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Ewa Wan\'cka 

Twarzą ku 
Do trult mów nalciy u lanie, ź.e nad Odrą $Oplatają sit} Qas~e historyczne, poJl. 

1,\'Ctuc, go:s,podarcze l kulturo we racje. Jest. t o niezaprzeczalna prawda, ale tnt iz· 
m y ruają to do siebie, że, często l)Owtarzanc, przestają wywoływać r ezonans, na 
jaki zasługuje zawarta w nich treść. 

\V myśli LOrganizowania i\1uzeum 
Odry w formie ła11cucha placówek po 
k·ic.nych nad jej nunem, istnieje ku­
sząca ,,ansa uwolnienia tej prawdy z 
propagandowego banału . Niech przemó 
wią fakty, dokumenty, wykopaliska, 
lol!-\lor, odbudowane zam·ki pias-towskie. 
kośc!oly. budowle, cala narosła nad 
jej brzegami kultura a także cywiliu­
cja - budownictwo i u.r1.ą<12:enu i a wod 
ne, żeglugowe, a także przyroda doliny 
Odry. To wszystko, co składa si~ na jej 
tci samość. Bc:;actwo to, pokazane w 
formie nowoczesnej i atrakcyjnej, mo­
że wywołać oddźwięk żywy i św:·cży, 

pozost.awiaJ~IC zwicd?..ającym prawo do 
c.>obistcj re(le~sii. Co si~ przez to zys 
k"je? Indywidualny i intelektualny sto 
st:nek do h!storii, który buduje emo­
c.)<: i J'rZywiązanie, ale też nie wyklu­
cza sw:adcmego myśienia o terożniej­
=>ci a glówn:c - w jaki sposób tę 
nie:na!ą rzek~ przysposobić do spełnia 
nia w:elc.raki<:h ról. 

Tak w!<;c Odra doczekała si~ nob!li· 
tscji w postaci tworzącego sic:. jectyne­
s:o w kraju rmJ.Zcun'l przestrzcrmcgo i 
chyba jedynego ... bcz:nwcstrcy jncg.:>, bo 
w \'l:~kszo~ci opa.r\cgo o już. is~n~cjące 
p!t:cówki lub budowle do tego ceiu 
przy~tc~ow~nc. 

J a;<a jest k~ndycja Od~y, jal:i jest 
jej status gospodar~zy, jaki nasz, Fo­
tak6w s~osu:tek do jej z:lc:czenia histo­
rycz:'lego, kulturowego. cywil:zacyjr.e­
go? 

Z tymi pytaniami stan<;liSm)~ na pc· 
kladz'c statku szkolnego ,. Westerplatte 
u··. k!óry Z.?cumował w :;orcie g!iwic­
k:m, by nas powieżć aż do Szczecina 
na s::ctkan:e z oc.:-a i mi<.stami p~łc ~ 
~~:>y;.,i nad jej brzegami. Ale nie byla 
to pn..ecitż krajoznawcza wycieczka. 
Uc;zes.tn:cy p:erwszego rejsu stud~· jnc­
g,. a byli n!mi »luchnczc studium po· 
dyplc mc.wego: .,:vtuzea!nictwo i ochr:>· 
na zab~·tków techniki"" Po!:tech:1!ki 
Wroclaw~k iej pod kierunk!em <ir Sta· 
nilława J&n.~szewskiego. studenci arc:1 : 
tck>ury tej uczelni. a także dzicnnik~­
r"c m~el: przed :-:obą t:-udne -r.a<ianie 
~~· ... :rn:.e:·~:a katalof!u zabytków techniki 
i k·Jl'•::·~· m~tcrial!'!ej zwią?~nych z 
o~.r .. {. k'óry .ma wzQ~gacić zb:ory óoku-

mentac.ii 
Muzeum 

sluż:)cej 
Odry. 

ur7~czywlstnieniu 

Uczestnicy rejsu: rnuzeałnicy, inży­
nierowie różnych specjalności, konser· 
watorz.y wojewód~cy, dokument.aliśct, 
historycy sztuki, w miejscach postoju 

'stat.ku wyruszali w ~rupach interdyscy 
plinarnych w teren i sporządzali do· 
k!adne opisy urządzeń portowych, śluz, 
w(}z.łów wodnych, wież ciśnierl, starych 
mostów, młynów wodnych, hydroelek­
trowni, starych fabryk, maszyn paro­
wych, spichlerzy it.d. Wykonywali rów· 
nież dokumentację !otogra!!czną i na 
taśmie wideo, proponując zarazem w 
wielu przypadkach ich nowe w~·korzy 
stanie i zagospodarowanie , dla ce!ów 
muzealnych czy rekreacyjnych. Rejs 
dckumentowala tei ekipa telewizji 
szczecirlskiej. Natomi&st studenci archi 
te!<tury przemysłowej, a to dotychcz<ls 
za pomocą l-uszu i piól·ka co ctekaw· 
sze zabytki, dajfJC pr~yklad wręcz p:·o· 
fesjcnalnej biegłości a takie pracowi­
tości. 

- Rejs d!a mnie jako dla rysow:>i· 
ka - mówi student H roku M'kcłaj 
Bactela - jest przede wszystkim odkry 
ciem pi'}kna dzicwiętncs:owiecznej archi 
tcktu:·y przemysłowej a to dotychczas 
było dla mnie tajemnicą. :-<atomiast 
bczJ)Cśredn'm impulsem do wzięcia w 
n'm udzi«lu było pytanie ski"erowane 
przez jcó"cg0 z czołowych urbanistów 
r::urcpy p~of. Kolhaca z Amsterdamu 
do naszych architektów na zako•1cze­
nie wykładu: - pancw:e, dlaczego 
odwróciliście się tyłem do Odry? 

Rysunki studentów, wystawiane w 
czas;e spotka!• z władzami w K<:dzie­
rzynic- Koilu, Opolu, Nowej Soli i Szczc 
cin:c. a także ogłl\dan~ na pokładzie, 
d!a wielu osób stały się takim samym 
odkryciem, jak dla "tego studenta. 

Zclanalo si~ więc. że re}.; zm:cnial 
s;-ojrzenie na dz.ledoictwo cywi!i?.acy i· 
ne, a w dyskusjach zwracano uwagc: 
na potrzeb~ jego ochrony przed nisz· 
czącym działanlen\ czasu. na niewłaści 
we użytkowanie. a t~kże przestrzegano 
p:·zed bezmyślnymi decyzjami, jak to 
s:ę s~ało przed łaty w przypadku wy­
itdze:-tia w J)()W~etrze gotyck:ch rnły­
nÓ\V św. Klary we \\"rccławiu czy zdat 
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nych do odbudO\VY ru~n wspaniałeg:> 
zamku w Kcs~rzyn.ie. Na szlaku Vcir> , 
począwszy już cd pierwszych penet.ra­
cii w Gliwicach. gdzie funkcjonu je ic· 
szcze gisernia zbudowana przez Szko­
ta Baildcna, ~nana dziś jako GZUT ze 
specjalnością - odlewaniem pomników, 
gdzie napotkaliśmy piQkną galerię -
świadectwo epoki żelaza, od urokliweJ 
starej śluzy w Kożlu, od samego portu 
w Kędzierzynie-Koźlo, najwi~kszego por 
lu śródlądowego w kr~ju , na całym 
szlaku od miasta do miasta aż do 
Szczecina (stara łasztownia, spichlerze) 
patrzyliśmy na Nadod,:ze z perspektywy 
rzeki, jej dobroczynnego wpływu na 
rozwój cywilizacji. Ale takie ogląda· 
liśmy zniszczenia wojenne do dziś tu 
i ówdzie nie zatarte wśród odbudowa­
nego pejzażu, przypominające, że rze­
ka była też linią krwawych zmaga1\ i 
linią zwyci~skiego powrotu na piastow-
skie ziernie. · 

\Vc \Vrocławlu, patrząc na miasto 
z pC'liomu rzeki, które stąd otwie.ra 
swoje wnęt.r-za i perspektywy, łatwo 
odczytujemy zamysł dawnych urbani ­
stów architektów, by swoimi fasadami 
i bulwarami z.wrócone było ku rzece, 
wschod-zcej w nie odnogami i kanala· 
mi. Ale dziś miasto jest od rzeki w 
pewien sposób odwrócone. Nie ma bia 
iej fle ty, łodzi, jachtów, z których moi 
na by je ogtądać, nie ma barek i ho· 
lowników. Nabrzeia mają aż 41 gos­
podarzy, czyli praktycznie żadnego, cc 
widoczne jes.t jak na dłoni. 

P. .. 

Do ponownego zwrócenia twarzy ku 
Odrze przyczyni si~ zapewne stworze­
rdc we wrocławskim węźle wodnym .. 
muzeun) ekologicznego, działającego we 
własnym środow:sku, w skład którego 
wejdŻie również najwi~ksza w kraju 
wieża ciśnień o \vspaniałym wit:;trzu -
przyszla siedziba muzeum techniki oraz 
muzeum żeglugi odrzailskici w zatocz· 
cc nieopodal. Panoramy Racławickiej. 
Staną tutaj stary holownik i barka z 
mCYlłiwością pokazów f!!mów wideo o 
tematyce odrza•lskiej. 

Mocaym akcentem na szlaku ·iest 
Brzeg z odbudowanym renesansowym 
7~~mk!em klasy zerowej. którego dy­
rcktc r Paweł Kozenki z.amierza ckspo 
zycje zamkowe również związać z te .. 
ma:yką Odry. Tutaj w Brzegu , w naj-

l Ciąg d al~zy na str. 4. 

CalOWeUli e • • e nu 

1f iedy~ mówiło si~, że w ·chinach 
1\ ·co rano wszyscy czytaj'! t~ sam~ 

gazet~, bo innych nie ma, tylko 
ta jedna. Dzi~ taki ranek nastal w Pol 
sce. Z tym, ie nie chodzi o czytanie ga 
zcty, lecz cen na artykułach żywnościo 
wych, w dodatku w każdym wojewó· 
dztwie innych. 

Jest wtorek l sierpnia 1989 r .. pierw 
szy dzie1~ .,urynkowienian (prawda, jak 
to się śliC'l!nie nazywa?) gospodarki. go 
dzina 11.30, xv Zielonej Górze. Mi«sto 
oddycha spokojniej po wczorajszej in· 
wazji na sklepy. 

W "Zubrze"' mortadela po 750 zł i 
krakowska parzona po 2.700 zł. Kolejka 
uważa te ceny z.a rewelacyjne. Usta­
wia si~ z dwóch stron i już po obu kieł 
basach. Znika tei, rozłożona na pniu, 
tłusta i koścista wołowina .po 1.100 zł 
za kilo. Kawal troch<: lc;>szcgo mi~sa 
wolowc;!o po 1.900 zł za kilogram ku · 
pu jc jedna osoba. pakuje do siatki 
1 koniec. Ten sklep nie ma jui nic do 
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jut w nic n!e wierzę. Ten kraj jest sPi 
sany na straty! 

Pani w sweu·~c żyj-c z renty, 37.200 
zł. Sześć tysi<:CY płaci za mieszkanie, 
trzy za telefon, do tego opłaty za świa 
tło, gaz, tele\\>izor. 

- Starcza mi tylko na kiepskie je· 
dzenie - mówi. - Nie pamit:;:tam, kie­
dy jadlam szynk~ lub czekolad<:. Ku· 
pui<: tylko to, co najtat\sze. Gdy po­
trzei>u jG sp•·tęl do domu lub coś z u· 
brania, biorę maszynopisanic ... 

Zbaczamy z tematu, bo pełni w ~wc­
trze pr<lgnie. abym wysłuChała jej U· 

wag. Jej z<tanicm praca maszynistki, 
zawsze nicdoccniana, teraz jest w po­
gardzie. Zleceniodawcy dają materiały 
niechlujne, pogrytmolonc. z bl<:dami. 

• Pól biedy. gdy błąd jest ortot:raficzny 
lub ;:!ramatyczn.y, takie moin~ st'mcj 
poprawić. Gorzej. cdy w tckśc:-c brak 
logik i. Maszynistka wytknie brak !'en­
su. a ~utor jej nawymyśJa i nie chce 
zapłacić ... 

Pejzaż bez kartel\ 
sprzedania. Zostają gole ha!<i i pu<te 
witryny. Podobno od jutra b~dzie lu re 
mo n t. 

W sklepie w~dliniarskim przy ul. 
Grottg~ra wywieszka ,.nieczynny11

• Pa­
r<: kroków dalej ,;, sklepie mięsnym, 
na ladzie duża, sinoczel'\vona bryła, z 
wetkniętą ceną : 3.000 zł. · 

- Olac-tego tak drogo? - pyta m~ź­
czyzna około trzydziestki, z dzieckiem. 
Sprzedawczynie wzruszają ramionami. 
Co za pytanie. Obie stoil1 w tej samej 
pozycji : plecami oparte o ścianę. Klicn 
tów brak. 

W .,Delikatesach" na deptaku, pny 
stoisku mięsnym, kolejka mocno zbita 
i skręcona. Co jest? Jakieś mi~so. Po 
ile? Koniec kolejki tego njc wic. Ko­
niec kolejki pr zymierza si<: do salccso 
nu po 900 zł za kił o. 

- Do mnie chyba nic dojdzie - mar: 
wi si~ pani w źółty1n swell .. tc. - Mo­
żemy porozmawiać. czemu nie? - zga 
d za się. - Tylko co nam przy idzie z 
tej rozmowy i tc~o pisania? Ty!e samo 
co z gadan~a w te:le}vizji. "Oni" i tak 
zrobią swoje. 

- Wszyscy tylko gadają - wtrąca 
p~n z wąsami, w dżinsach-marmurkach 
i bluzce z napisem ,.Hong-Kong". 
Sejm. senat. plenum, wszystko )eden 
diabd. Przemawiają. zmieniają stołki. 
A ludziom żyje się coraz gorzej. Ja tam 

Prze< chwilę trwa rozmowa o tym, 
jak żyć. J(dy dochody ·są coraz mniej· 
sze w porównaniu z cenami. oraz jak 
i gdzie zarobić. \Vąsacz twie1·dzi, źe 
najlepiej wychodzi się na hat\dlu . 

- Tylko patrzeć, a rozwinie si~ han 
del wódką na skalę. o jakie j nie ma­
my ' wyobrażenia. Ludzie porobili horcn 
dalne zapa.;y. \Vidziałem pi\vnic~, w 
której ' stoi co najmniej trzysta butelek 
z krakowiakiem i drugie tyle wina ... 

Gd)• później powtarzam to w redak­
cji, kolega, który właśnie wrócił z urlo 
pu, twierdzi. że ktoś obrotny zrobiłby 
interes, np. w Lubnicwicach. Była za­
grycha, brakowało alkoholu. Wczasowi 
cze gotowi byli płacić każdą cenr.. Gdy 
by komuś si~ chciało prz.vwieźć kilka 
skrzynek i spncdawać po butelce. wró 
cilby do domu bo~ats>.y. Albo trafiłby 
do .. kicia .. :' 

Sklep przy ul. Bohaterów Wcstcr· 
plattc, który jeszcze niedawno nazywał 
się dumnic "komercyjnym'' i wabił prze 
:·óżnymi mięsami, w~dlinami i podro­
bami, dziś, w tak ważnym dniu. zam­
knięty na gluc:•o. Remont potrwa do 
16 sierpnia. 

~~~--------C-i_ą_g_<_la_l_s_z~-· -n~a~•-·t_r~.4-~'.---
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Z REGIONU ... Z 
Pocz tówka z Lubniewic 

Coraz dalej 
• , 

od WCZaSOWICZOW 
Na przesmyku miQdzy jeziorami Lubiąt i Krajnik rozlozyly się Lubniewice. 

Dawniej były miasteczkiem, teraz są wsią l siedzibą najmniejszej gminy w wojcw6 
dziwie gorzowskim .. \Y latach 60-tych odkryto, ic ta!"tcjsze warunki klimatyczne 
są mezwykle s przy Ja)ącc, ze woda tam czysta a lasow wokół wiele i tak si~ za-
częła wczasowiskowa kariel'a miejscowości. ' 

Po jedneJ stronic większego jeziora Lubi11ż powstal ośrodek wypoczynkowy 
Zakładów Włókien Chemicznych "Stilon", po drugiej - kolejno - FWP w Zam 
k u", ośrodek "Warty-Tourist", dalej ośrodki 7-llkladowe z Poznania Wrocl'~wia 
Zielonej Góry, Gorzowa l w pewnym oddaleniu - ośrodek ZW ZSMP z Katowic: 

NajładnieJsze l stwarza jące najlepsze warunki do wypoczynku są te ośrodki 
k tóre zajmują półwyspy, np. "Stilonu'' z jednej strony i WZGS z Zielonej Go~ 
ry - po d•·ugicj. Można Je ogrodzić, zamknąć i wypoczywać w spokoju, Gdyby 
Jeszcze wczasowicze nie wychodzili poza własny teren ... Bo każde wejście w lub­
niewieki świat może zburzyć dobry nastrój zrodzony z kontaktu z przyrodą. 

W~cieczka do. sklepów w tadnci miejscowości nic jest przyjemnością. a tym 
~ardzleJ w Lubmcw1cach. Mało towarów i wszędzie tłok. Szczególnie trudno na­
być produkt_y spo:i.ywczc_. bowiem praktycznie zakupy da się robić w jednym skle 
pu~. W .pobhżu pól na!"•~towych 1 o~rodków (a nic wszyscy korzystalą z d•·ogie­
go slolowkowego 1ywlcma) nie ma zadnego punktu sprzedaiy artykułów pierw­
szeJ potrzeby. Podobno na polu namiotowym postawiono dwa lata temu specjal­
ne kioski, ale n ie miał ich kto uruchomić. 

Zadawnioną bolączkq Lubniewic jest brak przyzwoitej restauracji. ,Leśna" 
nad Jeziorem pełni w zasadzie funkcjo: jadłodajni wczasowej Rusałka"' w cen­
trum - jest przede wnystkim pijalnią piwa. Wieczorem, gdy i<t'~ś ma duio szczę­
ścia i lubi dyskoteki, motc przy okazji coś zjeść w barze ,.Mustang". w tym ro­
ku kosztem 4 mln zł z:nodemiwwano zaplecze .,Leśnej'' i zlecono przygotowa· 
nie projektu modernizacji "Rusałki". Sq to próby latania , które nie na wiele 
się zdadUI. Lubnicwicom bardzo polrzcbna jest nowa, ładna restauracja wraz 
z kawiarnią. · 

Właścicielem większości sklepów i restauracji jest Gminna Spółdzielnia .. Sa­
mopomoc Chłopska" z Sulęcina. Prezes - Henryk Szcz~sny - deklaruje pełną 
troskę o handel i iywleoic w Lubniewicach, ale pieniędzy na budowę nowej rc­
stau•-acji nie ma. Wszystkie funduno spółdzielnia kieruje teraz na budowę pawi­
lonu handlowego. B~dzic miał 800 m kw. powierzchni sprzedażnej i tu będzie 
można nabywać artykuły przemysłowe Już mo~ od przyszłego roku. 

Najwatnicjszą inwestycją Lubniewic Jest oczyszczalnia ścieków. Gdy w 1983 r. 
podejmowano jej budowę, miała kosztować 126 mln zł. Koszt obecny - 510 mln 
zł. Sumę IQ rozpiSllno na wszystkich właścieleli ośrodków wypo· 
czynkowych. SytuacJa rlnansowa niektórych zmieniła się na tyle ie 
egzekwow<mic pieniędzy od nicktórych jest raczej mrzonką. Z wszystkich ~obo­
wiązaJ\ sumic:mic wywiązuje się, a nawet je mnoży - gorzowski potentat - "Sti­
lon". Jest on głównym Inwestorem kolektorów i sieci kanalizacji. Już pod ulicą 
Ha1·cerskq poloione zostały ru•·y kanalizacyjne a ulica zalana asfaltem. Rozpo­
c?.yna ona oddanq niedawno nową trasę dojazdową do wsi Glisno. Zbudowana zo­
stała przede wszystkim dlatego, 2c najprawdopodobniej już w przyszłym roku 
t rzeba b~dzie zamknąć część f(lównej drogi przez Lubniewice, by pod ziemią za­
kładać kanalizacj~. Zakończenie budowy oczysze2alni ścieków planowano począt­
•kowo na 1989 r . ale trzeba było termin przesunąć na 1990. Na razie p~zyszla oczy 
·szc~ln!a robi smutne ~vrnzenie. Gotowe Już pojemniki zarastają ch\vasfami, w 
sąs•edn•m budynku św1ecq oczodoły okien bez szyb. Ale podobno pojemnikom 
chwasty nic szkodzl!, a szyby wstawi się, gdy nadejdą potrzebne urządzenia. 

· Inna lubniewieka inwestycja także znieruchomiała. Miejscowym dzieciom bar 
d zo brakuje szkoły. Rozpoczęto ją budować w czynie społecznym, ale szybko oka­
zało si~. ic jej rozmiary i koszty znae2nie przekraczają możliwości finansowe 
mieszkańców. W ubiegłym roku wylano fundamenty i przesunięto budowę do in· 
westycji z budżetu województwa. W tym roku i to źródło wyschło, pieniędzy na 
budowę szkoły nic mn. Jedynie .,Stilon" jest konsekwentny i daje 20 procent 
wartości, bo chce korzystać z przyszłej sali gimnastycznej i z budynku szkolne­
go na kolonic dla własnych dzieci bądt na wymian~. 

Więcej szczęścia niż szkoła będą miały zapewne domki szeregowe, które ma­
ją stanąć naprzeciw niej. Wzniosą je właściciele z własnych pieniędzy. Będą tu 
równici 4 domki dla pracowników "Stilonu" sfinansowane przez zakład. 

Kanalizacja, szkoła, domki, takie kino, teatr letni, parcele pod nowe osiedla 
- cala przyszłość Lubniewie prz.cniosła się w poblite ośrodka .,Stilon•·, tego jedy­
nego, samotniczego po poludniowej stronie jeziora. l coraz dalej stąd do dziel­
nicy wypoczynkowej, coraz dalej od wczasowiczów. 

A prz.ecict ,.Zamek'' domaga się remontu, ścieżka nad jeziorem brudna, ofer­
ty handloweJ ani rozrywkowej n ic ma żadnej. A może Lubniewicom zupeh>ic 
nie zalety na wczasowiczach? 

Panlc Redaktonc, 

KR.YSTl:NA KA.MI RSKA 

wicni po powrocie, że p. Kamińska u­
dzieliła im już odprawy. P. Kamińska 
chciałaby ich wysłać wraz ze mną do 
Gdyni, bowiem - jak pisze unajcz<:ś­

ciej bywa tak, że ·za dyrektorem idzie 
aktorski zespół. Anton~ Baniukiewicz za 
proponowat wspólne odejście tylko jed 
nemu aktorowi, ale ten nie wyraził zgo 
dy'•. 

Jakie nie lubią mnie ci wszyscy ak· 
torzy, których kiedyś sprowadziłem do 

LAUREACI NAGRóD 

PREZESA RSW 

llfilo nam poinrormować. ie wśród 
tegorocznych lau•·catów nagrody Pl'C>.e 
sa RobotniczeJ SpóJdzielni Wydawni· 
cze,i ,.Prasa-Książka-Ruch" znalcżli się 
równici z•clonogórzanic. Laureatem na 
~:rody li stopnin został red Zbigniew 
Szydlowski z "Gazety Lubusklcj" za 
.,osiągnięcia w dzla/olnoAci injorm4CI/j 
11Cj oraz k-omcntowa11lc watnvcll u>yda 
rzcró spoleczno • .politvc:n11CI1". Nagro­
dę zcspołow'l. taldc 11 stopnia, otrzy­
mał ziclonol(ót·s l<i l< lub Międzynarodo­
wej Pras~· l Ksi~:>.kl ,.za interesujące 
illicjatywy w dziedzinie promocji i 
sprzeda:l.y ksią tek". 

Chętnie czytamy tcl<sty red. Szydło­
wsklego i z przyjemnoścła odwiedza­
my znany z aktywnoSoi i różnorod­
nych Inicjatyw populamy cmplk. lotei 
z tym wi~kszą scrdcczno~ci~ gratuiuje 
my lnuren tom! 

ROZDANO INDEKSY 

W lubusklch uczcimach rozpoe2nq w 
lym roku studra jak zwykle nowi 
żacy, głównic absolwenci liceów ogólno 
ksztalc:)cych. l tak po c;;zaminach 
wstępnych. badaniach ~p,·awno>cio­
wych i lekarskich do llo•·zowsl;iej Filii 
poznańskiej Akademii Wychowania Fi­
zyC2nego Pl'zyjęto 240 osób, w tym 60 
na studia dwuletnie Ogółem zgłosi/o 
się do egzaminów 460 osób. 

O indeksy Wy-i.sz<:J Szkoły IM.ynicr­
skiej w ZieloneJ Góne ubiegało się 
408 nbsolwentów szkól Srcdnich. Egza­
miny wstępne zdnlo 350 osób wszyscy 
?.ostali przyjęci NaJw•ęksqm zainlcrc­
sowanlem cleszyły się kierunki budow­
nictwa, elcktron!kl, mechaniki. nieco 
mniejszym - inżynic,·ia sanita1·na. Aż 
1.040 osób ubiega ło się CI p•·zyjęcie na 
studia w Wy-~szej Szkole Pcdngo!(icznci 
w Zielonej Górze. Op•·ócz c~:znminów 
wstępnych przeprowadzono również te 
sty kwalifikacyjne W rezultacie - po 
zdaniu c(otznminów p•·ze>. 517 osób 
indeksy otrzymało 478 młodych ludzi. 
I tak np. na mołogię polską - GO. na 
filolog!~ rosy)skq - 35. na filologię 
~:ormmisl<q - 42 osoby Najmniej, bo 
ty lko 13 osób t>•·zy)ęlo na wyd>.ial rizy 
ki i dlntcg~ lV<·. wr>.e>niu <os.lann ptzc 
prow;~dzonc dodntl<owc <';!Zaminy na 
ten kic1·unek studiów. a tnkte - nA-3· 
letnie 1.awodowe studia z zakresu wy­
chowania p•·zcdszkolncgo. 
Według ocćny egzaminatorów. po­

ziom wiedzy zdaJących w tym roku na 
studia nie odbic~ał od lat ubiegłych. 
choć znacznic obn!zyl s!~ w wk•·esic 
znajom~cl języków obcych. Czy'l.by 
już nikt nie zamierzał po studiach emi­
grować za chlebem? 

WYZNANIE MŁODEGO 

ARTYSTY 

Jerzy Fedro, artysla grafik. absol­
went poznmiskicJ ASP. mieszkaniec Gu 
blna. wy1.nal .. Gn>ccic Lubuskief': 
.. IVciqz tylko czerpię z t~C/O. co robi· 
Iem na s t udlacl1. Nic pracuję •o/aści­
wic. Nic rozwijam sie Pozostaję to za 
toieszeniu, co przy rozpierającej tnnie 
energii. jest frud11t do zniesienia. Nie 

li tu pr~cować". Znów jest lo wiado­
mość opa.-ta na objawieniu, ale 
dotąd nieznaM mnie, który podpisywat 
wszelkie angaże l zwolnienia (niekiedy, 
przyznaJ~. w na~lym trybie za wódkę). 
Wr~cz odwrotnie - miewałem kłopoty 
z wyborem całk iem przyzwoitych reży. 
serów, bo •·ynck ich p•·acy jest niezbyt 
duży. 

Ubolewa p. Kamińska nad wyobcowa 
niem teatru w mieście, bowiem .. nic in­
teresowały (dyrektora) opinie wypowia-

mam wlaściwie gdzie mieszkać. ( ... )Na 
szesnastu metrach kwadratowucl> u te­
ściowej w Gubinie z żoną i dwojgictn 
maliiCh dzieci. W pokoju StOją rowery 
i wózki. Tu się ;t i pierze Prace? Mo­
ja praca stoi w garażu u oabci Cza­
sem międzu jednym a drugim pra­
niem. albo to nocy co.ł narySUJ('. Nie 
mogę pracować i tue utrzum.uję rod:i­
"11 z w/asne1 pre1cy. Slypiendium mini 
szerialne i to, które przyuaono mi O$ta 
tnio przez Urząd w o,ewód:kJ to sumy 
11iewielkie. jednorazowe. \Vciq~ sprze· 
daję grafiki zrobione 11a studlacl• i cliO 
claź sprzedają się dobrze także za 1/r<l 
nicą. to przecież się kończq. Sl)alar" 
się. Najgorsza }est niemoc. ( ... ) 11 prze 
cieź nie chcę jRłmużny, nic za. darmo! 
Cllcę tylko mt<c i mie<' odzie rol>ić lo, 
czeno się nauczyłem.'' 

Komentarz ~byteczny. 

OCHRONA śRODOWISKA 

POD ... OCHRONĄ 

Co prawda nie mamy jeszcze w Zie 
!onej Górze partii Zielonych. ale gospo 
darze wolewództwa nic lracą z pola u­
wagi spraw tyCUICYCh ekOIO'Jii. Na SC· 
sji WR::-1 w Zielonej Górze był to Jt· 
den z le:natów Stwierdzono m.in. 
zmniejszenie zanieczyszczenia wód o 
5.7 proc., po~ytki plynqce z prt.ystąp•e 
nia wojewódzlwa do paktu sygnatanu­
szy Konwencji Rzeki Warly oraz po­
stęp w stosowaniu utylizacji chemicz­
nych odpadów. W dyskusji radnych o· 
raz w wystąpieniu wicewojewody Sta 
nislawa Matuszewskiego dominowały 
wątki związane z ochroną gleby, wód, 
powietrza i ciszy. 

Aby wody były czyste a środowisko 
niezatrute. potrr..ebne >ą oczyszczalnic 
~cieków. Sześć lat temu przy i<: lo pro· 
gram ochrony środowiska. zalecając 
budowę siedmiu komunalnych oczy­
szczalni. Dotychczas wybudowano icd· 
ną w Zbąszyniu, budu je sic; cztery: w 
Lagowie (?). Swiebodzinic, Sławie i 
Babimoście. zaś w przyszłym roku roz 
pocznie się budowc: pozostałych dwóch 
- w Kargowej i Zbąszyniu. Z zapiano 
wanych 47 oczyszczalni zakładowych 
zbudowano 18, natomiast w trakcie bu 
de>wy jest 19. Poza harmonogramem u­
dało się wybudować w ciągu trzech lat 
25 różnych oezys7.czałnl. Na ochronr, 
przed ściekami,~ Ji.S:~Y~.Jez!Qra l'{ic 
słysz. Zbąszyflskie, Wilkowskic, 1'arnow 
skie i Wielkie. • 

Niestety, jak zauważył Marek Zerom 
ski - przewodniczący Komisji Gospo­
darki Wodnej i Ochrony Srodowtska, 
to co osiągnięto w budowie oczyszczai 
ni jest jeszcze w stosunku do pot~zcb 
niewielkie Wszystkie łącznie dz:alania 
na rzecz ochreny środowiska ?.ahamo­
waly zaledwie jego dalszą degradacj(:. 
lecz nie przyczyniły się do poprawy sy 
t.uacjt na dzH ... 

IMPREZY MUZYCZNE 

W GORZOWIE 

W k2<>ikule go"zowscy org~n!zatcrzy 
iycia muzycznego nie zasypali gruuck 
w popiele. jak to się popularnie J>ow!a 
<la. Do organizacji cie.'<awych !n>prct 
muzycznych wykorzystano oczywiśc:c 
miejscowy arn!ileatr. W sierpniu odby 
la się tu - z udziałem naj!epsr.ych 

Alei to nikt inny niż autorka tych słów 
nakłaniała mn ie przed paroma laty na 
łamach .,Ziemi Gorzowskie!". bym dał 
sobie spokój ze Spotkaniami. organiza­
cją kló•·ych powinien zająć się opłacany 
dyrektor tego festiwalu. Natychmiast po 
słuchałem tej rady i jut przynajmniej 
3 lata nie wyoinam piersi po ordery 
ani pleców po baty za Spotkania. Na­
tomiast władzom miejskim zgłosiłem kan 
dydaturc: na dy•·ektora Spotkafl - wl•ś 
nie p. Kamińską. która propozycji nic 
odmówiła. Niestety, nie na mocy mojej 

Wdzięczny będę za zamieszczenie gar 
ści uwag po lekturze artykułu p. Ka­
mińskiej poświęconego mojej gorzow­
skiej dyrekcji ( .. Nadodrze" nr 15). Autor 
ka na tyle swobodnie traktuje w nim 
fakty (co cz~:sto jej si~ zdarza w publi­
kacjach o teatrze. i to szczególnie na la 
mach "Nadodrza"), te prostowanie wszy 
stl<ich nil•:lcislości wydaje mi się zaj~:­
clem jałowym. Zatrzymam się zatem 
pr:ty kilku bardziej wykwintnych. 

~,Pięć sezonów dyrektora Baniukiewicza ., 
Na samym wst~pie p. Kamińska. 

pewnie by nadać sprawie pikantny sma­
czek, stwierdza, te z koflccm ubiegłe­
go sezonu .,niemal wszyscy aktorzy spa 
kowali jut walizki i więcej tu nie wró· 
cą·•. Brzmi to jak pocU~tek opowieści o 
kolejnym teatralnym skandalu - tym 
razem w Gorzowie. t\le InformacJa jest 
z gruntu fałszywa, bo o ile ja wiem -
a z urzędu wiem to lepiej - znaczna . 
część, a może na wet większość obecne­
go zespołu zamierza tu nadal pracować. 
Nie wystraszyliśmy akto.-ów - oni ja, 
ani mój na stępca. Pewnie b~dą oni zdr.i· 

. 

- dąg dalszy 
Gorzowa! I jak dokładnie p. Kamińska 
wie, komu proponowałem angaż w in· 
nym mieściel :lloze jeszcu za jakie pie 
niądze. Pewnie przeprowadziła ankic­
tę wśród zespołu w tej sprawie, bo prz.e 
cicż ode mnie owej wiadomości nie uzy­
skała. - A prawda jest taka. te ż a d­
n c m u (nawet owemu rzekomemu 
chwalipięcie) aktorowi nic proponowa­
łem wyprawy do Gdyńi. Powód tego 
jest prosty - obejmuj~: teatr z wystar 
czająco dużym zespołem. 

Obroi>czyni sceny gorzowskiej ubole­
wa także nad tzw. fluktuacją kadr: .. W 
ś•·odku sezonu odchodzili dobny akto­
rzy, sprawdzeni reżyserzy nie chcic-

óane w Klubie Myśli Twórczej "Lamus·• 
na popremierowych dyskusjach organi· 
zowanyeh przez gorzowski Oddział To­
warzystwa Kultury Teatralnej'' (czytaj 
- p. Kamińskt~. która mu szc(uje). To 
prawda - nie interesowały mnie źle or­
ganizowane spotkania aktorów z publi­
cznością (na ogól - te utyj~ cz~stej for 
muły p. Kamh\skicj - p o d o b n o pa 
roosobową), o których aktorzy dowiady 
wali si~ z pr~s~· lub wr~cz po !akcie, 
bo gospodarze z~pominali ich właśnie 
na nic zuprosić (parokrotnie!). 
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Teatrowi także p.-zypisujc p. l<amiil· 
ska slabość tcgo,·ocznych Go.-zowskich 
Spotka•i Teatralnych: .. Teat r w ogóle 
nie włączył si~ do ich pny~otowania. 
m~lo. pobierał opłatę za wynajem sali 
na wyst~py zap.-oszonych zespołów". -

' 

decyzji kandyc!~tura ta odpadła 1 mo­
ze wla;r.i;; dlatrgo festiwal stal si~ tak 
niedobry. No, a co do sali - to już 
mój. poprzednik inkasował za jej W)'· 

najem w ciasic Spotkali (zreszlą zgodnie 
z. sensem i prcnvem). a ja robiłem to w 
ślad za nim przez cale pięć lat, nie tyl 
ko w bież.1cym roku. 

Zauważyła takie p. Kami6ska, iż wła 
dze gorzowskie brzydko mnie polrakto 
wały, bo należycie n ic pożegnały. (Wy­
bierz sobie, czytelniku, czy winne są 
prostackie władze, czy może sam so­
bie na to zasłużyłem). Ale n iewczesna 
to t•·oska - w Gorzowie pracuj~ do 
ko1ica sierpnia i potegnanie - jak m l 
zapowiedziano - jcszc~e się odbędti~ . 
co zreszt'l niechaj zostanie tylko moJą 
osobistą sprawą. 

łONU ... 
krajowych l .:a~raniClJl)'Ch U:$poł~ .... -
wielka impreza blue~owa pl ... Jaz.z Jan 
tar", nastc:pnic gorU>wian!e oklasklwa 
li rccl\al t\ndr<eja Rosicw1cza. Rów­
nici w s•erpniu zorganizowano kole;ne 
,.Reggae nad Wartą ". 

Co sic: wydarzyło w s:crpaiu w Z.e 
!onej Górze, nic wiemy. 

NAGRODY DLA AMATORóW 

FOTOGRAF!: 

w V OgólnOI>OiskieJ Wystawie Foto­
grarii Dzieci i Mlodzie:i.y Szkolnej zor 
ganizowanCJ w Białym$loku. wśród 
wielu nag•·od?.onych amatorów, uczesl­
nicZ:ICYCh w konkursie w dwóch ~;ru· 
pach wlelwwych. byli tak:>.c zielonogó­
rzanic. li nagrod~ zdobył Roman l<u ­
kliriski r. ZM; Bo~:dan Wziętck z Ziclo 
n ej Góry - l l l nagrodę i dyplom 
Zwiqzku Polsklch Artystów Fotografi­
ków, natomiast d>'Plom Polskiej Fcdcra 
cji Stowarzyszeń Fotograncznych otrzy 
mai P1otr Dudek. takie z Zielonej Gó­
ry. Ponadto Jedną z lrzech równorz~d­
nych na~ród zespoiowych jury pnyzna 
lo Zarskiemu Domowi Kultury . Na wy 
stawie pokazano 288 prac 116 autorów, 
w tym 46 lnynastu autorów z naszeoto 
wo;cwództwa. 

POZOSTAŁY TY~KO 
TRADYCJE? 

(E. I . . ) 

Władysia w K orcz nale•Y do nieliczne· 
~:o grona znawców orzeszlości polskiego 
rzemiosła, nie wspoMinając już o jego 
gruntowej wiedzy dotyczącej tradycji 
rzcmłosla lubuskiego. W tym roku na­
kładem .. Wydawnictwa Spółdzielczego" 
ukazała sl~ Jego ksiątka pt. .. Patrio­
tycz:.ne tradycje polskiello rzemiosła" .• v 
nakładzie trzech tysięcy e:;tzemplany. 

Autor, w oparciu o bogatą meralurę 
przedmiotu. omawia przemiany społecz­
no-gospodarcze l sytuację rzemiosła w 
drugiej połowie XVIII wieku. jego kon­
dycJe: w okresie Królestwa Kongreso­
WC$10 l powstan ia li~tonadowe)(o. udział 
rzemieślników w Wiośnic Ludów ze 
szczególnym uwz~:Jcdnlcnicm ruchów 
powsla•\czvch nn ziemlach polskich w 
latach 1846 . 1848. ud ział •·z~micślnikó<v 
w oowstaniu styczniowym. Pozost.-le 
rozdtlały ksl11źki sn po~wieconc walc-. 
lei l(rupy soolcczne l o wvzwolenie. <v­
tuacji rzemiosła podcza~ drul!iei woinv 
~wintowej oraz w latach 1945-80 już w 
Pol•cc LudoweJ. 

DO NASZYCH 
CZYTELNIKóW 

W ~zystko drożeJe. .,Nadodrze·• nie­
stety tct. Z przykrością powiadamiamy, 
że poczynając od bieiącego numeru je­
den egzemplarz naszego pisma kosztuje 
70 tł. Podwytka ta nie złagodzi deficytu 
,.Nadodrza". Wzrost ceny wynika z co­
raz droższych usług polil(raficznych pa 
pieru. transportu, energii elektrycznej 
etc. Z powodu braku dostatecznej iloś­
ci J}apieru drastycznie obniżyliśmy na­
kład pisma do 10 tysi~cy egzemplarzy, 
co w konsekwencji jeszcze bardziej po­
AII(Oia na'% deficyt. A jeszcze niedaw­
no .,Nadodrze" ukazywało się w nakła­
dzie ponnd 18 lys. egz. 

uramy, ie nasi Czytelnicy pozostaną 
nadal z nami. 

Myśl przewodnia calego elaboratu 
brzmi mniej więcej nast~pująco: po 
trzech latach llustych mej dy•·ekcji przy 
szły dwa lnta chude, za co zresztą autor 
ka wielkodusznic gotowa byłaby zdjąć 
ze mnie częSć winy, przypisuJąc ją wa­
runkom życia l zmieniającej się wido­
wni. Wielokrotnie podkreślałem publicz 
nic wielkie uznan ic dla widowni gorzo­
wskiej. Pi~ć lat obcowania z nią jesz­
cze mi utnvalilo te: opinię. A z warun­
kami życia Jakoś sobie radziłem, skoro 
nie wywotq mnie na tarc~y. Natomiast 
dwa lata chude skłonny byłbym przypi 
sać raczeJ Innym okolicznościom. Otóż 
właśnie przed mnieJ wi~cej dwoma la­
ty zgłosił sic: do mnie pewien miody 
człowiek. który powołując sl~ na swe pry 
walne układy (tak to określił) z p. Ka­
mlńsk:~. zaproponował mi pomoc w pro· 
wadzeniu teatru. Rzeczywiśele p. Kamiń 
ska omdlewała kied>•ś publicznie nad 
nim z zachwytu. nazwiska więc. jako na 
ot:ól znane~to, nic przytaczam. Nie wy­
dało mi si~ jednak celowe, by miody 
człowiek winśnic w tentrze mia! ~ię z p. 
Kam!ńsk(\ układać. a te do tc~o i 1113· 
niery m!nł on nicszczc~Cólne, wi~c od­
prawiłem go z kwitkiem. (Moie stąd ne 
~:atywnc w zamierzeniu autorki stwier­
dzenie: .. Mnożvly sl~ plotki o despotyź 
mie dyrektora". choć cechą szera teatru 
nic musi być wla~nic uloladność). 

l zaraz po jeJ wizycie zacz~ly się w 
l'eccnzjach p. Kamińskiej moje dwa la 
la chude. Teraz taluJę. że nic utworz'-'· 
!cm z mym ;tośclem dyrekcyjnej spół­
ki. Pewnie k01\cówkę w Gorzowie mial 
b~·m tnkie udaną. 
Gonów Wlkp. cln. 21.07.1989 r . 

ANTt'>NJ BANIUKlF.WIC.'ł 
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8 ZAl'(0\\'NY PA NIE WOJEWODO! 

Z gl~bokim •aiepokojem i troskq 
ObłeMDuję po![(1J)Ujqcq del)rOciGCję 
LOI)OWO, ZWQrl<!I)O niCC/dUŚ .,perlq" 
Ziemi Lubuskie;. Nlepowtorullnc mo 
ki krajolmuowe, zabJilkowe obiektu 
i waloru klimatuc:nc sutuujq tę miej 
scowotć w rzędzie nojpnednie#zuch 
i unikalnuch. niclicznuch w kraju 
wc20sowisk. 

List otwarty do Wojewody Zielonogórskiego 

' 
\ 

Z Lagowen1 od lat powojeranuch u­
trwalili/ się te! liczne wudarzenia 
1<-.dturalne o znaczeniu międzunaro­
dowum. To przecież t uta' wiośnie 
przebvwali pianUci, aou doskonalić 
swoje umiejętnoki przed OI)Ó!nopal­
skinai korakursami chopinowskimi, 10 
Lulaj :rodzila się l datuchczas nic zo 
nikła traducia plenerów malarskch, 
to z Łauowem wiolnic 110 stole zwia 
zol się fUm po!skL DoU wspom>~ieć. 
że to tej miejscowolclrn~kręcorao .,Go 
dzi ny 11adziei" a co rok!L odbuwojq 
się festiwale fUmowe ... 

To przupornnienic kulturotwórczej 
roli Łogowa dziś wydaje się celowe i 
u20sadnione. W l/(larzenia tam rozgry­
wające się przyniosły )Jrzccież 1ta!et­
ny splendor ca!ernt• województwu, 
regionowi. l •tle bez kozeru to czy­
nię, uclyż ws)>6!czcsnu mlocly czło­
wiek może po proste• o tym wszyst­
kim nie wiedzieć. 

Ale legenda - tegendq, natomiast 
codzienno§ć Lagowa jako od klik" 
lat nominalnego attdrowiska wywoha 
je uczucie nie tutko troski, ale i gro 
zv. To uzdrowisko pnecleż marnie­
je nam w oczach, ulega dewastacji 
zabytkowv park krajobrazowu, odre 

- Od czer o zacznitlUf rozmow( ... 

• 

montowanu z takim trudem i w tak 
dlugim czasie XlV-wieczny zamek 
dziś sprawia posępne wrażenie. W 
dalszym ciqgu nie ma kompletnej ka 
naLizacji, wodociągów, oczuszczalni 
ścieków, wustarcza;qcej bazi/ llocle­
gowej. Nieliczne nowe obiektu, jak 
np. apteka, nie zoslałl/ wkompono· 
wane w architektoniczni/ porzqdek 
>niejscowcści. Plac wokół Mmku za­
sto! pOkTJILtl asfaltem, nad coraz brud 
niejszymi wodami jezior tdokowa!11 
sfę liczne domki - pottoorkl, za§ 
wśród zabylkOWl/Ch blLków biwakat­
ją zachodni tt"y~ci - bezpiatnie wy 
poczywajqc i bezkarnic zanieczuszcza 
jqc naturalne piękne środowisko. Pi 
szę o tym z takq pewno§ciq, gdyź 
tJrzez kilko ostatnich lat b11!em Mocz 
rzym świadkiem brak1• jokieooko!­
ufiek zainteresowania ochroną Lago­
wa ze st-rony jego gospodarzy. 

Zielonogórska ' prasa co k ilka teź 
lat podnosi alarm w ob-ronie t.ago­
wa. Jak dotqcl bezskutecznie. Pozwo 
li pan, t>Clnie Wojewodo, ie przypom­
nę fragmenty niektórych· 1111blikacji. 
Oto np. w czerwcu I986 roku ,.Nacl­
odr.ze'' opublikowało obszerne rela­
cje swoicli dziennikarZl/ z pobytu w 
t.agowie i okolicznyc/t wsiach. Pow­
stal obraz czernią wymalowany, co 
oczywiste. Pisaliśm11 wtedy, po wstęp 
n11ch rozmowach z gospodanami gmi 

nu, pruwodniczqc11m Gminnej Rad11 
Narodowej Bogusławem Barszczem, I 
sekretarzem KG PZPR Romualnem 
Kuruatą i naczelnikiem Mirosławem 
Popkiem: .,Omówlłilmu, z głębokim 
zatroskaniem. przyszlott tej "perli/'' 
Ziemi Lubuskiej, wiele istotnuch pro 
blemów, :wlaszc20 w aspekcie pilneJ 
potrzebu powstrzymania zagrożenia 
ekolQIIiczneco tej wczasowej miejsco­
woJcl, przulpleszęnia budowu slecr 
karn~lizacuinej l OCZl/nczalni ścieków. 
intensuwniejszcgo rozwoju całej in· 
frastruktury ... A tych wszustkfch po 
trzeb nic sq w stanie rozwiązać sa· 
me wladzc gminne Niezbędna jes1 
1viększa niź dotu~laczas pomoc wladz 
wojewódzkich. Niestet11. apele kiera 
wane od kilkt1 lat pod adresem Urz~ 
da. Wojewódzkiego, publikacje prasn 
we i interpctacje raclnych ,ak clotyc/. 
czas nic przynoszą oczekiwonyCli re· 
zultatów ... ". 

' W wyniku opttblikowartia efektów 
tego clziennikarskieoo rekortcnsartSII, 
problemami Łaoowa zaintcresown!y 
się wklclze ~eutralne Na ich wniosek, 
juź w paźclzicrrtfku 86 roktl w ł,ago 
wie odbyto się robocze spotkanic 
toladz wojewódzkich z gosl)odarzami 
i aktywem spoleczn11m gminy, z u­
działem )>rzedstawicfe!i naszej redok 
cji. w tej interes11jqcej i pażytecz-

• 

nej Mradz.ie uczestniczuli wicewoje­
woda Józef Łos11k oraz durektorzu 
13 wydziałów Urzędu Wojewódzkie­
go. Rozpatrzono podczas wielegodzin 
nej d11skusji wiele różnuch proble­
mów lagowsklej gmin11 i samego uz.. 
drowlska, podjęto kilko zobowiqzu­
Jqcuch i skierotDOnJICh do reali20cji 
ad hoc - wniosków. Według 20Pi­
Stl, sp:zqdzor.egv przez Wieslcu.-a No 
dzuiu;kiego (,.Nadodrze" nr 22 z 86 r.) 
- ,.Dyskusję podsumowal wicewoje 
woda l:.osyk. Oto najważniejsze teZ!/ 
tego wystąpienia. Podstawq 'dziala•i 
rewaV>f!/20Cy;-tych w Łagowie musi 
być program przedstawiony przez Ar 
ehitekta Wojewódzkiego i przewod­
niczącego WKPG. W tej sprawie trze 
ba dzialać konsekwentnie. ale z !10-
CZIICiem realizmu. Należy uwzglednić 
opinie mieszkaliców l:.agowa. W•tlo· 
sek w sprawie przekazania tagowskie 
qo zamktt PGR jest nader interesu­
jący i ycxlny teolizac;i. Na jego ~e­
mont muszq znaleźć się niezbędne 
~roclkl. Są jednak spratcy, oct któ­
rych j '4t cizistaj można zaczyrn~ć. Z 
popraw1\ stanu samtarnego. cstetykq, 
usprawnieniem us!ug. handlu i gas­
tronomii w Lagowie nie można zwie 
kać Musimy powstrzumać degrada­
cję t.agowa. Niezbędne jest tworze­
nie właściwego klimatu wokół tej 
miejscowolc~ Proponuję spotkanie za 

• • 
- Dzieclitslwo, lata młodości, gdy 

smugę cienia mrun jut za sobą, wspo­
minam z sentymentem. Mój dziadek był 
chłopem, ojciec - mówię to z przesa­
dą - mieszczaninem. Ukończył trzy kl:t 
sy. Jeszcze w czasach Franciszka Józe­
fa wlasnoro:cznie wybudował sobie do­
mek na przedmieściu Sambora. Cdy wy 
buchta Niepodległo. >:ostał poborcą po­
datkowym w magistracie. Po prostu 
zbierał opłaty na targowisku. Zyliśmy 
na skt·omnej stopie, ale bez biedy. 
Ambicją ojca było wyprowadzić n:~s nn 
ludzi. To nie było takie proste. Było 
nas w domu pięcioro. W tym t nl!Ch chlo 
paków. Pa·zeprowadz.lć wszystkich pnez 
szkoły, to ponad możliwości skromne­
go poborcy, ale brat Jan został artystą 
ma larzem. Dobrze zapisał sl~ pM.nlcj w 
pamięci Gorzowa, i nic tylko tam. Ja 
uc~ęszczalem do seminarium nnuczycicl­
$kt~go, bo nauka odbywała si~ na koszt 
panstwa. W 1932 roku zdałem matur~ ... 

Polityka mną się zajmuje ... 

-Matura była tralentem na łntell ­
. 1enta? 

- Ma~ura uzyskana w seminarium 
nauczycielskim wtedy nic otwierała dro 
gi do dalszych studiów. Była jednak 
wyrazem awansu społecznego. Zobowią­
zywała. Należało mieć stale wyczyszcza 
ne buty, spodnic odp,raso.wanc, białą ko­
sz~Ię. koniecznie k rawat, zaś na gło­
Wie kapelusz. Jednak świadectwo matu 
ralne nie gwar:~nlowalo objc:cia posady, 
Ja przez dwa lata bylem bezrobotny. 

. - Z czer o pan iyl? 

- Rodzina tyla z ojcowskiej emery­
tury. Pornagalem w pr:~cach domowych. 
Namiętnie grałem w szachy. Spacero­
walem nad Dniestrem. Bardzo duto czy 
talem. Była w Samborze świetna biblio 
teka żydowska. Liczył:~ dwadzieścia ty­
sio:cy tomów. Było w czym wybierać. 
Pis.."l!ent wypracowania na zamówienia. 
Potem podchorążówka we Lwowie. w 
1936 pojechałem do Warszawy szuk:tć 
możliwości dalszego studiow:~nia. Ta­
k:e się wtedy otworzyły. Powlitala Wol­
na Wszechnica Polska, InteresuJąca u­
cz~lnia. ZaliczyłC\)1 dwa lata historii. Nn 
trzeci rok Ju:i; nie zdą~yłcm. Wybuchła 
wojna. 17 wrześnio wkroczyli do nas 
Rosjanie. Rozpoczqłem bnrdzo trudny 
okres jako żolnicrz bez dys tynkcji. Wi ­
dzi:~łem ciala pomo•·dowanych przez 
NKWD naszych rodaków. w 1941 nast~ 
piła zmiana okupant.ów. Do Sarnbora we 
szli Niemcy. Oczywiście dochodziły M• 
słuchy o tym, co oni wyczyniają w Gc 
neralnym Gubernatorstwie, jednak w 
moich s tronach. na początku, zachowali 
pozory przyzwoitego zachowania. w 
1943 roku zacu:ła s!~ akowska konspi­
mcja. Potem znów przyszli Rosjanie. w 
Sambor1.e powstal teatr dramatyczny. 
ukraiński. z własną orkiestrą. Wysta­
"iał nawet opery. Pracowałem tam. 

- B:rł pan artyst~? 

-Ba! Nawet solistą. Spiewalcm ane 
w .. Zaporożcu za Duna!cm ... 

- Z sukcesem? 

- Rosjanom się podobałem. ~lów:Ji 
o mnie z uznaniem - •. małyj kaz:ak!" ze 
wz;;lędu na wzrost. Ja:;o artys ta nic zo­
stałem zmobilizowany do wojska. Jod­
n:łk moja kariera. została gwnU..own 
przerwana. 10 stycznia 1945 roku zosta­
łem aresztowany Jako akowiec. 24 grud 
n:a tcgo:i; roku s~dzilern wigili~ w dro­
dze na Ural. t947 rąbanie tajgi nad Kn­
m3. budowaniP drńo. Trzv lata i dzic­
\v!ęć micsi<;cy sp~<.lz:lcm w t'Ólny:h łng­
ra~h. 

- Pisze ?au o t ym? 

- · Trzc!ba będzie. Jest to pewien !m­
pen'\tyw rnoralny wobec prr.crz!ości -
t~~..:h co byli ?.<! mnrt i ni'.! jui nic na!l.­
~z~. wohe: PI'Zy::;zło~ci, aby coś o nn:J 
w:~dzia ~~-

Rozmowa z Władysławem Korczem - historykiem 

' 

- Nastąpiło to równie. niespodziewa­
nie. l lipca 1948 roku zabrano z łagru, 
l września wsadzono do pociągu jadą­
cego na zachód, 2 paidzićrnika bylem w 
Brześciu, 17-go u tony w Zielonej Có­
rze. Koniecznie chcialem ukoflczyć stu­
dia. Nic wiedziałem jednak, w jakiej 
Polsce jestem. Wędrowałem z uniwer­
sytetu na uniwersytet - w Toruniu. 
Poznaniu. Wrocławiu. Tam w 1951 obro 
nilem pracę magisterską. Okazało si~. że 
nie ma dla mnie miejsca w szkolnict­
wie. Po prostu nie chciano mn ie tam, 
Jako człowieka z potężnym hakiem -
Jagrem w życiorysie. Imałem si~ róż­
nych zajc:ć. Bylem nawet naganiaczem 
widowni na imprezy estradowe. W 1952 
roku znalazłem posadę w wydziale kul­
tury Wojewódzkiej Rady Narodowej. l 
zacząłem pubUkować w gazecie drobne 
szkice na temat polskiej przeszłości N:~d 
odrza. W konkursie na lemat myśH ma­
teri:tlistycznej ogłoszonym przez .. Myśl 
rno~oticzną" otrzymałem wyróżnienie. 
Poznalem proresorów Suchodols!<iego i 
Chalasiriskiego. Namawiali do napisania 
pracy doktorskiej Przyznano mi stypen 
dium PAN - 500 złotych miesi~cznie. l 
to wystarc~ylo na tycie we Wrocławiu. 
Dobne zapowiadająca si~ praca doktor 
ska została przerwana wraz z odebra­
niem stypendium. Po .. Październiku" 
oferowano mi pracę w sulechowskim Li 
C<'um Pedagogicznym, gdzie pracowałem 
pól roku. 

- Pamięta~ll październikowe używie· 
nie, dyskusje o szansach rozwoju kultu 
ry. nauk1, bu<lowie środowisk twór· 
czy eh. 

\ 

w któreJ zostałem starszym asystentem. 
Posada ta umożliwia mi in~ensywnicj­
szą prac~ naukową. Znalazlcm si~ na 
swoim miejscu. Po obronie pracy dok­
torskieJ 17 listopada 1969 roku, naresz­
cie wln·oc>.ylem na tmkt, któa·ym zaws>.e 
chciałem kroczyć. Jako mediewista, jako 
historyk zainteresowany regionem, w 
Wyższej Szkole Pcdagog!czncJ prowa­
dziłem wyklady z historii !tosJI. Uwik­
lani Jesteśmy w różne, cz~sto nieehela­
nc sytuacje - układy polityczne, per­
sonalne konlecznoScl. którym należy 
sprostać. Przez to nasze osobiste cele od 
dalajq si~. a czasem, jeśli brak konse­
kwencji. uporu. tego co naZ)'Wamy si­
łą charakteru. staJą si~ nieosiąl(alne. Wic 
lu uwikłań nie sposób uniknąć. 

- Być naukowcem jes t trudno? 

Fol. CZESŁAW ŁUNIEWJCZ 

du. A Jednocześrrie w tym znany\" Wła­
dysiawie Korczu. pól działaczu spolecz­
nym, pół naukowcu, były l są znae7.nic 
szersze zainteresowania. W 1949 roku 
w ,.Wiedzy i Zyciu" opublikowałem 
szkic .. Historia i socjologia" - lemat 
sam w sobie interdyscyplinarny. Opu­
blikowałem tep szkic w 1949 roku. r,dy 
na socjologi~ zaczęto patrzeć przez oku­
la•·y Józefa Stalina, jako na burżuazn­
ny wymysl. 

. 
- Lubi pan płynąć pod t>rąd? 

- Nie narzekam na brak tempera­
mentu. Lubię płynąć pod prąd. Jednak 
za to się płaci. choćby czasem i ener­
gią. które zamiast na utarczki. przezna­
czyć moźna na realizację celów zasadni 
czy ch. 

- Publiczność czytająca zna Włady­
'lawa Korcu jako autora ksią.żki o ro­
li pracy w rilozorii polskiego Oświece­
nia. 0 \Va wydania. firma PańsLwoweto 
Wydawnictwa Naukowe&O. Rekomenda­
cja pror. Szezepa:l~kiego. To prz.ceiei 
sukces ... 

- Sukcesów tej miary powinno być 
więcej. Ostatnio "Sport i Turystyka'' 
wydały zebrane przeze mnie najpic:kniej 
sze partie szachowe Akiby Rubinsteina 
z moimi komentarzami. Liczę na dob­
re przyjęcie lej ksiąźki w środo..visku 
szachowym. 

- Wdarł się pan do ekskluzywnego. 
pilnie strzegącego swoich intcres6w, gro 
na leoretyków szachowych .. 

rok, w celu zbffallłowanfa t•go, co 
!Ldalo się w tej sprawie zrobić. Lo­
gów to nana wiz11tówka''. Pod tek­
stern IV. Nodzyńskiel)o zrza!azt się do 
!>Esek: .,Na ostatniej l<onferei!CJI pro 
sowcj WojewOdu Zielonophrakieoo po 
informowano nas. że decyz,ą \VoJe­
wodu 20mek laoowsk! przJJj(IU zo­
Sia! pnez Swlebodziń.sl<i Komblrn~t 
PGR." 

Z ubolewaniem musz~ stwierdzić, 
panie Wojewodo. że ramia narada bu 
la niepotrzebna. szkoda b~lo tracić 
czasu l pieniędzu na paliwo do sa­
mochodów Albowtem do d2ił sytu­
acja ani drgnęła. jol< to się powia­
da. Wbrew ustaleniom, zamek zostal 
przekozanil Rejonowi Dróg Publicz 
nych w Swlcbodzinle, Ja6ry jak nim 
gosrJO<'arzv. katdu wWzl. !la obieca­
ne spotkanic z wtcewoJctvodq czeka­
my ;tLt trzeci tok ... 

O 111m. że $Jituacjo Lagowa •tle po 
lepszyta się w tt/P.\ czasie. lwiadczy 
pub!fkClCia dzlcnnikarzv "Gazety IJ!L 
busklcj" A•ulrzeja Bra.clama•iskleoo, 
Czesława Giertac/la E Plotra Maksum 
czako, opublikowana w kwietniu br. 
pt. .,Sposób na U oów". Naszkicowa­
ny tanl obraz skcmptikowonucll pro­
blentów tworzqcycl• fstniJ "wę~el gor 
dyjski'', emanuje snutikiem i oezrad 
>lo§Cią. 

Poclzlelam ten smutek. I stqd pro­
szę uprzejmie · o przyjęcie mojego lis 
t 11. 

Z l'Owa.tauiem 

ZENON LUK1\ SZEWICZ 

- Nic ukrywam. Ta kslątka miała 
swoją przygod~. Ale się ukazała. Piszę 
następną. Wybór l analiza najpi~kniej­
szych partli Tartakowera. Tct wybit­
nego, prawic zapomnianego, polskiego 
szachisty 

- Właśnie. Suchy, lurystyka - pru 
cieź b3•ł pan pionierem, odkrywcą i pro 
pagatoreru kajakowego szlaku wodne­
go od Sławy do Sanloka i Gorzowa, mu 
:r.yka, zgodnie z tradycJą zawodu nau­
czycicl~kiego udzielll pan swego głosu 
chórowi akacłcmicklenlu. Ten rozrzut 
uinterc~~:owa(• jest nrrontny. 

- Dodałbym Jeszcze bibliot!lstwo. 
Mam pl~ć tysięcy tomów, wśród nich 
kilka tytulów rzadkich. 

- AmbicJe polityczne? 

- Próbtl startu w wyborach po man-
dat senatora była epizodem. Specjalnie 
polityką sl~ nic Interesuję. To polityka 
zajmuje siQ mną. Jednak te moje zain 
lercsowanln, o których mówimy. świad­
czą o jednym. te zawsze starałem sic: • 
być czlowickicm bogatym. Przynajmniej 
w sensie duchowym. bo bogactwo okrcś 
lanc sumą na koncie bankowym jest po 
za granicą n'toillwości. ZaJmuje: lu po­
zycJ~ p:trlerową. 

- t•anie Władysławie. a ja jednak po 
dejn.ewam uana 'o amator·dwo. 

- O, nicE Myli sic: pan, długie lala 
zbiegły mi na wytrwałych do dz.lś zresz 
tą trwających studiach. zgodnie ze zna­
ną wszystkim pracownikom nauki ideą, 
źc uczyć si~ trzcb:l stale. by w pewnym 
momencie stwierdzić. Jak wiele się je­
szcze nie wic. Stąd zadnic <obi<' na przy 
kład pytanie. dlacT.cgo nic >.ostałem 
profesorem, choć ni<' przywiązuj~ war.i 
do tylu łów naukowych l dlaczego w si­
le wieku, tdrów. przeszedłem na emery 
tur~? 

-Dlaczego? 

- Stosunki wś~d ludzi nauki nie są 
wzorowe. Przerai brutalizm. intcreso­
wnoóć, schamienie Jest to Jedna z kon­
sekwencji pauperyzacji tej grupy $pO­
łeczncj. W dZunRli moralnej wszystko 
jest mo~liwe. Tui pa obronie pracy ha­
bilitacy jncj u pro!. Topolsklc!lO musia­
łem pójść na przymusową emerytur~. 
Wykorzystnno okoliczność - stan wo­
jenny. Przed !lorszymi konsekwencjami 
oclu·onill mnie prof. Szczc~61a i Dąbro-
wski. · 

- Który? 

- Owczesny pienvszy sekretarz KW 
PZPR. Mam plany. Chce: je zrealizować. 
Myśl~. te tytul profesorski, to mi się po 
prostu nałcty - choć jako historyk 
wiem. te historia n:~ Ol:ół nie bywa spra 
wiedliwa. Jako racjonalista tak twier­
dz~. Przez cale swoje burzliwe życie 
nigdy nie rozpalrywalem rzeczywistości 
z perspektywy metafizyki To mnie nig 
dy nie nęciło. Wyznaj~ ideolallic prac:: 
inko podst:~wowy czynnik iluminacji 
świata. 

- Co pana niepokoi? 

- ?odstawowy kłopot, mógłbym tak 
powiedzieć. to ja sam i moje dylema­
ty. A tak na prawdę. nicpokol mn!c 
<tan gospodarki kraju. ~tan umysłów. 
Jako obywatel jestem pełen niepokoiów 
o przyszlo§ć kraju. Nie ·widu: dziś iad­
nej recepty. 

- J w lym Jc:,t cały Korcz. s pr7.ccz .. 
ny l ch~·b& jednak d J•chotomiczu~ 

- Jak my wszyscy. 

- Zatem dziękuję' za rozmowę. 

RYSZARD ROWil\ISKl 

- 1\it <.i.r v aua zwt.,lnionv': 

- Wlaśnie. Jednak z t ych d~·skusji 
coś wynikło: Lubuskic Towarzy$two Kul 
t'Jry, , Nadodrze", znakomity teatr, ksiąi 
ki. ofcn~ywa plastyki, stacja naukowa 
Pol$kieco Towarzystwa Historycznego, 

- Właściwic zawsze i wsu:dzie. Przy­
pomnę określenie ,.wieia z kości słonio 
wej". Być uczon,ym typu gabinetowego, 
być motc z perspektywy efektywności 
pracy. jest wizj~ pociągającą. Być mo­
że. Dfa mnie jednak nieosiqgalnQ. zbyt 
luksusową. Zycie. tok tdarzer\, któt•c 
ono niesie, spowodowało. te moja na­
ukowa droga wyprostowała sl~ póino. 
W)·prostowala się ale nigdy nic brako­
wało na niej zakr~t.ów. Zajmując się 
popularyzacją, odczytami w miejscach 
zapomni:~nych, elawalem swojemu tem­
peramentowi pedagogicznemu upust. Zas 
pokajałem pew(lą oczywlstq potrzebę 
społeczną. Jako autor pisałem o patrio­
tycznej roll zielonogórskiego rzemiosła, 
o paleniu czaa•ownic. z proresorem 
Sczanicckim wydaliśmy potrzebne mlo 
dzie:i;y kompendium hi'storli regionu. 
Mot.na by mE przykleić etykiet<: "regio­
nalisty", co. n!c wiadomo dlnczcr.o, Jest 
poj<:cicm deprecjonującym. P1·zecict. re 
gion~lislyka mn u nas świetne tt·ady­
cje 1 wielkie zaslugi dla calego nnro-
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C zerwona kapela." była. uajwięliszą, 
najsilniejszą i n ajbardziej dekty­

J t wną •siatką wywiadowczą, działa­
jącą w czasie 11 wojoy . światowej w 
Niemczech l n iemal w całej okupowanej 
Europie. 

Taka jest opinia znanego francuskic­
go h istoryka i pisarza Jula Pierrota, au 
tora książki poświ~conej grupie radzie 
ckich wywiadowców oraz patriotów -
antyfaszystów wielu k rajów Zachodniej 
Europy. 

Sa pytanie dZiennikana. czy to nie 
przesada, historyk ten odpowiada: -
Skądże; niech pan weźmie pod uwagę 
choćby wypowiedź samego Conariśa, szc 
fa Abwehry, kontrwywiadu III Rzeszy. 
Oto ona: ,.Czerwona k'apela" kosztowa­
la Niemcy tyle, ile utrata 200 tysięcy 
!rontowych żołnierzy. Dla jej łikwidn· 
cji Berlin ·utworzył specjalną komÓrk~ 
kontrwywiadu. która podporządkowana 
była samemu tuhrerowi. 

• 
~azwę,"Czetwona kapela'' wspomnia 

na grupa wywiadowcza otrzymaJa od 

l 

1,C2:erwona Kapela" gra 

rzqcycl\ w rewolucję. A iectna.k wbrew 
wszystkiemu, w brew naszym rozt.erkom 
l obawom, wbrew temu, że Zwiqzek R<i· 
dziecki przestal 1>11ć tym kr~tjem socja­
lizmu, o którym marzvlitmy, nalezało go 
mimo 1vszystko bro!)ić. Bronić dlatego, 
bo w nim widzieU§my glówną siłę, któ­
ra pokona ludobójczv faszyzm hitlerow 
ski, zagrażający wszystkim narodom Eu 
ropy. \ 

Z ctrugiei stroity przyjqle>n !>ro)IOZy· 
cję Berzhta również dlatego, że pozwa­
la mi ona z czystym sumieniem Za))etv 
nić sobie bezpteczestwo. Obywatel vol· 
ski, Żyd, cztowiek pozbawiony ojczyz­
ny - z tego punktu widzenia, ie§li zo· 
staną w ZSRR, to dalszy mój los za­
ko(tezyć s~ może jedynie w celi wi~zie" 
nei, 1v obozie czy też po prostu rozstrze 
ln nie n• - tak jak to spoikalo tyl!L in· 
nych.". 

Trepper przedstawił Berzinowi plan 
organizacji siatki wywiadowczej obej­
mującej Niemcy i inne kraje Europy Za 
chodniej . Utworzone tam nieduże ~:ru· 
py szpiegowskie miały być uruchomione 

(3) 

Dramat wielkiego szefa 
polujących na nią funkcjonariuszy Ab· 
wehry, himmlerowskiei służby bezpie· 
czeństwa. Namierzywszy na aparatach 
pelengacyjnych klika 1·adiostacji nada­
jących do MoskwY, doszli oni do wnios 
ku, że maja do czynienia ze zorganizo­
waną i podłegającą jednemu. ośrodko· 
wi dyspozycyjnemu rosyjską siatk~ wy 
wiadowczą. W profesjonalnym żargonie 
szpiegowskim radiotelegrafistów nazy­
wają się "pianistami", wic:c całą siatkę 
określono mianem "Czerwonej kapeli'', 
a jej dyrygenta ,,wielkim szefem". K im 
więc był len legendarny szef najspraw­
niejs~ej w dziejach organizacji wywia· 
.dowcz.ej? 

• Pisałem już o tym, ie urodził się w 
Polsce, w Nowym Targu, ale już od 
1932 roku przeby\\lal vl Moskwie. jako 
student Szkoły Kominternu im ienia Ju 
liana Marchłewskiego. W 1936 roku -
jako wybitnie uzdolniony ~ostaje powo· 
lany do pracy w wywiadzie radzieck im. 

Szefem tego wywiadu był wówczas 
Jan Berzin, niezwykle \, utalentowany, 
prawy i szlachetny człowi~. Nalichodzi . . . 
ly' jednak czasy straszli,wych, sk>linow­
skich,- czystek. -Berzin, który był wojsko 
wyn1 · doradcą Armii Rcpubli,kańskiej 
podczas wojny domowej w His:lpanii, 'zo 
stal w 1937 roku odwołany do kraju. 
Przeczu,val, że fala represji, która dot­
knęła jut wielu jego towarzyszy, zbłi· 

ia się r6wnież do niego. 

Szczególnym wstt·ząsem dla Berzina· 
Jako wysok iego oficera Armii Czerwo­

J nei były czystki, któte dotknęły kad· 
rę dowódczą armii. Ogółem - J.?Onad 

. polowa całej kadty oficerskie( została w 
latach 1937- 1939 zgładzona lub uwię­
ziona. Gruntownej czystce poddano też 
ministerstwo obrony, s ztab gencnilny 
otaz akądcmie wojskowe. 

Represje nie ominGIY również najbar 
, dziej zaslużonych i oddanych ~ptawie 

oficerów wywiadu i kontrwywiadu ra­
dzieckiego. Mimo tych wsttząsa jąr: 

informacji Berz:n wrąca do Moskwy, 
między innyJni po to, abr złożyć 1.aża· 

lenie na postępowanie agentów NKWD 
w hiszpallskich brygadach międzynaro­
dowych. Z ich ręki padło tam wielu 
wiernych s wym ideaiom bojowników. 
Zresztą ci spośród żołnierzy Armii Re­
publikańskiej, którzy znaleźli się po h\-

' szpańskiej wojnie dornowej na teryto-
rium ZSRR, zostali takie poddani ber.· 
litosnym ·s talinowskim represjom. 

\ 
O całym tym okresie sam Treppet pi 

sze w swych wspomnieniach następują-

r 

· natychmiast po ro~pętaniu prtez III Rze 
szę wojny w Europie. Uważał, że w 
przejściowym okresie przygotowawczym 
nalezy umocnić się przede wszystkim w 
krajach skandynawskich i tam zabezpic 
czyć nie~awodną ~hronę łączności z cen 
tralą wojskowej służby wywiadowczej 
Armii Czerwonej. 

Natomiast jui w czasie wojny: za .. 
;nierzal skompletować 'sia}kę agentural­
ną t ludzi rept;ezentujących różne kie­
runki polityczne, któt·ych powinna wy· 
róiniać wytrzymująca wszelkie próby 
ideowość, posiadanie lub motliwość na· 
wiązania kontaktów z p~zedstawicicla­
mi kół mających decydujący wpływ n a 
przebieg operacji wojennych. Miał tu 
ptzedc wszystkim na myśli niemieckic 
dowództwo wojskowe oraz instytucie po 
lityczne i gospodarcze o szczególnym 
znaczeniu. Zadanic to, jak w iemy z po­
przednich odcinków, wykonał w sposób 
perfekcyjny. . .. . . .• . 

W katdym z krajów, w ,którym Trep­
per instalował swoją siatkę, jej k ierow 
nictwo stanowiły zawsze trzy osoby. Pier 
wszy był n e!em, d1·ugi technikiem ·­
lącr.nościowcem, potrafiącym uruchomić 
sieć n adaj1lików radiowych i potem je 
obsługiwać, wreszcie trzeci - specjalis­
ta z zakresu wojskowości, który selek· 
cjonował na miejscu otrzymane illfor· 
macje. Co do swojej osoby Trepper za 
proponował, że utworzy w Brukseli fir 
mę eksPOl'towo-importową z filiami w 
k ilku kt·ajach, które będa 'legalna osło­
na jego wywiadowczej działalności. r 

Relacjonując rozmowę z Berzinem, 
Trepper stwierdza •. że wyczuł głębokie 
zatroskanie w g!os1e szefa wyw1adu ra 
d~ieckiego. Wynikało ono zapewne -
jak sobie później uświadom•! - z tego, 
ie powaina część wykwalifikowanych 
kadr predystynowa.,Ych do wykonama 
tych niełatwych zadall, została jut aresr. 
towana i wydana w ręce olicerów śled 
czych NKWD. 

Ustalono równiet, te rodzina .Tr.eppel:a 
przyjedt!e w ślad za nim do Paryza. M1a 
lo tq,międzY innymi służyć l.epszemu za 
kamuflowaniu jego rzeczywlSteJ dz1alal 
ności (samotny mężczywa jest zawsze 
bardziej podejrzany). Zona Treppera 
z młodszym synem wyjeżdża w 1938 ro­
ku do Francji. Starszy pozostaje w cha 
rakterze zakladnika w Móskwie. W roz 
mowie z dziennikarzem. wspomina ona 
tamten okres. Krótko p~zed wyjazdem 
została wezwana do NKWD. P"zez 12 go 
· dzin trwały przesłuchania. Chodziło o 
to. by 1.eznawala przeciwko swoim przy· 
jaciolom. Odmówna stanowczo. 

co: Rachunek który wystawił stalinizm 
jej m~żowi,' był rzeczywiście ni~wiary-

.,Po pie rwsze; razmewie z Berzinem dodny. za swoje wybitne zaslug1, za to, 
myśl o przeiściu do wvwi<ldtL i walce fe zorganizował dla Związku Radzieckie 
w jego szeregach. glębo~o zopadla w mo go w tak trudnym dla 9iego okresie ~aj 
ją świadomość. Nie mialem wqtpliwoś· sprawJliejszą służbę wywiadowczą św•a· 
ci, że zbliża się moment, kiedy hordy hit ta został po powrocie do Mosk.wy w 
lerowskie zaleją kraje Europy. Bylo dla 45' r. natychmiast aresztowany i osadzo-
ntnie sprawą jasnq, że w nadch.odzqcei ny w siedzibie KGB _ słynnej Lubian-
walce Zwiq.zek Radziecki odegra! rolę de ce. Wyrok brzp>iał: 15 lat! 
cydujqcq. Moje serce rozrvwa!o się na 
widok wypaczone1 rewoltte1t, które1 zaczyna się gehenna wielolet1liego po 
1vraz z milionami innych komquistów bytu w stali11owsk4ch więzieniach i obo 
oddawalem wszystko, co moglem. Jeśli zach. Dopiero po śmieret Stalina w okre 
jedna.k droga usiana zostala tysiącami sie odwilży Trepper w ychodr.i na wol-
niewinnych ofiar, to nie prowadzi ona nosć. Wyjeżdża do swojej ojcn.ymy -
i nie może proW(!dzić do socjalizmu. Na- Polski ,stąd do Danii, gdzie zmarł. 
ri towarzysze znikali, najlepsi z nas u-
mierali w kazamatach NKWD. Reżim sta Wspomnienia jego ukazaiy się w 17 
linowski wypaczy! socjalizm tak bar· j~zykach, wydane w 15 krajach. IA!gen· 
dzo, że nie możM go było poznać. Sta· da jego >.ostała opisana w wielu książ. 
Lin - ten wielki grabarz - zlikwido· kach. z których najsłynniejszą jest wspo 
wal więcej komunistów niż Jiiljer... nmiana już .. Czerwona kapela" pióra 

• wybitnego dokumentalisty francuskiego 
Między hitlerowskim młotem i stali· Jula Pierrot. 

nowskim kowadłem przebiegola wq.nut· 
ka ścieżka clla nas - wciąż ieszcze wie· 

• 
M ICUAt" R.OROWICZ 
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T warzą ku · Odrze \ 

r :: CląJ dalszy ze str. l 
$ i 

większej ne)<ropol!i Piastów, · spoc~ywa 
45 książąt najdłuższego rodu do' kot\· 
ca pielęgnującego królewskie ambicje. 

~ 

W Nowej Soli kilkanaście XVIII:wie 
cz.nych spichlerzy solnych. Jakaż grat­
ka dla muzealników, których uwagę 
przycląga zwlas~za jeden stojący pr-zy 
porcie z zachowanym wewnątrz koło· 
sainym kołowrotem drewnianym. Ten 
spichlerz dz.iś służy jako zwykły ma· 
gazyn. Sporządzono opis, wysunięto ;;: > 
pozycje, obejmujące .!'porządkowanie 
nabrzeża i prze~naczcnic spichlerza- na 
kawiarnię z ekspozycją muzealną . 

W wykonanym na szlaku kat.ałogu 
znałazło się ok. stu obiektów. Powsta· 
nie na ich temat 12 prac dyplomowych, 
które następnie przesłane zost.aną do 
"-"interesowanych wład~ do ewentualne 
go wykorzystania. 150 rysunków adcp 
tów architektury złoży się na album. 
Na setkach slajdów %dokumentowano 
obecny stan zabytków techniki, związa 
nych z Odrą. Oto w skrócie plon rei· 
su study in ego, który ponadto poprzez 
liczne spotkania z ,władzami .miast i 
województw oraz różnorodnymi środo· 
wiskami zawodowymi ukonkTelniał re­
alizację kolejnych placówek Muzeum 
Odry. 

,.A więc niech będzie mu.zeunt Oclry 
- ;>isał w .,Perspektywach" (16.05.1986), 
w odpowiedzi na artykul pomyslodaw 
cy tej idei red. Jerzego Kollunlaka z 
katowickiej Rozgłośni Folskiego , Ra­
dia, pro!. Piotr Zaremba, członek rze­
czywisty P A.N nie tylko jako 
pr.zytulisko historycznych WS))O>nniei•, 
ale jako naukowa placówka rejestndą·· 
ca wszelkie myśli i vomysly dotyczqce 
roli ie; rzeki 'dla Polski, pokazująca 
wykorzystane a ·zwlaszczc te jeszcze 
11ie. wykorzystane potencjalne możliwo 
ki, zawsze istniejqce i niestetv w na· 
szei gospodarce wciąż jeszcze nie raz 
wiqtane ... " 

Sposób realizowania i~i muzeum, 
budując swoistą świadomość odrzaliską 
na szlaku rzek i i nie tylko tu, gdyt 
sprawa Odry jest sprawą narodową o 
wymiarach historycznyc h i gospodar­
czych, tej właśnie potrzebie służy. 

Płyn~iiśmy rzeką zanieczysczczoną po 
nad mia1'ę. Lata rozwóju przemysłowe 

•go bez zwracania więknej uwagi na 
aspekt ekologiczny spowodowały, że 
wodY"O'cfty' są"il.fi. lfezklasow'e, zatrutć 
od samych źródeł i górnego biegu, znaj 
dujących się w Czechosłowacji a także 
przez dopływy w Polsce i NRD. Zgod· 
nie z opiniami fachowców spotyka­
nych na trasie, odnowę trzeba zacząć 

l. Ci ąg dal szy ze str. l 
d l 

Godzina 13.00. W .. ~ermesie" trzy 
równoległe ogony: do wÓdki, do piwa 
i do działu spożywczego. Czwarty ogon, 
krótszy, ciągnic się deS stoiska, gdzie do 
wczoraj sprzedawano mięso na kartki. 
A dziś - hulaj duszo i hulaj ceno! Ze 
ra w szeregach tylko migają, po dwa i 
trzy. 

Podob1lie vis a vis w stoisku wędli· 
niarskili>. Kiełbasa średnio 2.700-5.700 
zł r.a kHogram. Smalec: który wczoraj 
reglamentowano po cztery kostki na gło 

( 

\ 

od jej do~ywów, od kopal!\ gómośląs 
kich, skąd niesie sól, od budowy oczy. 
szczalni mechanicznych i biologicz­
nych, które powstają już ~ve Wrocławiu 
i w Głogowie. We wrocławskim Ualu­
szu trzej premierzy podpisali ostatnio 
umowę o - współpracy ekologicznej -
pierwszy krok został więc uczyniony. 

Płynęiiśmy rzeką, która zwlaszcxa w 
dolnym biegu pokazuje, że jednak nie 
jest zupełnie stracona. W jeJ starorze 
czach, zakolach i na -brzegach gnieździ 
się mnóstwo ptactwa wodnego - d.:d; 
kie kaczki, kormorany, słonki, czaple, 
łabędzie. Przyroda deliny Odry jeszcze 
się od niej nic odwróciła. Mają tu 
swoje łęgi ptaki przylatujące do rezer­
watu w Slońsku z całej Europy. 

A nasza gospodarka, czy wiąże się 
ona z tą wielką i tradycyjną arterią 
wodną, która od prawieków była źró­
dłem bogactwa po\vstających nad jej 
bnegami miast i stanowlła z~razem 
ważny szlak wodny dla środkowej 
Europy'/ 

Z inż. Marianem Szwarcem, który 
od ponad trzydziestu lat pływa po 
Odrze, a pływa! też po Wiśle i Renie, 
i wychował prawie wszystkich kapita 
nów i prawie wszystkie załogi ,.Zeglu­
gi na Odrze", patrzyliśmy z pokładu 
w"pus\ą perspektywę rzeki, a . jest ona 
pusta przez dziesiątki kilometrów, i py 
laliśmy: co si~ st.ało? 

- w latach 50, 60 a takie 70-tych 
na Odrz" panował duży ruch - mówi 
inż. Szwarc. - W dół rzeki płynęły 
barki rt węglem, w górę z rudą. Prze­
wozy na Odrze przcloraczały 15 mln • 

- ton. Dziś - l milion. Eksploatacja, 
zwłaszcza po wprowadzeniu tzw. zc­

•stawów pchanych, nie poparta należy­
tą konserwacją i rozbudową następ­
nych śluz w środkówym ! dolnym bie-
gu rzeki oraz kolejnych zbiorników 
wodnych zrobiła swoje: skrócił się 
czas żeglugi. Odra stała się niepewnym 
przewoźnikiem. Przy niskich stanach 
wody barki szorują o dno, przy wyso­
kich z trudem przechodzą pod niezJi. 
czonymi mostami i wiaduktami. Zesta 
rzala się flota, większość barek i 
pchaczy ma ponad 20 lat. Kryzys gos­
podarczy wpłynął· też na zmniejszenie 
ładunków. Toteż towary masowe pnewo 
zi się głównic koleją, choć jest to t rans 
port droższy. 

. 
Czego wi~c trzeba Odrze? Dalszej re 

gułacji, V<Ybudowania stopnia wodnego 
w Małcz.ycaeh;· budowania zbfotnik'ów 
wodnych· dla utrzymania optymalnego 

• stanu wody. A więc inwestycji. Inwe­
stycje jednak przerażają w naszej obec 
nej sytuacji ·gospodarczej. Doc. Stani· 
sław Orlewicz z Folitechniki Szczeci•\· 
skiej przypomina wszakic powódź t 
1977 r., która przyniosła tyle szkód, ile 

w poniedziałek 7 sierpnia wczesnym 
ranem budzi mni e glos Krystyny Zie· 
lińskiej, która opowiada o kawałku 
szkła znalezionym w kio!łbasie. Potem 
jakiś profesor z Ontario, Po)ak, dowo­
dzi zza Oceanu, że uurynkowienie", 
aczkolwiek będące dla gospodark i pol· 
sklej jedynym ratunkiem, zostało wpro 
wadzone · niekompetentnie i bez przy go 
towania. Jut wychodzę, gdy spiker 
proytacza tytuł z pierwszej strony ,.Dtien 
. 'k L d " N' l t' k' " m a u owego : " te za z o ow t. . . 

Runda po sklepach. W ,.Zubrze" fak­
tycznie, remont. \V "Dziewiątcel> poza 

akurat wyniósłby kMzt d~lszel ~gula 
ej! rzeki. 

Gospodarcze wykorzystanie Odry 
pozostaje więc nadal sprawą otwartą, 
choć jest to rzeka w orzeciwieństwie 
do Wisły już dobrze ucywilizowana, 
skanalizowana na wielu dziesiąkach ki 
lornetrów ai: do Brzegu, i prawie go­
towa do s~elnianla roli wielkiej arteni 
wodnej. Int. Szwarc zarejestrowal na 
wideo żeglugę na Renie l w Kanale 
Alberta. Są to wręcz zatłoczone szlaki 
wodne, dowodzące, że rola rzek wcale 
się nie skończyła! 

- Parę inwestycji - wzdycha int. 
Szwarc - i mielibyśmy na Odrze dru· • 
gi Ren. Swietnie wyszkolona kadra 
żeglugi śródlądowej c-zeka na moment, 
by chwycić za stery. 

Toteż nie pora jeszcze, by załamy-
wać ręce nad pustą i głuchą Odrą. 
nad portami, z których wieje teraz 
martwota. Tym bardzieJ, że oto poja­
w ia się w perspektywie szansa ożywie 
nia przez powstanie stref wolnocło­
wych w portach w Gliwicach, w Kę­
dzierzynie-Koźlu, we Wrocławiu i w 
Szczecinie, a cła zawsze mlaly· i mają 
przemowy wpływ na rozwój łub sta­
gnację w handlu. W pers;>ektywie świta 
optymizm. Trzeba go łączyć również 
z postawą ludzi spotykanych na trasie, 
którzy często powtarzali, że historia jest 
sprawiedliwa dla silnych. nies.prawie· 
dliwa dla słabych. Historia była dla 
nas sprawiedliwa w 1945 r. Aby ją 
wygrać, trzeba się umacni ać gospodar/ 
czo i ekonomicznie. Odra może w tym 
odegrać swoją roi~. 

Konsekwenlllie realizowana idea 
l\>(uzeum Odl'Y, znajd,ując tak wielu 
przy jaciól i zwolenników wywołała ruch 
intelektualny i społeczny wokół rzeki, 
od ludzi nauki i władz. miast ora• wo­
jewództw począwszy. po lokalne społe­
czności. Miasta nadodrzańskie mają 
wiele wspólnych spraw i problemów, 
istnieje potrzeba wymiany doświadczeń,' 
koordynowania różnorodnych badań i 
p~zynań. 

l 

- Stwórzmy związek miast nadodrzań 
skich! - powledziaJ na koi'!Ct.1Cel rejs 
kon1crencii naukoweJ w Szczecinic red. 
Jerzy Koltuniak. Hasło to zostało pod· 
ChY(ycone; przyjmie niebawem formy 
organizacyjne. zapowiadaląc powstanfe 
swoistego lobby odrzańskiego, w któ· 
rym cor.az więcej. obok historyków, mu 
zealnikf>"" J hiMor.yk.ów. sztuki mogą l ··n' 
powinni . mieć i:!o powiedzel\i3 eko.l,o­
dzy, ieglarze. inżynierowie i inni róż-

l .•. ni specjaliści, którym drol!a !es myśl, 
by , Odra lepiej służyła krajowi i lu­
dziom. Jest wiele spraw do ro>wiąza· 
nia w Rzeczypospołi{ej. sprawa Odry 
równiei do nich należy. 

EWA WANECKA 

zaplanować. Życie z dnia na dzień sta 
je się coraz bard·tiej rozregulowane. 
Wszyscy nerwowi, niepcwni. !'atrzę na 
te ce.ny i włos mi si<: Jeży. Co będzie, 

l(dy mi się popsuje telew izor? Nowego 
juz chyba nigdy nie k'upi~! 

Danka jest ekonomistką i pracuje w 
dwóch .miejscach: w jednym za 88 tys. 
zł, w drugim za 34 tys. zł. Mąt P{ZY· 
!lOS! około 150 tys. zł. Dla tn:yosobowej 
rodziny. vl porównaniu z tymi najbied 
nfejszymi, to prawie luksus. Ale w ze­
stawieniu z pobo~ami niektórych dyrek 
torów, sięgającymi pół miliona i wręcz 
legendarnymi zarobkami prywacian:y ... 

P ejzaż , bez kartek 
\ 

wę, dz!ś jest bez ograniczenia, w cenie 
175 zł za kawałek. Kurczaki wczoraJ 
wykupywane tak pazernie, leżą w nie-. . 
zmienionej cenie, podobnie, jak indY· 
cze nogi i gnbiety. 

' Ogon do spożywczego załamuje się, 

część łudzi odchodz!. Podobno było coś 
atrakcyjnego (olej, cukier, żółty ser?) i 
już si<: skończyło. Koniec kolejki twier 
dzi, że to nie był cukier, tylko mąka 
ustawiona lam, gdzie zwykle stały torby 
z cukrem ... 

. 
Mąka też się )<ol>czy. Sól takie. Eks· 

pedientka. waży ostatni kawałek ' białe­
go sera. Wkrótce zost.ają tylko 'słody­
cze, chleb, mleko, to, co w słoikach 

oraz mrożonki: szpinak, ziemniaki po· 
k rojone na !ty~ki. fasolka, coś nieokre­
ślone o nazwie "!orsr.mak" i lod)L 

- Za wcześnie się do tego zabrałaś 

- mówi kolega w redakcji - odczekaj 
kilka dni! 

Odczekuję. 

( 

' 

chlebem, dżemem i chrupkami, nie ma 
prawie nic . . uHermes" w poniedziałka· 

we przedpołudnia jest nieczynny. 

\ 
Spotykam dwie znajome. Pani Mira 

z emerytury 39 tys. zł utrzymuje sie­
bie i psa. Dziś jest wyjątkowo smutna. 

- Czasem myślę: dlaczego wcześniej 
nie przysŻła do mnie śmierć godna? 
Nie musiałabym teraz żyć w tej ha1\· 
bie. Wstydzę się biedy. Nigdy nic by· 
lam taką nędzarką, ani ja, ani nikt z 
mojej rodziny ... 

Zjada jedno jajl<o. tygodniowo. Tro· 
, chę mi<:sa tylko w niedzielę. żadnych 
w~dlin. Nic uekstra1

' . Kluski, leniwe 
pierogi, kapuśniak z chlebem, ziep>nia· 
ki z plasterkiem pomidora, dżem, mar­
garynę. Do ~ina - nigdy, wyjątek zro 
biła dla ,.Ostatniego cesarza". Wysłuio 
ny telewizor, s~ara pralka, chłodziarka 
i odkun:acz, który ledwię dycha 
wszystko to pamięta wczesne lata 70-te. 

- Męczy mnie ta huśtawka - mó­
wi Danusia, łat 40. - Nie nie mot.na 

Gdy WSZY$lko mi zbrzydnie, w&ia­
dam do autobusu nr 28 i jadę na dział 
kę. Tam, w kontakcie z przyrodą, po· 
twierd>am zwycięstwo ducha nad ma­
terią. I sposobię się do przejścia na ... 
wegetarianizm. Myślę, źe wszy•cy dzien· 
nikarze zostaną w ko1icu roślinożerca· 

mi, jeśli nie zatroszczy się o nich pani 
matka - RSW ,.Prasa" ... 

W drodze powrolnej etekam przez 

chwilę na przystanku autobusowy:r. w 

Swidnicy. Wolnym krokiem podchodzi 

kierowniczka odległego o kilka metrów 

sklepu spożywczego GS. P9 całym dniu 

pracy. . 
- Zeby .z piekła nie wyjrzał ,len, co 

wymyślił handel -:- mówi, siadają(: cii:ż 

ko na ławce. 

Ludzie kiwają głowami ze zrozumie· 

ni~m. Podjeżdia autobus. Dzi~ki Bogu, 

w PKM i~szcze nie strajkują. 

H ALlNA ARSKA 

' 



' 

Milionerzy sportowi 
Pierw'sze nueJsce zajmuje bokser · 

' Marv in Hagler, który na ~porcie zaro­
bił 6!> mln dolarów. Tui za nim plasuje 
się, równi'lż boks~r Sugar Ray Leonard 
ze swymi zdobytymi n a ringu 42 milio 
nami dolarów. Na trz,eciei pozycji wi­
dzimy tenisistę Johna Me Enroe: 38 mln 
~w. Miejsca c.zwarte i piąte takie 
nalcią •iE: t~nisistom: Ivanowi Lendlowi 
- 27 mln dolarów i Martinie Navratilo 
wej - 22 mln dolarów. ,.Berliner Zei­
tung" zastrzega, że obliczenia te mogą 
być niełclsle, a ich aktualnoś zmienia 
się niemal co dnia. Wszakże podane su­
my dotyczą wyłącznic pieniędzy zaro­
,bionych pMez gwiazdy sportu na ringu 
i kortach. Natomiast nie okre.ślają ca­
łego •tanu posiadania · sportowych im-
lionerów. , 

... i filmowi 
' Informacje o wielomilionowych zarob 

kach gwiazd poda je na bieżąco ,.New 
York Times''. Okazuje się, że z pierw­
szego miejsca od paru lat nie ustępuje 
Sylwester Stallone, który za udział w 
lilmie "O_ver The Top" otrzymał 12 mln 
dolarów. Za nim plasuje się Clint 
Eastwood ze swymi"'siedmioma miliona 
mi za ,.Pale Rider". Szesc!omillonowe 
honoraria zainkasowali i znaleili sil: na 
miejscu trzecim: Robert Redford za ,.Po 
żegnanie z Afryką", Warren Beatty za 
.,Ishtar" i Dustin Hoffman za ,.$mierć 
komiwojatera". Na dalszych miejscach 
kolejno: Burt Renolds; Eddy Murphy i 
Barbra ątreisand oraz Paul Newman i 
Har4json Ford. 

-
Krótkie plotvn.owe wtosv zaczesa­

•~e do tv!u. Usta wilgotne i czer 
wcme. Nogi długie jak wiecz110ić. 

Ods!oniętv b!u.st ko!oru miodu. Umato" 
wana, ufarbowana, wvstTZI/źona, oodmu 
c/lana. Wvgląda jak pięknv trariSwesty 
ta tub andreoid ... " · 

Tak Dunkę Bi·igitle Nielsen opisuje 
amerykański maguyn .,V ani ty Fair". 

Brigitte nie należy do gwiazd, które 
milczą i chowają się przed ·publicznoś 
cią, by powoli stawać się pełną tajem 
nic legendą. Przeciwnie. Ex-żona Sylwe 
stra Stallone chętnie wyjawia bardzo 
osobiste szczegóły. Exhibicjonizm• 

Pewnego ratu sławny austrjacki pop­
star Falco, gdy przybył do .studia na 
nagranie .,Body Next 'fo Body" w du­
ecie z Brigitte, zapytał pół żartem swą 
partnerkę? 

- Czy twój biust jest taki, jakim 
stworzył go Pan Bóg? 

-:- . Jasne, ie nie · - roześmiała się 
Bng1tle. - Po W"odzeniu dziecka prze 
stałam się sobie podobać, więc podda­
lam się operacji. Faktycznie, chirurg 
moze trochę przesadził. Ale mnie lo 
nie przeszkadza ... 

Kiedy w Hamburgu złodzieje weszli 
do jej pokoju hotelowego i zabrali 
wszystko, co było do 7-abrania, prasa 
wrzała: / 

/ 

.,Brlgitte Ntelsen at wierdzlla brak ze 
garka Cartiera, z!ote; biiuterii Bulgari, 
t •6 k. . k' .. s ro1 w ze ~ orv oraz ... ma,te . ... · 
Ciekawe, ie na rniejscu przestępst-

wa 11ie było śladów włamania, ani 
żadnej przemocy. 

Podobna historia zdarzyła się kilka 
nues1ęcy później w hotelu .,Aidobran­
di" w Rzymie. Brigitte znów trafila na 
pierwsze strony gazet, a ·policja darem 
nie szukala śladów złodziei. 

Siłikonowy ~ud 
Dzięki prasie i telewizji wiadomo, te 

Brigilte 7.lowi!a męża wysyłając mu 
uparcie swe zdjęcia i pisując płomien­
ne listy. Sławny jui i bogaty, lecz 
proslodus1.ny i naiwny StalloM wkrót 
ce poprosił ją o rękę. Także gdyby nie 
gazety i TV nie wiedziałby nikt, że 
w krótkim czasie trwania tego mai-

. iestwa. Brigitte przepu5cila milion do­
larów z włosko-amerykańskiej kasy 
małżonka. . 

Te same gazety, które wyłansowaty 
piękną Dunkę, póżniej nie przepuscily 
i~j, że przeklina swoją teściową. Ostre 
met>orozumienie między tymi dwot,na 
zaczęło się od momentu, gdy signora 

Stallone, pobożna Jak wszystkie Wlo~z­
ki, złąpala synową z jej sekretarką -
rudowłosą Kelly Sahnger na pieszeze­
tach w łóżku. Dla Sylwestra stało się 
to bezposredn!m powodem do wystąpie 
nia o rozwód, który kosztdwaJ go dzie: 
więć milionów dolarów. 

Wszystkie skandale prywalne Bril'jit 
te przyczyniają się do jej populaTnoś-
ci. . 

- Sława nie jest moim celem, lecz 
środkiem do osiągnięcia celu - wyzna 
je. 

,;l'o cltod.zqcy byznes" - komentu­
je prasa ppstępowanic Nielsen. "Jest 
wyrachowana, chłodna, konkretna. Z 
determinacją wystawia na pokaz sie­
bie i swoją sztuczność. Bez m.rugnięcia 
oka, świa.domie obnaża swe monstrual 
nt: .,nic". Czymże jest - ze swym na ... 
p~rnpowa·nvm biustem i starar~nie ro­
zmasowanymi b!i.zoomi po !icznycl~ o­
peracjacn pięknościowyc/t, oraz z g!o­
wą, w której poza cltęciq zrobienia ka­
riery. jest pusto"? 

Niektórzy mówią o niej, ie pochod~i 
z innej planety. Tą .,planetą" są lala 
80-tf. zaś rolę kosmicznej rakiety pel­
mą 1mass-media. Brigitte Nielsen, to 
siliRonowa lalka Zywy robot wyprodu 
kowany przęz dziennikarzy wciąi po­
szukujących syntetycznego bohatera na 
szych czasów. 

' l 

Powiedz mi 
·jak śpisz 

l 

• 

Podobno istnieje ścisła za! e~ ość mię 
dzy charakterem i mentalnością c7.lo­
wieka oraz jego codziennym sposobem 
"iycia, a pozycją w Jakiej sypia oraz 
glębokością jego snu. Ludzie pewni sie 
bie l posiadający równowagę psychl~~ 
ną śpią spokojnie. rzadko zmieniajlic 
pozycję i po kilkugodzinnym, głębokim 
śnie budzą rześcy l wypocz~cl. Osoby 
chwiejne, z kompleksami l zastrzeżenia 
mi do siebie, śpią niespokojnie, budzą 
się w nocy, przewracają z boku na bok, 
miewają dreszcze. Nerwowi, ambitni, 
dąiący do celu z przeszkodami, kon­
fliktowi i bojaźliwi, często pocą sie 
we śnie. Emocjonaliści śpią niespokoj­
nie, niekiedy mówią lub krzyczą puez. 
sen. Ludzie zadowoleni z" siebie, unika 
jący na co dzień konfliktów l zawsze 
chętni do kompromisu, także we śnie 
są szczęśliwi l spokojni. 

C7.lowiek uparty i wytrwały lubi u­
kładać się do snu w pozycji przypomi­
nającej żabę: na brzuchu, z podniesio­
nymi do góry ramionami. Nieśmiały 1 
bojaźliwy przybiera pozycję embriona: 
na boku, podkurczone nogi, głowa po­
chylona ku kolanom. Ludzie pełni ener 
gii śpią zazwyczaj na wznak, roz.klada 
jąc się szeroko . 

Zarłoki 
Prawie trzy miliony ton cukru l nie­

mal tyle samo mąki produkuje się ro­
cznie w RFN. Piekarnie wypiekaj<~ tam 
w ciągu roku blisko d w a miliony ton 
chleba, a z rzeźni i masar6 trafia na ry 
iielt i?Mtora miliona tóii rozmalWc\1 
mięs i wędlin, w tym równiet dziczyz.­
ny i drobiu. Około trzysta gatunk6,.;. 
składa się na roczną ilość prawie milio 
na ton prądukowanego sera. Ponadto w 
RFN produkuje się rocznie 72$ tysięcy 
ton proszku mlecznego oraz 600 tysięcy 
ton n)leka. skondensowanego i · śmieta­
ny w kilku gatunkach. Ilość wytwarza­
nej margaryny sięga pól mili011a ton. 
Na deser Niemcy w RFN zjadają w cią­
gu roku 400 tysięcy przeróżnych ciast, 
tortów i ciastek oraz schrupują bądź wy 
ptjają prawic pól miliona ton czekola­
dy. Republika Federalna Niemiec liczy 
około 60 mln mieszkallców; chyba nie 
wszyscy są żarłokami? 

Kobiety pastorami? , Śmiecn . zasy~ują 
świat _ 

Święty Antoni 
ma dużo pracy 

DecydująĆy wpływ na to, jalti jest 
nasz sen, czy daie nam wypoczynek i 
pnyczynia 6ię do utrzymania dobrego 
z.drowia. mają· czynniki zalettle tylko 
od nas samych· Bard <O negatywnie dz.!a 
la alkohol i obfita kolacja. Sen nigi:ly 
nie będzie zdrowy i głęboki w pomie­
szczeniu dusznym, pełnym gęstych za­
pachów - jakiekolwiek by one nie by 
ly, nawet przyjemne. Są osoby, które 
ile sypiają w każdym innym lóiku, po 
za własnym. Negatywnie d~iala strój, 
iak1 orz.ywdziewamy na noc. no. obci­
słe slipy - w którym mai<! ~wyczaj sy 

• kuflu Przy • piwa 
-

Największymi pnvószami w Europie 
~il mieszkaflcy RFN: w kraju tym spo­
życie piwa wynosi 146 litrów na głowę 
w ciągu roku. Niemal dorównują im mie 
szkańcy NRD, z których każdy wypija 
rocznie 142 litry •piwa: Dopiero trzecie 
miejsce zajmują Czechoslowacy: 131 li­
trów na głowę. Niezgorszymi piwoszami 
są Duńczycy i Belgijczycy, wypijający 
rocznie 121 litrów '))iwa na głowę. Dute 
spożycie piwa jest w maleńkim Luxem 
burgu: 120 litrów na kaidego mi.eszkań­
ca. W pierwszej dziesiątce amatorów pi 
wa znajdują się także Austriacy A.ngli 
cy i Irlandczycy, oraz na końc~ Węg­
rzy, któny ponoć coraz bardziej dbają 
o swe uprawy chmielu oraz ' o jakość 
produkowanego z nich napoju. 

/" 

' 
,.Emancypacja kobiet nie ma granic" 

- oburzają się co bardziej konserwaty 
wni mie~l.kań~:y Serlina zachodniego. 
Powodem jest sensacyjny awans Mar; 
liny Gern. Pani ta, lat 40, z wyksztalce 
nia teolog, mianowana została naczel­
nym zwierzchnikiem dużej diecezji w 
tym mieście, oczywiście, ewangelickiej. 

Po 1·az pierwszy w· histor4i stanowi­
sl\o takie sprawuje kobieta. Martina 
Gern poprzednio prowadziła niewielkie 
zgromadzenie ewangelickie i w tym 
cza>ie dała się poznać jako bardzo do­
bra organizatorka. Jej wielkim i upra 

. wianym z poświęce1tiem hobby jest u­
dzielanie pomocy biednym i bezdom­
nym oraz opieka nad chorymi. 

Pani Gern z energią rozpoczęła spra 
wowanie rządów nad · wchodzącymi w 
skład diecezji kościołami oraz ducho­
wieflstwem, które, rzecz jasna, jest w 
stu procentach męskie. Szefowa diece­
zji wciąż pozostaje (cho~ nie musi) w 
stanie wolnym. Czas po pracy lubi po­
święcać muzyce. Nie ukrywa, że przęz 
kilka lat grała na flecie w orkiestrze 
amatorskiej. Jest '"'ielbicielką zwłasz-­
cza muzyki klasycznej. Popiera turysty 
kę pieszą i czasem sama wyrusza gdzieś 
z plecakiem. 

Wszystko to jest dla berlińczyków 
niezwykle. Gazety mają temat: czyżby 
duchowni-mętczyinl zaczynali mówić 
,.pas" i tracili zainteresowanie karierą 
zawodową? 

• 

Co ·jest w modzie ma Zachodzie? 
*· Star~ gwiazdy !ilmowe: ,. ... Marlena Dietrich l Gret<~. Gar bo miały styl po-

zostaną niepowtarzalne". ' 
"k Gimnast;rka codzie!ma: .,Tylko dzięki systematycznym ćwiczeniom ciała mot 

na utrzymać s1ę w form1e!" * Pickniki~ ,.Chl~b, ogórt:k• pomidor, kawalek sera, cze1·wone wino i placek 
drozdzo~vy z owocami, na łome l~a~u.ry, w sympatycznym gronie". * N1e m1eć ~elefonu: .,Ten uc1ązhwy wynalazek sprawia, że będąc poza domem 
denerwuJemy. stę, czy aby ktoś dla nas wainy nie zadzwonił przypadkiem i nie 
rozczarował s1ę. Ponadto nie maJąc telefonu, latwiej się ukryć ... " . * Rytmy_ latynoskie: . .,Mamb? " .,WiTującego seksu" l ,.Salsa" wykonana w 
f1ln-.;e przez sw1etnego portorykanskiego tancerza Robby Rossę, to jest ,.to•·, wszy­
scy szaleJą, do łask powraca nawet stara samba!" * Pomalowane usta: . .,Kobieta je.st jak prezent w opakowaniu - mówi Jean 
Paul Belmondo - a JeJ pomalowane wargi są miejscem od którego zaczynamy 
prezent rozpakowywać .. .'' ' 

Dla porównaola - co jest niemodoe? 
. "k Elektroniczn~ _zegarki: ,.Wyglądają tandetnie, jak reprodukcja wielkiego 

dz1ell!- sztuk1ł W d~ISieJSZYill: sko':llputeryzowanym świecie nastąpi! powrót do tra- . 
dycy Jnego czasom1erza, komeczme ze wskazówkami." * Starzejące się gwiazdy rocka: ,.Ich song{ są nieśmiertelne? Ich m·uzyka, to 
muatit« itaszego stulecia? Zgoda. Ale pora zająć się wnukami .. .'' * Plastikowa biżuteria: "Precz z plastikiem!· Nosimy metale szlachetne - zło­
to, srebro i platynę, albo mosiądf lub skórę!" 

tr Joga: "Podobno powoduje choroby psychiczne! Bo jeśli metoda: odnowy się 
uda,ie, wkrótce człowiek ws~ystkie problemy świata ma na głowie!" * Dolar: ,.Moina za niego kupić wszystko i wszędzie, więc zastanówcie się, czy 
to nie jest nudne?" · ·. * Długie. czerwone paznokcie: .,Zbyt agresywne. Dla mężczyzn stanowią svg-

' na.ł - stopF' "' * Obieranie się mięsem: "Mięso, to cholesterol, sól. ciężkostrawność, agresja, 
zwieuęta roślinoterna są łagodniejsze od mięsożernych, opychanie się mięsem i 
tłuszczami świadczy o braku kultury ... " • 

Gdy my gorączkowo poszuk1.1jemy 
miejsc na wysypiska, utyskując, gdy 
zlokalizowane zostają w pobliżu na­
szych do1hów, podobne problemy mają 
mieszkańcy .innych krajów. Z tym tyl­
~o, że na Za~hodzie można zrobić na 
śmieciach ogromny bywes. Są specjal­
ne zakłady, w których śmieci zwożone 
w ogromnych ilościach są automatycz­
nie sortowane i przetwarzane na arty­
kuły użytkowe. 

Obliczono, ie najwięcej smieci pow­
staje w USA: 703 kg rocznie na głowę 
mieszkańca. Drugie miejsce zajmu je 
Norwegia: 415 kg, trzecie Dania: 399 
kg, czwarte Holandia: 382 kg i · piąte 
Japonia: 344 kg. W tej statystyce RFN 
zna jduje się na pozycji szóstej: pny­
pada tu rocznie 328 kg śmieci na każ­
dego (spo5ród 60 milionów) mieszkall­
ców. Dalsze miejsca należą do Szwaj­
carii, Belgii, Szwecji i Francji. Cieka­
we, jak w tym zestawieniu przedsta­
wialaby Śię Polska? ... 

Najpopularniejszy 
język chiński 

Jak podaje zachodniemiecki .,Fischer 
Weltalmanach", dla 650 milionów ludzi 
językiem narodowym jest chiński. Tym 
samym jest to najpopularniejszy język 
na świecie. Drugie miejs, · zajmuje an 
s:ielski, którym rozmawia 358 milionów, 
trzecie rosyjski, który służy 233 milio­
nom, czwarte hiszpański - dla 213 milio 
nów. Miejsce piąte zajmuje język hin­
duski, którego u"ywa 109 mln ludzi. 
Dalej plasują się języki: arabski, por­
tugalski, bengali i na dziewiątylh miei 
scu język niemiecki, służący 120 milio • 
nom osób. Dziesiątkę najpopularniej­
szych zamyka język japoi1ski, którym 
rozma,via 110 milionów. 

Słynni leworęczni 
Zapjlwne mało kto wie, że słynna su 

per piękność naszego stulecia Marylin 
Mor1roe była mańkutem. Anglicy zdą­
i y!i przyzwyczaić się, że lch królowa 
Elżbieta II przy pisaniu używa ręki Ie 
wej, zamiast prawej. Leworęczni byli: 
car Rosji Aleksander Wielki i król ekra 
nu, Charlie Chaplin. Wielki poeta Goe 
thc. wszystko co stworzył, napisał lewą 
ręką. Leworęcznym był geniusz wszech­
czasów, architekt. malarz i rzeźbiarz 
Leonardo da Vinci! 

Z tyjących leworęcznych warto wspo 
mnieć Jimmy Connorsa oraz Paula l\1c 
Cartney 'a, jednego z .,Beatlesów". Le­
woręcmym jest również prezydent 
George Busch. co )Uiellśmy okazję 
•twierdzić podczas jego niedawnej wi­
zyty w .Polsce. 

• 

Czasem człowiek ogłasza, ie coś zgu 
bił - lecz zguby swej nie odnajduje. 
Ale zdarza się też, że znajdzie się czy­
ias zguba - i pozostaje bez: właścicle 
la. Często dotyczy to psów, niestety. 
Na całym świecie ludzie coś gubią. 

Kaidego dnia w pociągach, tramwa­
jach, autobusach, publicznych bibliote­
kach, toaletach i innych miejscach po­
zostawiane są przeróżne przedmioty, 
przewazrue niewielkie. Choć trafiają 
się i duże, np. czasem ktoś zgubi ... sa­
mochód, bo zapomni, gdzie zaparko­
wał, albo rower czy wózek dziecięcy. 

W RFN sporządzono osobliwą statys 
tykę, by poprzez biura rzeczy znalezio 
nych stWierdzić, co mieszkańcy tego 
kraju gubią najczęściej. Otói na pier­
wszym .miejscu są tu klucze. Na dru­
gim portmonetki. Na trzecim zegarki. 
I polem w kolejnosci: okulary i ·pier­
ścionki - znajdywane najczęściej w 
umywalniach, parasole - pozostawiane 
przy stolikach· w kawiarni, rękawicz­
ki, szaliki, worki sportowe - przeważ 
nie zawierające jakiś sprzęt i pozosta­
wiane w drodze z treningu oraz wszeJ 
kiego rodzaju plastikowe torby z bar­
dzo różnoraką zawartością. 

Na miejscu ostatnim w dlliesiątce rze 
czy najczęsciej gubionych znajdują się 

nakrycia głowy, wsród których prze­
ważają kapelusze i czapki męskie. Swię 
ty Antoni - patron tych, którzy coś 
zgubili, nie narzeka na brak 1.ajęć ... 

• 

Seks jest 

piać niektórzy 'panowie czy skąpe, ny 
lonowe stroiki pań. ' 

Powodem budzenia się może być za­
równo gorąco, jak l chłód . Cialo pod­
czas snu potrzebuje dość wysokiej tem 
peratury: 32 stopni C na zewnętrznej · • 
powierzchni skóry. Nie jest więc najle 
piej kłaść się spać nago. •t gołymi ra­
mionami lub całkiem bez proykrycia, 
jak to czynią niektórzy upalnym la­
tcnl. Należy dobrze przewietrzyć pokój, 
aż zapanuje w nim miły chłód. Strój 
nocny powinieo być lekki, z natural­
nych włól<ien, osłaniający cale ciało. 
Podus~ka .. ~bita" i wytrzepana· PnY­
krycia - koldra lub koc, lekkie, duie, 
prz.y jemne w dotyku. 

Amerykailskl specjalista od snu, dr 
Jovanovic twierdzi, że po przeprowa­
dzeniu wielu testów doszedł do wnios­
ku, iż sypialnię powinno się urzó\dzać 
w największym pokoju. Chodzi nie tyl 
ko o to, by w czasie snu zapewnić so­
bie maksymalną ilcść powietrza; lecz 
również o to. że duże· pokoje są zaw­
sze bardziej dźwiękochłonne. ni2 małe. 
Dr J ovanovic udziela porad ludziom, 
którzy urządzaj~ sobie domy. Preferuje 
on posłania dute, masywne. szerokie i 
stale, z dużą przestrzenią wokół śpiące 
go l materacami na tyle sprężystymi, 
by nie daw'aly odksztalce1i pod wpły­
wem cięiaru ciała. 

Jest prz.eciwnikiem wszelkiego rodza 
ju rozkładanych foteli ł kanap oraz 
tym podobnych posiań ln,prowizowa­
nych. ,.Solidny wygodny tapczan lub 
szerokie francuskie !óiko. to polowa 
~twarancji, że sen bl:dzie spokojny i 
słodki" - mówi dr Jovanovic-

~iezdrowy· 

. .tsek& niuczv osobowość cz~?wleka, zaślepia go, uzależnia od drugiej osoby, ob-
1u.za sprawność _umyslOU:<b zabtera er\ergię, k.t6rą ntożna byłoby spożvtkować na 
spratj}y u:arto§cto~e, zatntu1e czas! w:'oprzypadku nlespehtier~i~ powoduje stresy, 
przypraww. c~!owteka ,o :::az_drość 1 menaw1ść, w konsekwenc1i bvwa przvczvną 
morderstw t tn!ll/Ch tragedth zagraża chorobami wenerycznymi i śm!ertetnvm wi­
rusem AIDS ... " 

Z takim ~glądem występuje od dwóch lat publicznie znana angielska 'pisar­
ka, autorka k1lku bestsellerów, Liz Hodgkinson. Jej bestsellery dotyczą właśnie 
tych spraw. Karierę zrobiła książką pt. ,.Sex Is Not Compulsory". Przedtem była 
nikomu nieznaną dziennikarką. 

Podobne dowodzenia, choć nieco mniej s)U"ajne zawierają książki dwóch m­
nych autorek: Gabrieli Brown i Celii Haddon. Pierwsza nawołuje do robienia 
dłuższych przerw w uprawianiu seksu, druga proponuje ogranicienia np . . nie częś-
ciej, nit dwa razy w tygodniu". ' ' 

Co na to panowie? Odezwal się jeden. Jest piosenkarzen> ·w znanej angielskie) 
grupie ,.Smiths" l nazywa się Morrissey. Glosi ze sceny pochwalę celibatu. 

. .,Wstrzemięźliwość od seksu czyni czŁowieka bogatSZl/111 wewnętrznie. Im mnie; 
używa. się_ seksu, tvr:n mniej go .s!~ pragnie. Przyc!'odzi cnwita, że myś! o sek­
sre sta,e· s1ę wręcz ruemt!a. Od ptęctu lat nle uprqwtam seksu i od te; porv zmie• 
nitem świadomoU. Wierzcie mi, ;estem szczęśliwsili i wolny" - zape\\lnia Morris-
sey. • 

Kolumnę opraellwala: BEATA BARTOSI EWI CZ 
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WYPOWJEDZ RETORYCZNA 
O StAWNYM ZABóJSTWIE 
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INTARSJE 
• 

l cói komu z tego 

. 
Zabito we mnie ojca socjalistę 
Przyjaciół Jego - komunistów wainycb - oklepano 

dokladnie 
Ze wiersze moje z sęków są i słoi 
Pelne brązów, szarości, i suszonej cegł1 
Ze w nich drzewa bez liści, bez zapachu Sl\ rrzyb:r KORALE MALINY Miejsce przy miejscu językami silnymi 

J ak ogony bobrowe 

Korale Maliny zcb'iane s, w morzu 
Wytarte o piasek o siebie o gry• 
Już gładkie do bieli 

('l'ak udcrzaJ'ł wytrawni technicy 
ZJednoczcni w biciu skórnym i podskórs1ym 
Dotąd tak zwani towarzysze) 

t.agodne w dotyku . Czyn 6w wykonano 
, Prawie piąstki niemowląt oblepione >nem ~Ji(:cft.y drugim maja a czwartym e·zerwca 

Roku 1989 od narodzin Chrystusa 
Korale z Akaba znają górę Ncbo Przy ówladkaeb wielu, jakby w Coloscunl 
Gdzie il'tojiesz spoglądał na mury Jerycha 
To Bogu dziękując _ (Działania takle wywołuJą aplauz 
(Za złemię obielnie poloiOD<\ nisko) 
To oczy spuszczając, gdzie słał mu •lę grób 

' 
Widzów co zawsze są w szacle ochronneJ 
Zachwytów. ie tłuką nie ieb jeno bllinich) 

Korale i\taliny mają zapach soli 
l tar pustynny z marmuró.w l'almlry 
Być może zastygł w nich śpiew Muezina 
Z meczetu, eo lico podale do wschodu 

Mogą ónl sumlenia trzymać bardzo skryt e 
Jak z.apaeh pod pachą 
S linę 110d językiem 
Co Jak pies waruje ai m u t reser świśnie 
Wiktor- przesławny gwizdacz okolicy - Na Polskę wskazywal dyszlem Wielki Wóz • 

• • 

yć będzie l 

W polowio lll)Ca tego roku zaterkotał 
m ój telefon: - Nic panu nie powie 
moJe nazwisko - tłumaczyła si~ pant, 
jak m! siQ wydało, w podeszłym wieku 
- ale tcle!onui~ za radą pan! Marii 
K uncowiczowej. I zaczęła wyłuszczać 

swoją prośbę. Pani Romana M. moJa roz 
mówczyni, utraciła wzrok. Maria Kun­
ccwiczowa mimo bardzo podeszłego wic­
ku ! własnych dolegliwości znalazła 

jeszcze tyle s!!, by napisać do pani Ro­
many l wesprzeć ją na duchu. Radziła 

jej Id skonlaktować się ze mną. l stąd 
ten telefon. 

l wtedy pamięcią przeniosłem si~ do 
uroczego domu pani Marii Kuneewi­
czowej w Kazimierzu Dolnym. w któ­
rym miałem satysfakcję znaleźć si~ w 
1974 roku. Tegoż lata p:zebywałem w 
domu RSW ,.Prasa" na wczasach ! w 

czasie apacerów wieJokrolnie przechodzi­
liśmy obok willi słynnej pisarkl, autor­
ki wielu wybitnych i powsuchnie ce­
nion)'Ch powieści .Nie wiedziałem, <e 
bylem obserwowany. Któregoś dnia 
ogrodnik państwa Kuncewiczów pod· 
szedł do nas i powiedział, :<e pani Maria 
byłaby ··ad~, gdybyśmy zeehciel! złożyć 
Jej wizyt~. - To moje najwJększe pra­
~n\cnle - odpowiedtia!em i w napi~ciu 
c~ka Iem na tę chwil~. 

U progu powitał nas pan Jerzy, n.,ąi 
.:11arli ! wprowadził do pokoju gościn· 
ncgo. Pani Marla witając się połoiyla mi 
na przedramieniu dłoń, z której, tak 
czułem. emanowało ciepło i wręcz mło 
dzieńcza energia. Przy aromatycznej hcr 
bac:e pa1\stwo Kuncewiezowie na prze­
mian opowiadali o swoich wielkich wo 
Jatach, a gdy przechodziliśmy na tematy 
literackie. wówczas w glosie pani Ma­
rli słyszało sJ~ nowy przypływ e:>ergii. 

PótnlcJ przypomnialem pani Madi jeJ 
picrwszl) powieść radiową .,Powszednie 
dni państwa . Kowal~kleh" nadawaną 
przed samą wojną w odcinkach, której 
nic słyszałem. Natomiast wyslueha!em 
paru odcinków emitO\vanyeh w tatac'l 
pięćdziesiątych przez radio BBC. - Czy 
pan wie - powiedziała pani Maria -
że przywioziarn z Anglii do Polskl na 
taśmach ciTe jej nai:anie, ~Ie tu w 
kraju nikt się nią nie zainteresował. Za 
rzucano mi ńawet, ie· wrogiemu radiu 
sp1·zedalam 'swoją po)vieść. 

W 1975 rok.u jako juror kapituły ,.Zio­
tef(o mlkrOf!mu·• zaproponowałem, żeby 
z:{ t~ wlaśn!e powieść przyznać Marli 
Kuncewiczowei "Złoty mikrofon" l 
WS7.yscy ju••orzy temu wnioskowi przy. 
klasnęli. Nagroda ta bardzo panią Mari~ 

wzruszyła: .:Do Kazimierza wt~bieram!l 
Slf wrócić U1 pierwszych dnioch maja -
pisala w u,;c;e z Rzymu w połowie lu­
te~o 75 r. - albo p<ld koniec kwietnia 
! bardzo prosimy o wizytę". Niestety, 
pO rnz drugi nie byłem już w Kazimic· 
I'ZU. Ten właśnie list przypomniał mi 
si~ po telefonie Romany 111. 

/ 

' 
Gdy ·w kilka dni póź,niej z rndia do­

wiedziałem się, że pisarka zmarła w 
wieku 92 lat, bardzQ trudno było mi 
w to uwierzyć. 

,.Kochany Panie Mich<lle - pisała 8 
lutego 1988 r. do mnie ·po prreezyt.l· 
n!u mojeJ autobiograficznej powie.;cl -
pluę lrochany, bo zawdzięczam Panu 
zwrot w moim st<>rczitm samopoczuciu. 
Dowiadując się z książki .,Gdy moim 
oczom·•, jakleg{> niemalnadludzkiee)o wy 
sllku kosztowało Pana utrzumanle s1ę 

przy pełnym ludzkim życiu, pohamc.wq­
lam i staralam się naprawić mo;e :!mę­
czenie staro4clą. Teraz dopiero zdalam 
sobie sprawę z tego, te lata temu poz· 
nałam. Pana osobi~cie w towarzystwie 
Pa11i Lubicz w kazlmierskim domu. 

Osiągnięcie pełni ludzkiego samopo­
czucia ;akiego Pan dokona! przu JeJ 
pomocu, koże podziwiać zarówno Pa•i­
skq. ;ak Jego przujaciól żelazną wt~trwa 
lo§ć. tlodszutą ;ednak gorącum uczu­
ciem ludzkiej wspól.,-,oty. tyczę Panu 
dalszego powodzenio w pracy zarówno 
nad obcum materiałem ;ak i nad sobą 
samym. 

7. uwielbieniem i podziwem - 1\larla 
l( uncctviczotva ·•. 

Myśli zawarte !v tym liście I'Ozwin~la 
w nnstępnym z dnia 18 lutego 1988 r.: 
,.Oczvwltcie nie bylobu to naturalne, 
udubym w osiągnięciach Pana l Jego 
n!eporównywanych. Przu;aciól, nie upa­
trywała związku z własnym losem. Tak 
jak moje pisarstwo było raczej nadbK­
dowq niż samym życiem, tak tet mój 
·obecny stan głębokiej starości przeźv­
•vam czasem jak koszmar, a czasem jak 
rewelację czeoo§ lepszego niż :ycic. 
Dziękuję z calego serca Panu l Jego 
Wsp6ltwórcom ludzkiej istotv za lekcJe 
wvtrwania l znak przyjaźni. 

Oddana - Maria 'Kuncewiczowa". 

A po pr?-eczy~niu mojego tomu opo-
. wiadań "Zdeptanego podnieść .. dzieliła 

sio; ze mną następującą refleksją w liś­
e!o z dnia l sierpnia !92~ i·.: .,Moje Wl/· 
sllkl 11ie mogą się równać z tamtum 
Pana wt~silkiem. przelamania zdawało· 
by się beznadziejnego losu. Róumle go· 

' rqeo podziwlam Panią Lubfez l ca!q Jej 
rod:inę ,kt6ra się wląct1fla '" akcjf 
,.Zdeptanego podnieść". D:i~kuj~ za pa· 
mięć. za wytrwałość niemat nadludzl<q 
i bardzo serdecznie dziękuję za przesta· 
ną kslqtkę. Sama walczę teraz z potrój 
nyn~ kalectwem: wzrok, sluch l pamięć. 
ale to •tle to samo. Z gorącyn~ "<ciskfem 
,:Ja Panu. Panl . U«blcz l calego .leqo 
1<1anu Ratowników - Maria". 

Po •Usłvszeniu smutnej wiadomości 
<ięs:nqlem po te cenne listy pisane do 
m "Ile przez osobę walcząca o s:odnc trwa 

. nic w bólu l cierpieniu. Maria Kuncewl­
czown ż;•ć b<:dzie wśród nas l nol'lm· 
nvch na napisanych sercem i ur:1ysłcm 
stronach swych dziel. 

' :tiiCHAL K,\ZIÓW 
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" Iedy wpływali do Zatoki Barlay, 
n był szesnasty dlr.ień ery nowotyt-

ncj, ale źaden z nich o tym nic 
wiedział. Poza sobą mieli .gorqczk~ zic 
mi'', teraz ogarnęła ich "gorączka zło· 
ta•·, która jak dziedZlczńa choroba ska­
cz.qc z pokolenia na pokolenic trwać 

b~dzie w różnej skali przez stulecia. 
Srcdniowiecze .zakoi•czylo si~ w ksi~iy­
cowej poświacie dwie godzinY, po pól­
nocy, 12 października 1492 roku. Znu-
~OrJY i zmęczony majtek Rodrigo de 
Triana, bo do niego uśm!eehn~la sl~ 

historia, t bocianiego gmazda .,Pinl).r'' 
wykrzyczał radosną nowinę: .,Tierra··t 
Z pewnością przez kilką chwil w to Je­
szcze nie wierzyli. Takich radosnych o­
krzyków było w tej wyprawie Jut kil­
ka. l zawsze okazywały sic: pru:wczcs­
ne. Teraz biały. skalisty brzeg rósl im 
w oczach S wit tylko potwierdził. że to 
nic złudzenie. Z .,Pinty" te:!. która w 
tej !lotylli szla pienvsza, oddano salut 
armatni. Odtąd na calyn\ Ś\~lecic wiel­
kle wydarzenia ogłasza się 11rmatnimi 
wystrzałami Jeśli wiertyć. na pocz.11· 
ku wszystkiego było st4wo. Nasza era 
teł zaczęła się od słowa. Wprawdzie 
wykrzyczanego na morzu. ale prz.ecicż 
dotyczącego ziemi. 

Notatki z Kuby 
-=•=·=uo ... .-· .~~ 

Tamtego wczesnego poranka Kny­
szto! Kolumb zgodnie z królewskq urno 
wą, w której pomyślne wypełnienie 
chyba tylko on Jeden wierzył, stal 
się admiralent 1 wicekrólem Niepokor 
ny, butny. pewny siebie Genueńc~yk 
dop!ql swe~;o: oókryi nowa drocę do 
Indii, a więc do Azji. Lod~ią z flago­
wej, teraz tak:i.e jui admiralskiej ,,San 
ta Marii'', wymijając koralowe rafy, do 
hi! do bt<egu i jak dziś pnpicż na 
oczach milionów, pad! na kolana i uca 
!owal ziemi~. Z pewnością wszyscy 
maJtkowie oglądali ten ceremoniał. A 
byio ich na trzech karawelach razem 
st.u. Moment pos1awienia drżqceJ stopy 
przez Armstronga na Księżycu ogląda­
lo, zdaje się, miliard ludzi na obu p/)1 
kulach·. Księżyc był ju~od wieków na­
zwany . . Ten pie:wszy skrawek odkrytej 
ziem• Kolumb nazwał S.~n Salvador, 
co w języku hiszpańskim znaczy: zbnw 
ca. wybawca. wybawio:el. Ale, jak wie 
my. zJe nie tylko dla Kolumba miało 
si~ dopiero zacząć. 

Bariay to takie miejscowość, maciu­
pcilka, chłodząca się w wieczrtym bd­
dechu zatoki, o tej samćj nazwie, bar­
dziej jednak żyjąca z pobli skich cukrO 
wni niż z Atlantyku. Na niewielkim, 
wysąkim, mierząc od pOwierzchni wo· 
dy, cypelku. postawiony w ł 952 t . 
spa~ynowany obelisk informuJe, W. to 
właśnie tu, w Zatoce Bariay, według 
zgodnej opinii wielu wybitnych history 
ków ! geografów po raz pierwszy na 
Kubie stanął Krzysztof Kolumb, a stało 
sic: to dokladnie 28 października 1492 r. 
Ceremoniał powitania. t pewno:lc!ą był 
juz skromniejszy, bo euforia sprzed 
dwu tygodni minęła. Teraz zabrano się 
do innej roboty: węszono za zlotem, bo 
przecież nie przypłynęli lu wyłącznie 
po sławę. Wypatrywano też p.~laców 
cesarza Chin, opisanych przez Marco 
Polo, bo Kolumb, który wszytko :\lo 
obliczył, myślał, że jest w Chinach. 
Nic mu si~ nie zgadzało, kraJobraz, lu 
dzie, ich mowa, ale zamysł Jes~ze ra< 
okazał 'iQ silniejszy od rzeczyw!sloścl. 

• Ze uloionc są z brytów drewnianych 
lllają kwadrat surilu miast wklęsłości nieba 

l gitary tu nic ma - pudło, diwlęk przymilny -
J est parklet w mozaice - stale mieJsce nogi 
A w kaid ej klepce, zawias ie, spoinie · /"' 
Jest umieszczony na stale mój oddech 

' Którym fornir pola 
Z okleiną orzecha mistrz uęcznie pojednał 

Te wie<>zc bez koron igłami nic szumią 
~ic cienią. nic pszczelą, nie pięknlą obrazu 
Tu chmur obłych nic ma więc nie zasłaniaj" 
Opot\ezq nieba miłosnych zawilców 
Przedmioty moje, bądźcie dla mnie dobre 
Progu móJ przyjmuJ stopy mądrych lud~l 
Drzwi odchylaJcie swe skrzydło dla gośeo 
N:\ intarsJI iycia świętą· uroczystość 

eurwlec: łł 

l 
W tym roku mlJa 30 lat od deblutu poet)1Cklego Zd1lslawa Moraw. 

sklego, W Jłl9 r·oku iUihPttm WrdawnlctwJ. Pozuaflskleco ulc.a:cał elę 
Jego plcrws?.y tom wierny talytulowany .,Pejut myjlł1\ • 

Obecnlo prez.antuJemy now(\ utwory poety, który tówr\ld uprawia 
Inne g:uuokl literackie, Załączamy nasze gratulacJe. tyn~c daiU)'Cb 
sukcesów tJis:utklcl\ znanemu twórcy, burtatowi m.In. nasrody nant· 
go pisma . 

Mógł być w1ęc Kolumb prototypem 
Don Kicbota . który wiatrak! brai za 
zbrojnycą przeciwników, a St4!11, be~­

zębną Dulcyneę mial za naJpi~knlejszą, 
cnotliwą damę SW't!:O serca. Spragnio­
na kobiet załoga przywiozła do Europy 
chorobę, która jeszcze dziś uchodzi za 
wstydliwą, Ale to było póinicJ. Wcr.eś 
nieJ, z Gibary, parę kilometrów od Ba 
riay, Kolum~ wysłał poselstwo do No! 
guin, gdzie spodziewal się złapać nić 
prowadzącą do cesarskich paalców. Ale 
Holguin to wtedy zaledwie kilkadz!c­
siąt chat pokrytych wysuszonymi l!ść­

mt. Nic była te jednak podrót z,upclnie 
stracona. Poslowie przemierzając dro;;ę 
nie dluiszą od trasy bic~u · maratoli­
sk•cr:o. zauważyli, że tubylcy liście pew 
ncj rośliny zwijają w tubkę, zapalaj., i 
zaci:tgaj:J się dymem. Tak zaczęła si~ 

kanera kubar1skich cygar. 

S!>Oglądając . z cypla na Zatokę Bu­
riay zastanaw•alem się. cóż tak zauro· 
czylo tu Kolumba. który nic mógl po­
si:Jść si~ z zachwytu nad urod11 teJ zic 
mi. Pejzaż istotnie jest urokliwy. l '"" 
s:1dzę. aby od tamtych czasów ule:;! 
większym zmianom. Bnegi pokrywa 
b~jtla. \Vysoka zieloność. IV głębi lądu 
porośnięte drzewami nicwysokie góry, 

mentów. Byl człowiekiem z pierw­
szych stron gazet l szykowal mu się ko 
lejny awans. Tylko u Jednego wysokie 
go oficera bezpieczeństwa, uwikłanego 

w ten sam proceder. skonliskowano l l 
samochodów, motocykl oraz· prawie 
trzysta tysięcy dolarów W k raJu, gdt.ie 
materialne zachęty odrzuca się jako 
burżuazyjny przeżytek a surowość l 
skromność życia są oficjalnymi cnota­
mi, takie bogactwo mot c szokować· 

Nad Zatoką Bariay pobudowano oś-­

rodk i wypoczynkowe i przcró:Łne a trak 
cje. Na kotwicy peln1ąc funkcje baru, 
stoi wiarna kopia ,.Santa Mar!!" Wyką 
pany do syta. tak Jak ja, niski, tłusty 

Pedro Ortiz. pisarz i dziennikarz. brat 
- łata. ga•v<:dziarz. zaprosił nas. tu na 
piwo. które piliśmy z . papierowych k u 
rti. Siedlr.iel!śm~ na ławach pod bocia­
nim ·sn:azdcm. a obok odurzone p!wcm 
z ptwńośeią i rumem piękne młode 

Kubanki Clirtowa!y z mężczyznami. 

Zbl!Żała się przesycona wilgocią, parna 
noc. O dobra, wyrozumlala .,Santa Ma 
,·;o·', której pramatkę t~k chwnlll Klłlll'.• 
tumb. at osiadła na skalach i rozebra-
no ją belka po belce. • -

Za trzy lata. d11kladnie w pi<:ć •vie· 
ków od tamtej wyprawy. z Hiszpanii 

Całowanie 
• • ziemi 

' które migotały w roz;rzanym powie­
trzu. 
Piaża w Bariay jes1 niewielka, jak 

sama miejscowość. o piasku prawic bia 
lym. Woda w zatoce 1ego popoludnia 
była ciepła, zielonkawa i niemal nie­
ruchoma. Zadnego podmuchu wiatru, 
najmniejszej fali. Czy w tamtych, pa· 
idziemikowych dniach 1 nocach teł by 
In taka pogoda? W którym miejscu za 
toki kotwiczyły te katawclc1 na któ­
•·ych lvldok· pie'r'<chali tu~ylcy. aż sic: o­
swoili z sytuacją. Teraz po kOI!Hla za­
nurzeni mężczyźni · i kolllely podawali 
sobie z ust do ust butelk~ z rumem. 
Smiali się. żartowali, dalecy od rozwa­
żań nad historią. która z pCWilOścią ani 
ziębi ich, ani parzy. PracuJący w po­
bliskiej cukrowni inżynier, Kreol, któ­
rry lu na niedzielny wypoczynek przy­
jechał !iacikiem. gdy dowiedział s!ę. 
ie jeste>my Polakami, s•~gnąl po bu­
telkę rumu, by nas pocz~stować. Chwa 
iil swojego ,_po!agu!to", Jak na Kubie 
nazywajq naszego maiego fiata, :!e ma 
lo pali,. i ze d<>brze spisuje się w tu tej 
stym klimacie. Zapłacił za niego 3 200 
pesos, a to jest mniej więcej dwurocz 
ny. średni zarobek. Na Kubie :!yje się 
nielek.ko, niemal wszystko jest tu re­
glamentowane . . Co któryś Kubai•czyk 
po 1059 roku opuści! kraj, i zabrał ze 
$Ob<} to. co mógł, najczęściej t wa1·d:1 
walutę. Wyjeżdżali wykształceni ! za­
możniejsi· Wyschło też ważne tródło do 
chodów - amerykańscy turyści. A uro 
da wyspy ,obok cukru, to główne bo­
gactwo Kuby. Aby to piękno przyno~i 
lo dochód, trzeba wpierw pot~tnic "za. 
inwestować.. l tak od rozmyśla(! nad 
pierwszymi tygcdniami naszej ery w 
Zatoce Bariay, szybko przeszl!śmy do 
dzisiejszej Kuby, pogrążonej w gospodar 
czym kryzysie. Ujawnienie handlu 11ar 
kotykarni przęz· bohatera rewolucji, po 
wszechnie tu znanego generała Ochoa 
Jak tropikalny hurasan wstrząsn~lo wy 
spą. Ochoa przez piętnaście ·miesięcy do 
wodził kubmiskimi wojskaml w Anl(O· 
1!!, ~kąd miał przywieźć earnck d ia· 

mają popłynąć kolumbową trasą trzy 
statki. Wierne kopie Ulmtych karaweli. 
Czy zawitają do Zatoki Bariay? 

Tymczasem przenieśmy się do Starej 
Hawany, gdzie prz) P!aza de Armas 
stoi potęzny. barokowy Pa1ac l{apita· 
nów Generalnych. Na dzlcdzh\cu, jak­
by w ukryciu. w otoczeniu wybuja­
łych krzewów, na tle zwieliczonych lu 
kami kolumn, niewysoki pomnik Kny 
sztofa Kolumba. Starszy pan, tłustawy, 
w peruce. prawą rc:ką oparty o globus. 
z lew•l wyciągni~tq jakby podawal ko­
muś do pocałowania. nie · chelał mi się 
skojarzyć z człowiekiem, którego roz­
pierała chc:ć •lawy l majqtku 1\ IC ta 
kom go widztal włoski rzeźbiarz cu­
cchiari. Rewolucja na Kuble pozostawi 
la postać Kolumł.la · na cokole . dai~c 
tym samym dowód. ic •zanule trady­
cję. ~a pobliskiej Haiti pomnik Kolum 
ba wrzucono do morza. 

Z Pałacu Kapitanów Generalnych ju< 
bardzo blisko na Plaza de lu Catcdra!, 
niewielki, ciasno zabudowany, bo tu 
każdy metr ziemi zaws~ był drogi, 
Plac Katedralny w . dni robocze tamie 
nia się w jarmark. gdzie można kupić 
parę drobiazgów bez większej wartoś­
ci . Najwartościowsze produkty Kuba 
eksportuj\! lub sprzednic w sklepach 
za twardą walut~:. Podobnlc jak Ql!· 
Ozdobą tego najurokliwszego miejsc• 
Hawany jest "Osiemnastowieczn" katc­
dra z kQraiowego wapienia. która j&k 
wiele gmachów Starej llawanr czeka 
na ręce konserwatoórw U welś"oł dv 
głównej nawy kolorowy , portret Ja~~ 
Pawła 11, i to jest jeszcze jeden pol•~• 
,lkcent na \vyspie. Pap1eź - Polak. juz 
z.~proszony przez Fidela Castro. '-' 
:<ilkanaście miesięcy tu przyjedzie 1 
pierwsze co uczyni po wylądowaniu z 
p~wnośeią na lotnisku Jose Marli, _:o 
ucaluje_życiorodn~. kubańSki\ zlc",,ę. 
Wzorem Kolumba w S~n S~h·ador 
Sl>rzcd pięciu wieków. l to będzie ]CdY 
n e w t)·ch podróiach pode b · ci1st wo· 
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P ods~ed! bard~o spokojnie i opanowanie do 
ich stolika i gwałtownie ją siamląd wy­
wlókł, udenając ją w sam środek twarzy. 

Jej przyjaciel nie mógł tego przełknąć. Zerwal 
się groinie, wściekle wymachując r~kami, rzu­
ca ł się do bicia. Kucał i podskakiwał nisko, przy 
bliżając się do jej męża. Ale to wszy;tko było 
zawracanie dupy. Próżny t rzepot ptaka bojow­
nika. Bo jej mąż trzema ciosami rzuci ł go na 
podłogę. Gdy tamten wygramolił się na proste 
nogi, dostał jeszcze raz w szczękę i wyelimino­
wany !ciał jak szmata na podłodze wśrćd swo­
jego wspaniałego stroju. Nagłe zobac-tyla go pr~ed 
sobą z rewolwerem w ręku. Polem nie polrafi­
la po\~Mtieć, t:zy mial zamiar do niej strzelać, 
czy chciał ją tylko zmusić, żeby z nio1 po;zła. 
Ale naraz ludzie zacz~li go ze wszystkich stron 
pnytrzymywać. Wtenczas rozległ siQ strzał. Nic 
nie poczuła. Tylko ciepło i uczucie pieczenia. Nic 
miała w tym miejscu czucia, powiedziała poci~­
t•ając palcem po bliźnie. Mogła tam przyłożyć 
zapalonego papierosa. Sądziła, że mąż dostal cze 
goś w rodzaju udaru mózgu. Stale na tym pa­
lącym sloilcu i to ciąg~e picie. Na domiar złego 
k upi! jeszcze kiedyś kameleona. Od handlarza, 
k tórY przywi6"tł go z Madagaskaru. To było dla 
n iej coś potwornego, to zwierzę w szklanym po 
jemniku w jej pokoju, z którym cały dzień była 
sam na 3am. A te oczy, tylko chodziły. Zupclnie 
jakby była podgląslana przez dziurkę od klucza. 
Trzeba go było karmić karaluchami. Kiedy m<JŻ 
sicdział z kolegami przy kartach i alkoholu, n 
zobaczył biegnącego po ścianie kat·alucha, to za 
ciężko mu było wstać i złapać go. To ona mu­
siała uciąć kawalek taśmy klejącej i przykleić 
go szybko d o ściany. Bo za żadne skarby rue 
wzięłaby czegoś takiego do ręki. On tylko wo­
lał : .,Cockroach, cockroach!" Kiedy wieczorem 
lei:ala w łóżku i nie mogla spać od gorąca, zda­
wało jej się, że słyszy drapanie o tynk łapek u­
więzionych stworteń. Następnego ranka on je 
zbierał ze ściany i rzucał kameleonowi. Nie mia 
la n ic przeciwko temu, że on zjadał te karalu­
chy. Ale odgłos jaki przy tym wydawał, to było 
coś ohydnego. Kiedy ją zapytałem, jak to się 
sko•\czylo z jej mężem, powiedziała, i:e pewnie 
;iedzi gdzieś w więzieniu albo zakładzie. Ze 
ostatnią rzeC7Ą, jaką jej wykrzyczał, kiedy po­
licja odprowadzała go po przesłuchaniu było, że 
ją wszędzie odnajdzie. Poparzyl na nią surowo 
i powiedział zajadle: .,Olga, you'd better look 
over your shoulder". Zdjął ją śmiertelny . st~·ach 
i natychmiast wysłała telegram do matki, zeby 
po nią przyjechała. I była teraz z powrotem w 
Alkmaar. Wśród tych mokrych błotnistych łąk. 
I głowa jej pękała z bólu od tej mgły, tak jak 
tam na początku bolała ją z tamtej spiekoty. Po 
wiedziałem że teraz przynajmniej jest wolna. 
z miejsca ~a mnie naskoczyła: .,Coś ty, ja wca~e 
nie chcę być wolna. Czuję się z tym potwo~rue 
nieszczęśliwa•· . Potem ści;nęla głowę rękam1 1 
odrzuciła włosy w górę bezładną rozwichrzon11 
chmurą i dalej tak siedziała. Patrzylem na te 
paznokcie polakierowane na macic~ perłową, na 
białe jak ze starości dłonie, w rudych włosach, 
które tei były już takie zszarzałe i matowe. I 
musialem się powstrzymać, żeby nie usiąść kolo 
niej, nie otoczyć jej ramieniem i razem serdecz­
nie nie wybe<:zeć się po teJ udręce. Naraz ode­
~wala się matowym glo.sem,, jal;<b:f mówi!~ do 
siebte : ,,Ac)1, za~:az potem znowu. ••ę w po~ple­
chu rzucilam w coś nowego. Mysialam so!ne, ze 
teraz to P ana Boga za nogi żlapalam, a dziś go 
znów juź całkiem zapomniałam. Oprócz przy­
k rych rzeczy. Ten upal i te cholerne owady. l 
to moje ciaio, które wciąi: dawało mi się we zna 
ki. Bo trzeba je ze sobą wszędzie włóczyć. I mo 
gę ci tylko powiedzieć, że nie jestem zadowolo­
na z tego życia, jakie miałam do teJ p_ory. Zu­
pełnie nie. Nawet czasem myślę sob1e, ze powm 
nam iść do psychiatry. Nie wiem, co począć. Je­
śli się nie dopuszcza na powierzchniQ . różnych 
swoich uczuć to koniec koi•ców sam JUZ czlo-• . 
wiek nie wie, jak to z nim jest". ( .. . ) Wstała 1 
zacz~la chodzić. Naraz zatrzymała ;ię, wskaz~la 
na podłogę i powiedziała, źe w środku upalow 
nagle zobaczyła to m iejsce wy_rain•e Jak na ?lo 
ni. J ak tam siedzieliśmy słuchaJąC tamtych dwoch 
płyt Benny Goodmana, k!edy pierwszr r~z u 
mnie była. I że podczas p1eszczot pow1edz1alem 
jej: "A teraz chętnie bym gdzieś wysiał to s~vo­
je bezcenne nasienie". I że wtedy Ją to śmier­
telnie przestraszyło. Naraz zac-tęla się .ochryple 
śmiać, przeciągnęła się, przycisn~la ~ł?m.e do zo­
łądka i zapytała, czy nie sądzę, ze JCJ !)•ers• zno 
wu się powiększyły. Powiedziała, że uzywa spe 
cjalnego mazidla na piersi. Zabrała tego cale 
słoiki. z Abu Dhabi. Ma zapas wystarczaJąCY 
do sześćdziesiątki, dodała ze śmiechem . Po na­
smarowaniu pojawia się pobudzaJące uc-tuc•e 
ciepła, jakby się leżało pod kocem elektrycznym. 
Potem skóra robi ;ię czerwona. A k1edy to prze 
chodz.i, okazuje się, źe naprawd~ piersi są. na­
brzmiałe. Jej mąź wyśmiewał Ją za to. Mow•l, 
że to wcale nie pomaga. Ze to zwykły krem hor 
monalny z Ameryki, który Arabo~vie przetacza­
ją do swoich flakoników z tajemmczynu etykie­
tkami. Zastanawialem się, do czego ona zm1e: 
rza. Zebym zapytał, czy mogę je zobaczyć ' 
stwierdzić, że znów są takie jak przedtem? Czy 
było to tylko takie babskie gadanie. Bez zad­
nych ubocznych zamiarów. Tak czy owak na po 
jednanie między nami na bazie maz•dla ~a p1er 
si się nic zanosiło. Ale i ona sama była _JUZ gdz;e 
indzóej. w Ameryce, gdzie jednak przezyla J)rzy 
jemny okres. Niekiedy jadła piQć homarów Jed­
nego dnia. A pewnego ~·az~ zobaczyh prz: ~ro­
dze p rzez rozległą pren~. )ak grupa kowboJó;v 
szlachtuje krowę. Wysiedli i przez cały w•ecozor 
się przyglądali. jak to zwierzQ by~o. rąbane na 
sztuki i na rniejscu pieczone na rozme. To byto 
całkiem jak film. ,.Rzeka bez powrotu" z Ma: 
rilyn ~ionroe. który widziała ze mną w dalekieJ 
pr~cszlości. Jeszcze następnego ranl<a ~zula ~llt 
policzkach gorąco ogniska, tak bhsko _rue~o. ste­
dziala. To był szalony kraJ. W JedneJ m!eJsco­
-.vości obsługu jące dziewczyny prawie sob1e ma­
czały cycki w talerzu, a krok daleJ malowah na 
,.,et chromowane cz~ści samochodu na cz~rny 
mtł. i trzeba było sobie ukrywać śla~y po ·~•ko_­
tynie na palcach, bo b_Y _człowieka ~e wp~sc~h. 
Któregoś wieczoru mąz. JCdtał sto os•e~dz•es1ąt 
na godzin~. bo ledwo zyh z ~~~wyspama, a do 
najbliższego motelu było dw1csc•e ktlometrćw. 
Naraz niebieskie migocZ<JCe św1afło kol_o mch. 
Ryk: ,.Nie widzieliście nasze~o r~daru?·' Poh­
cjant, takie b>·czysko w czarneJ skorze. Ale_ k•e­
dv mu w 1·ęczyla parę drewmanych saboc•ków, 
zmiękł jak dziecko. Jego przodk?wi~ byli Holen 
drami. 1 o mandacie nie było w1ęce! moW>'· Po­
tem znowu zaczęła o pokazie Kunozów. który 
zwiedziła ze mną wtedy, jak mnie po raz d~ug1 
spotkała na jar~arku na Nieuwmark~. Ko~ICla 
z wosku przyw1ązana do pala męczensk1e.,o ~ 
cięiarem u pasa stała je j wciąż ~r~~ ocz.am1. 
Po łydkach ściekały czerwone struzk1 t krew Ie 

ciała z ust. r. tak siQ czuła, kiedy jeJ mąż, dru­
gi, powiedział jej pewnego razu: "Jesteś taka 
dumna jak Joanna d'Arc, tylko nie taka mocna". 
I wtenczas wziął ją silą. Było to dla nici coś 
obrzydliwego. Wstrętne było dla niej to wtedy, 
jak. na plaiy Amelandu rozcinałem na kawalki 
wszystkie te meduzy, choć wiedziała dobrze, :ie 
są nieiywe. i~le wiatr tak nimi poruszał, ie wy 
glądalo zupełnie tak, jakby żyły. Potcm znowu 
nat·az jej się to znudziło. Wywoływanie tych 
wszystkich kawalków przeszłości. Zresztą przy­
jechała do Amsterdamu, bo musiała pójść na ba 
dania do ginekologa. Bo tak siQ okropnie czuła 
z tym swoim brzuchem i głową pękai;)cą z bólu. 
A zanim poszła, powiedziała, że z nią jest od­
wrotnie, niż z tamtą przyjaciółką znad Zatoki 
Perskiej, która napisała na ścianie Fuck me ł 'm 
despęrate. Te:< jest uozpaczona. Ale chciałaby 
każdemu wykrzyczeć: .,Zostawcie mnie, na litość 
boską, w spokoju!':. 

ROSA T UlUli NATA 

Kiedy niedługo potem zadzwoniła do n>nie jej 
matka, od razu tkn~ło mnie przeczucie, ic to 
chodzi o Olg~. W jej glosie pob~zmicwalo sztu­
czne współczucie, któiym mi wyraźnie dawała 
do zrozumienia, że jest silną i odporną kobietą, 
która potrafi .się opanować. Powiedziała, że Olgę 
ostatnio coraz mocniej bolała głowa. Raz w no­
cy znalazła ją nieprzytomną w ubikacji. Leżała 
tam kilka godzin. Ponieważ lekarz domowy nic 
mógł stwierdzić przyczyny, trzeba by_lo zrobić 
prz~świetlenic głowy w szpitalu w Amsterda­
mie. Jeszcze zanim przysłali jej wyniki, dostała 
telefon. Natychmiast trzeba było przeprowadzić 
operację mózgu. Wypiłowali jej otwór z boku 
głowy i pokazał się tumor wielkości kawałka 
mydła toaletowego. Ale korzenie musieli pozo­
stawić, bo były wrośnięte w mózg. W przeciw­
nym razie zostałaby sparaliżowana. Teraz była 
codziennie napromi-eniowyw~na i w szpitalu da­
wali jej nadziej~. Olga już kilka razy o mnie 
J>ytała1 więc ona tera:c do mnie dzwoni, żeby 
mnie poprosić. czy nie mógłbym jej od czasu do 
cza;u odwiedzić. Bo ona jes t jedyną, która do 
Olgi p.-ąchodzi, ale \ci; nie może co dzień jei­
dzić do Amsterdamu. Kiedy mi to wszystko opo­
wiadała. bylem ja!< po zawt·ac:e głowy. Niezdol­
ny. żeby pojąć powagę sytuacji. Bo stanęła mi 
prŻed oczami Ol~a \'{ szklistym świetle z włosa-

Jan Wolkers 
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, mi długimi jak u Venus Boticellego. Taka pięk­
na jak niegdyś. Jakby odrodziła się w dawnej 
chwale. Dopiero kiedy odłożyłem słuchawkę -
ustaliwszy jeszcze dokładne godziny odwiedzin, 
ponieważ nie chciałem w żadnym wypadku spot 
kać tej ropuchy, o czym zre.;ztą jej powiedzia­
łem - zauważyłem dziwnie sztywm1 obecność 
oczu w głowic. A może wszystko, co nawyczy­
niała przez te ostatnie lata. od naglej ucieczki 
ode mnie aż p0 ostatnie wojaźc nad Zatokę Per 
ska - moźe to było przez tę bezbarwną bulwę, 
która swoimi pasoźytniczymi korzeniami naru­
szyła mózg. Przypomniał mi się jej rtieruchomy 
wzrok nad książką niedługo zanim ode mnie na 
zawsze odes~ła. Teraz po wszystkim mogło JiC: 
wydawać, że wtedy nasłuchiwała. co dzieje si~ 

. tam w środku. A potem w P{lnice · uciekała przed 
czymś, czego sama nie rozumiała, co jednak no­
sila ze sobą. Wszqdzie. .Nieroulziclne jak cieli . 
Po tamtej rozmowie telefonicznej zadzwoniłem 
natychmiast do przy jacie la internisty. ,.Tamta 
twoja ruda, jeszcze z dawna? Szkoda "•. Powie­
dział, że nic się na to nie poradzi. Może mi ot. 
warcie powiedzieć, bo przecież nic mnie już z 
nią nie łączy. Ze ow;zem. próbują to powstrzy­
mać naświetlaniem, ale to tylko odraczanie eg­
zekucji. Bo korzenie tam pozostają. I lt jedne­
go potrwa to pięć lat, póki to znowu nic zacznie 
rosmJć, u iru1cgo wszystko idzie na mal"lle po 
p<:ru mies"iącach. Usłyszalem od niego. co już i 
tak wiedziałem. Ze to ją zabi ja. Ze nie ma dla 
niej ratunku. l powtarzałem to sobie, gdy po 

Sceny miłosne w literaturze pięknej 
gębie w nerwowym ataku płynęły mi łzy . .,Umi~ 
rasz, Olga. Ty umierasz". NastQpnego popoludnia 
poszedłem do. niej. Leżala w separatce. Pierwsze, 
co zobaczyłem, to było wielkie okno z wieloma 
parkowymi drzewami. Z powodu zawic3zonej w 
nim gazy i światła, które złotawo w niej się roz 
p•·aszalo, wyglądało to jak gobelin. A ona Ieiala 
w niebieskawynl cieniu salki, a na dworze świe 
cilo stolice. Folożyłem róże w nogach lóżka i 
pods-tcdlcm do niej. WyciągnQla rękQ. Bez sił i 
wodnistą w dotyku . Twarz też miała nalaną. Jej 
oczy wydawały się przez to mniejsze. Lewą str" 
nę głowy miała łysą. Blizn nie było widać. Parę 
czerwonych kreseczek. Rozpoznać to było można 
tylko po drżeniu .;kóry. Ze pod nią nic n)a ko­
sc•. Włosy, jakie pozostały, były krótkie i po­
przedzielane łysymi plamkami. Nerwowo prze­
ci<Jgn~la po nich palcami i przegląda jąc się w 
lusterku powiedziała, że moie całkowicie wyły­
sieje. Ze tak powiedział lekarz. To z powodu 
promieniowania. Ale że potem odrosną jej zno­
wu i po bliźnie nic będzie śladu. Spróbowała 
się roześmiać i powiedziała, że ma teraz glowQ 
z drzwiczkam; . Ze ten kawaleczek kości polem 
si~ wstawi. Ze przechowują go teraz na dole w 
lodzie. Było 'o dla niej takie nicpoważne. Ze 
gdzie · indziej był kawałek jej. Na początku sta­
le jej się przypominała rycina Antona Piecka 
na okładce książki Trygve Gulbranssena Wi~try 
wleją na ska ły, któnl widywała na regale u swo 
jej .matki. Lodowa ściana jak w lodowcu, a w 
nin wrysowana czaszka. Czuła po prostu ten 
ziąb na swojej głowie W miejscu, gdzie była ot­
warta. K iedy usiadłem kolo lóżka, powieclziala,, 
że dobrze wyglądam, a ja poczułem się jak roz-' 
bawiony dralt. Bo bylem zdrowy, a nie moglem 
nic dla niej zrobić. Opowiedziała mi, jak to na 
początku patrząc przez okno zobaczyła wspania­
łe jasnozielone kwiaty na drzewach. I długo Si~ 
zastanawiała. co to może być, jasnozi.elone kwia 
ty. Takie to ;ej si~ wydawało tajemnicze. Dopic 
ro pieiQgniarka powiedziała jej, ic ·to są kaszta­
ny. Coś dziwnego działo się z jej oczami. Bo naj 
pierw mogla dokładnie przeczytać. co było napi-
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sa11e pod reprodukcją rćży na ścianie naprze­
ciw niej. Rosa turbinata. Ale teraz widziała tyl­
ko szare plamy. Nie pozwolili jej czytać, powie­
dzieli, :<e to zbyt męczące. Ale w zeszłym tysod­
niu matka miała ze sobą Libelle. W tajemnicy 
schowała ją sobie pod poduszkę. Kiedy później 
próbowała coś przeczytać, musiała co chwilę 
wracać i zaczynać od nowa, bo po paru zdaniach 
zapominała, co było na początku. A czasem po 
prostu nie rozumiała, co było napisane. Więc 
sylabizowała słowa jak dziecko w szkole. Naraz 
zapytała, jak się miewa kot. Opowiedzia!em jej 

·nie tylko, co jest z nim teraz, ale tez jak mu 
było przez cały czas. odkąd jej zabrakło. Ze n1 
poc-tątku wciąż biegał do drzwi. gdy było sły­
chać wysokie obcasy. Ze wszędzie jej szukał po 
.domu. Zaczęła płakać i powiedziała, że tamto je 
dno male, które wtencza,; sama wyciągnęła z ro 
dzącej kotki. to jedyne stworzenie, które napra­
wdę było jej. Przysunąlem krzesło bliżej lóźka, 
otoczyłem ją ramieniem i powiedziałem, że kie­
dy lepiej się poczuje, pójdzremy razem go obej­
rzeć. Skinęła, ale płakała dalej. Polożylem rqk~ 
na jej wilgotym policzku i przytuliłem do s:e­
ble głową. Przesiedzieliśmy lak, dopóki nie wpa 
dla rozbawiona pielęgniarka, mówiąc, tak jakby 
lo była izba porodowa, ze minęła pora wizyt. l 

tak przez to ostatnie półrocze jej :<ycia spędza­
łem przy niej parę go~in po kilka razy w ty­
godniu. Przez okno, z którego także na zimę nie 
usunięto gazy, widzieliśmy razem jak żółkną 
drzewa, jak pąda śnieg. Ale kiedy znowu wszy.: 
stko się zazieleniło, musialem jej już o tym opo 
wiadać. Była juz całkiem ślepa. Na pocz.1tku 
była zazwyczaj bardzo 3pokojna i 1rzeźwL. Prz1 
pominala sobie z niezwykłą dokładnością wiele 
s-tczególów z przeszłości. J ak siedzieliśmy na la 
wce w parku Vondcla i wsysaliśmy miód t 
weigclii, a obok w koszu na śmieci pełno było 
kłaków czarnej psiej sierści. Jak to asfa lt był 
zawsze wilgotny, g"dy wracaliśmy z nocnych kon 
ccrtów, a kiedy raz siedzieliśmy na tarasie rc­
;tauracji w Artis, widzieliśmy jak mewa sreb­
rzysta połknęła w calości wróbla, który się za­
nadto do niej zbliżył. Widziała, jak ptas1yna je 
szcze poruszając się, przechodzi prtez gardło. 
Ohyda. Pewnego razu powiedziała, że w Meksy 
l:u kupiła mi terakotową rzeź~ z wykopaliska. 
Kochająca sic: para. Jeszcze oblepiona ziemią. 
Zostawiła gdzieś w hotelu w San Diego. Jednak­
że później marudziła jak dziecko. Po kilka ' ra­
zy na godzinę musialem obmacywać jej przed­
nie zęby, bo zdawało sic: jej, :ie się obluzowują. 
\V środku odwiedzin chciała mnie wysłać po to 
rcbkę rachat-łukum, bo tylko tQ galaretkę mia­
Ja .jeszcze odwagę gryźć tymi obluzowanyroi sic 
kaczami. Albo chciała. zebym jej pomagał w ·u: 
kladaniu łamigłówki z kolorowym krajobrazem 
jesiennym, chyba równie bogatym, co widoczek, 
jaki mi kiedyś przysłała z Kalifornii. Kiedy znaj 
dowalem i układałem jakieś dobre cząstki. ona 
odbierała mi je mówiąc, że są niedobre, że nie 
pasują. Robiła się wtedy jakaś złośliwa. Z wici 
kim taktem musialem wtedy tak jej podsunąć 
właściwic . składniki, żeby odniosła wrażenie, że 
sama je dobrała. w przeciwnym razie stała się 
jeszcze bardzie rozdrażniona i kawalek po ka­
wałku demontowała wszystko na powrót. Przed 
końcem roku była całkiem łysa. To siQ nawet 
zgadzało z wyglądem jej okrąglej, nabrzmiałej 
t warzy. Póldebilna macierz. która zdaje się uś­
miechać, bo jest na pól ślepa. Ale ona była tym 
przerażona. Nic wiedziała, gdzie ma się podziać. 
Za każdym razem, gdy przychodziłem, najchęt­
n iej naciągnQiaby sobij: poduszk~ na głowę. Dla 
tego, uzgodniwszy to przedtem z lekarzem, ku-

' piłem jej pcrukQ. Pożyczyłem na ten cel sześć­
set guldenów. które zdołałem spłacić dopiero 
rok po jej śmierci. Była bardziej płomiennie ru 
da niź jej dawne włosy. Nie posiadała się ze 
szczęścia. Pierwszego dnia k iedy ją miała na glo 
wie, bez ustanku muskala ją dlolm1i. Ale wy­
glądała w niej szkaradnie. To było coś przera­
iającego. Bo nie było po niej widać, że jest cho 
ra. WiQC to tak, jakby zawsze właśnie tak wy­
glądała. J ak Mdęta złośliwa księżniczka z bai­
ki. Jadowita i kłamliwa przyrodnia siostra Kop­
ciuszka. A kiedy jej się przekrąwila, wygląda­
la tak głupkowato, że mogłem jednocześnie śmiać 
się i płakać. Opowiadała coraz wię<X)j historii, 
które, jak podejrzewałem, były zmyślone. Ze ten 
jej Amerykanin ją rcgula~nic bijał. Za każdym, 
razem, kiedy gdzieś byfi i on uważał, że z ~imś 
!Jiclowała, dawał jej w domu w przedpokoJu z 
całej siły piQścią po głowie. Dlatego teraz jest 
taka chora. I zawsze gdy dokądś wy .}e'.idżal, no­
tował sobie stan lic:.nika samochodu . ). potem 
musiała się wyliczać z każdego kilometra. Kie­
dyś, jak byli pijani . rozebrał ją i nawkładal jej 
do p ..• kostek lodu. Mało n ie wyskoczyła przez 
okno na te chatki A1·abów. tak nieznośnie ją p~­
lilo i drażniło. A kiedy indziej opowiadała coś 
o mnie. jakby całkiem zapomniała, że przy niej 
siedzę. Ze kazałem jej godzinami obok siebie je 
chać na rowerze. Póki zmęczona nic u padla ra­
zem z rowerem w trawę przy drodze. l zawsze 
kazałem jej wykradać t•óże z kwietników, więc 
miewała zakrwawione czubki palców od róża- · 
nych kolców. Bała się śmiertelnie, ie i<l przy­
łapią. Ale po pewnym czasie skoi1czyly się na­
wet kłamstwa i fantazjowania. Nic moglem dla 
nici nic wiQcej zrobić. jak tylko jej coś poczy­
tać. Byle jakie glupoty z Libelle. Było wszystko 
jedno gdzie 1.acznę. Gdy na chwilę przerwałem, 
czasem coś powiedziała. Było to coraz bardziej 
bez ładu i składu, ale niekiedy domyślałem się, 
że coś próbuje wspominać. Kiedy do niej docie 
ralo. kim jestem. A pewnego razu powiedziała · 

· ·ni stąd ni zowe:1d: ,,Jeżeli w połowie sierpnia ro 
bi się nagle zimno, wszystko staje siQ chaotycz­
ne". Niedługo potem wszystko się urwało. Nic 
jui nic widziała. Prawie nic mogla mówi~. Oczy 
w:;.chodzily z orbit. jakby je coś wypychało od 
tylu. Zrobiła się jeszcze grubsza i bardziej na ­
lana. Ale wciąż przynosiłem jej kwiaty. Bar­
dziej dla pielęgniarki ni* dla niej. Nie moglem 
tak po prostu bezwstydnie przestać tylko. dlate­
go, że i tak jui nic nie widzia ła. Gdy przekrac_za 
lem jej próg. ogarniało mnie takie dus-tące me­
pccic;zenie, że miałem oc~otę wpaść jak Oliver 
Hardy, wstydliwie i nieokrzesanie rozbawiony, 
i z całej siły zawołać: .,Aloha babe!" A potem wy 
skoczyć z nią przez tę szybQ i gazę, i na bukie­
cie róź jak na spadochronie przeszybować nad 
pączkującymi kasztanami. Z nią, czarami na po 
wrót odmienioną w dziewczynę moich marzeń. 
Kiedy przyszedłem po poludniu jednego z pier­
wszych dni wiosny, nie iyła: Umarla poprze­
dniego dnia wieczorem. l...ekarz powiedział, że 
nie powinienem sobie robić żadnych wy,zutów. 
Zrobiłem, co mogłem. Podziwiali mnie, że zaw­
sze przychodziłem punktualnie i nigdy nie wy­
chodziłem przed czasem. Również, kiedy mojej 
obecności już musiała nie zauważać. Powiedział, 
że to wiele dla niej znaczyło. Ze musiałem ją 
ogromnie uszcozęśliwić tą peruk;), bo k iedy u ­
marla, przyciskała ją do głowy obiema rękami. 
Kiedy widziałem ją ostatni raz - nie była blr­
dziej odpychająca niż u samego schyłku - !<l­
karz, który wracał ze mną. zapytał. czy może 
ma zatrzymać dla mnie perukQ. bo zaraz będą 
ją składać do trumny i cdwozić do krematorium 
w Velzcn. Powiedziałem. żeby ją miała na gło­
wie. Ze sama tak chciała. 

(Na tym koriczyttly dnlk !ragmcnt6w prcny wybitne~ 
~o holenderskiego płsa rzn. w przekładzłe Andrzeja 
Dąbrówki, pn.ygotowywa:lCj do wydani~ pr'Ztz PW 
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Wieet~rne niebo usian!' gw iazdami, 1 " Idoetną niekiedy '!'l rewą dro-
gą l rysuJący rut sl~ wyrazni e znakami Wielkiego Wozu ezy WielkieJ 'ie­
diwiedzicy, %aws,;e fascynowało ludzi. l'alrząe ua tajemnicze, tak bar- ~ 
dzo odlcgl~ od Ziemi sklepi eni e - które przecież nic jcs~ sk lcJ)i Cnl cm, ~ 
o czynt w1emy, człowiek wydaje się :;oble mały i uieważny. Pokorn icJc ~ 
wobec og.:-omu Kosmosu i jego niezbadanych tajemn ic. Chce wicr1.yć, ic ~ 
srdtieś tam - w ysoko, wśród mig oc(\CY<:h lH&nk c ików, świeci Jego gwiaz .. ~ 
da, oczywiścle - dobra gwiazda! ~ 

SPOD ZNAKU PANNY 

Twoje prLy jścic na i \\ iat przy pa .. 
dlo w okresie mi(d~y 24 !)icrpnia. a 
-23 września, g dy m.\ niebie v anowal 
tnak Zodiaku ~wany lłanną, pocłlc­
,ający planecie l\lcrkury. l'anna, 
wrat z.e znakami Byka l l{ozioroica, 
należy cło Trygonu Zi tm~kicgo. Two 
im 2.y wioJcm je-,l \\ i~c - Ziemia. 

Panna. jako :znak wybitnie dam­
ski, działa szc:z~~61nic silnie na oso­
by pici żer\skieJ. Wplyw pozytywny 
tego znaku uzewn~trznia s<«: przede 
wszystkim pracowitością. czystości<} 
l skromnościq - oraz dokiadnością 
tak wielką, 1e niemal analityczną. 

Przy kobiecie spod znaku Panny 
moina być spokojnym o takie spra 
wy, jak np. in(ormacJa w podrÓż~·. 
Pani taka zawsze 1>:\r.dxo dokładnie 
przestudiuje rozkład jazdy, cennik, 
wszelkie przepisy - i wszystko za­
'pami~ta .. Nic mówiqc ju2 o tym, źe 
wczesnt~l przygotuje bagaże i kai­
dy szczegół potrzebny do drogi. 

Jest konkretna, rt.eczowa i wiary­
!(odna. Wierna! Jednakże do wier­
ności sklania j~ nic tyle serce, co ro 
tum l charakter. Wicmość Parmy, 
dochowywana m~fowi i rodzinie, 
wyplywa nic tyle z rnilości, co z 
wrodzonej akurntnoSci i odpowie­
dzialności. To chyba dobrze? Cechy 
takie w dzis~jszym świecie pow:n­
ny być cenione! 

Jesteś - Panno - punktualna, 
czasem ai do pncsady. i tego same 
t:o wymagasz od innych (także cza 
~cm z przesadą!). Rzadko si~ zapo­
lninasz, zazwyczaj bywasz bardzo 
trzeźwa. Nic lubisz zapominać o 
swych obowi(łzkach, zarówno doty­
czących spraw zawodowych, jak do 
mowych i rodzinnych. 

Trzeźwość Sl}dów oraz nieustanne 
l realne dokonywanie oceny sytua­
cji. w jakiej si~ maJdujesz. pozwala 
ją Ci regulować potrzeby serca (bo 
przecież miewasz takowe!) i w duiym 
s:o9niu na~inać je do rzeczywisto­
§'c!. Rzadko ulc~:\s~ naslrojOm1 nie 
pozwalasz sobie na tnarzcnia, uni­
kasz bujania w obiOk<lch. Wszystko 
musi być wokól Ciebie zaplanowane, . 
zbadane, realne, n:t miar~ możliwo 
ści. 

Na "";at patrzysz kn·t>·cznie. Twćj 
~:1tuzjazm i TwoJe radolici zawsze 
sq umiarkowane. Do zjawisk no­
wych _Jdnosisz si~ sceptycznie. Taka 
postawa wzbudza na os.:6ł poważanie 
w środowisku. MO!(fł Ci«: niektórzy 
nie lubić, ale mawiaJ;l: ,.Je~H ona 
ma zastrzeżenia, to zapewne dobrze 
zna sprawę!'' 

Być może takie dlatcl;o (poza pra 
towitością) Panny cieszą się dobrą 
opinią w pr.acy. Jedn:dc nie posia­
da:jąc w najmnlejsz.ytn nawet stop­
niu cech przywódczych. nie ujawnia 
jąc energi! i unika;ąc jak o~nia wsze! 
k:~~o ryzyku. pozo~t::tj~ Panny cn­
ł)·mi latami n:l skz·on"'nych stanowi­
s:<~ch. a ich awanse zawodowe nic 
si~gają raczej wysokich pułapów. 

. 
Znak Panny obdarzy! Ci«: kilko­

ma cechami. które utrudniaj~ Ci 
wsJ)C)lżycie z ludimi. Otui. z twór­
czc~o i po7 .. '1dnnet:o w iyclu kryty­
(yzrnu. łatwo wpacinsz w złośliwe 
krytyk::nctwo. Niez:ll<'in!c od te~o. 
C!y jestes mlodą dziewc-zyną cty star 
~Z<1 pnnią. szybko potrafisz prze!sto 
czyć s~c::: \V przysłowiowcl. t:dcrHw.-. 
.. ciotk<; na kan~pie", której z zasa­
dv nikt i nic si~ nic podoba. i klćra 
w~zystl<im wszystko ma za złe. 

Oschlość. którą wyk~zlalcasz w so 
bie z biegiem lnt, sprawia, ic trudno 

Y/., 

CI jest Ulaleźć sobie partnera. Ko­
biety spod znaku Panny C"L(sto nic 
tyle z wyboru, co z konieczności zo >& 
stają starymi pannami. I sicdt.1 so­
b:e lamotnie w swych wyspr<ąta­
nych do nicprawdopodobieństwa m1e 
szkaniach. wśród starannie i nie- " 
wzruszenie poukładanych przcdmio- ~ 
tów l wypucowanych, lśnh)cych na- ~ 
czyr,. Pedantcria tak niezb(ldna w !§l 
niektórych pracach zawodowych, w ~ 
życiu codziennym i kontaktach z lu ~ 
dtml Jest czymś szalenie dr<;czącym. 
Zycie z pedantką, która wciąż bic-
,::,a ze ~cicrką w ręce" tropiąc nicwi­
dzialny kurz. która nic wpuszcza 
m~ża za próg pokoju inactej, niż w 
skarpetkach, i która zmusza go do 
zjcdtenia do końca nielubianej pncz 
nicl(o potrnwy, .. bo szkoda wyrzu­
cić" - to )'rawdziwy koszmar. Pa- ~ 
mi~laj o tym, Panno. ~ 

Cechą negatywną jest w Pannie 
narastajl\Ca z wiekiem mnrudność. 
Chłodna. praktyczna, zawsze mająca 
rac.~c:. godzinami wytykająca czyjeś 
bałas:aniarstwo, rozrzutność czy nic· 
slowność, godzinami gadajĄca nic 
wiadomo o czym ... Któż to jest? Nic 
poznajesz? To właśnie Ty! Jeśli nn­
wct ;cszczc taką się nie stalaś. to je 
stcś na dobrej drodze. Uważaj! 

~ 

~ s 
Mcrkur·y jest Imieniem bol(a rzy ~ 

mskic~to. któremu, zgodnie z wol<l 
Zeusa. przypadła rola. najogólniej ~ 
mówl4c - poslańca przekazujące~o ~ 
inlormac)e z Olimpu na Ziemi~. 1 
odwrotnie. (W mitologii greckiej od 
powiednik!em Merkurego jest Her­
mes). Plancta nazwana imieniem 
i\lerkurego wywiera pozytywny 
wplyw na spośtrzegawc-zość czlowlł 
kn, jego praktyczność, lolliC~ne my- " 
ślcnic, spryt, elokwencję, doci,ekli- , 
wość i dokładność. § 

Działając negatywnie Merkury 
wzn1a~a w człowieku nerwowość, 
jednostronność w O$Qdach l po\\1C­
rzehowność. Elokwencję zamienia w 
gadulstwo, spryt w przebiegłość, lo 
gik~ w zimny cynizm. 

Teraz o tym, co daje Ci przynalct. 
ność do Trygonu Ziemskiego. Czym 
jest Ziemia? Symbolem nicwzruszał 
ności, opok•l· Podstawą, na które j ~ 
czlowick buduje {vszystko, co ma­
terialne. Ziemia. to stabilizacja, pc-
" ność, spokój. Prawda, ie zdarza s i~. 
i i \\ szystko. co człowiek w trudzie 
zbudował, w kilka chwil jest nisz­
czone za sprawą nieoc:rekiwanych 
ruchów ziemskich. I właśnie nieJa-
ko domcną i przeznaczeniem zna­
ków Zodiaku wchodzących w sklad 
Trygonu Ziemskiego, czyli Parmy, 
Byka i Koziorożca, jes~ cierpliwa 
o d b u d o w a oraz budowa! S t a bil 
ne, uparle. systematycz.ne d~żcnie 
do celu, aź do jego calkowitego osią 
~;nięcia. O ile zadaniem Byka jest 
symbolicz.nc ustalanie wlasności, Ko 
zioroźca orP.anizowanie struktur i 
form. to do Panny należy krytycz-
na l twórcza ocena. 

Panic spod znaku Panny, jak rnó 
wiłum. rnicwaj<.\ trudności ze :mnie 
zicnicm ptlrtnerów na całe Zycie. Z 
drunicj jednak strony -wplyw zywio 
lu Ziemi nie wróźy im wi~kszych 0 

konfliktów z osobami urodzonymi 
pod jakimkolwiek znakiem Zodiaku. 
Poważniejsze sprzeczności mogą wy 
stąpić jedynie w Z\\"iązku Panny z 
Baranem, Lwem lub Strzelcem. Są 
to z.naki ogniste, a ogień 1 ziemi'& 
- owszem, mogą wspólistnicx!, ale 
tylko pr:y zachowaniu wyjątkowej 
harmonii i nieustannej, wzajemnej 
stymulncji. 

' , 
Da rdzo dobre związki - zgodne l .' 

dlugic - są, gdy np. pan! pochodzi ' 
spod znaku Panny (Byka lub K<r.do 
rożca). a 1>an spod Raka, Skorpiona 
lub Ryb (SlJ to maki wodne). Zie­
mia z wodą nawza jem się uzupel­
niając. tworz~ nową egzystencje: nie 
Słychanie pożytcezną. Także tw1ątek 
Panny (Byka lub Koziorożca). z któ 
rym~ ze znaków powietrznych (\Vn 
.<;a, Wodnik. Blifnięta) pozwala snuć 
dobre pro~:nozy. I na koniec: odra­
dzaJabym h1czcnie się na cale tycie ~ 
osohom pochodzącym spod tych sa- ~ 
mych znaków ziemskich. gdyź zie­
mi~ z ziemią - podobnie, jak ogiei1 
z o~niem. ntc wydaje się marlatem 
z b> t owocnym. 

\\" na.'t(pnym numerze .. ~·adodna" 
- odrinek dla męiczyxn urodzonych 
l'Od 1nakitm Panny, w okrr,ic od 
24 ~lrq)11ia do 23 września. pod W)Jh ' . ' wcm J>lan cty Merkury. w l t\0\it r.n ;; 
Tr~·gonu Ziem~ kiego.' T< to chce, nic eh ~. 
ctytn. zanra~zam: r 

- E\\'A f'OSS 
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W Pary tu pojawiły się chwilowe 
braki w zaopatrzeniu. Srakowato 
rniędzy Innymi cukru, sera, mię-

sa, tłuszczu. Maria Antonina, de domo 
Habsbu rg, dowiedziawszy się, że bra­
ku je równici ch leba, powiedzieć rnlala, 
i e w zaistniałeJ syt uacji Paryżanie jeść 
powinni ciastka. Rozwścieczony lud ru­
.;zyl na Bastyli~. rozebrał kamier' po 
kamieniu. zaś kilku cwaniaków doro­
bilo si~ fortunek przerabiając w ten spo 
sób pozyskane materiały budowlane na 
okolicznościowe suweniry. Co się po­
tem wydarzyło, jest nam przypomina­
ne teraz z inicjatywy podjętej przez 
prezydenta Mitterranda, a poparlej przez 
grono chalturszctyków w różnych kra­
jach. Jako Jeden z nich, pragnę pny­
pomnieć, ic Maria Antonina, wdow:t 
Capct, niczupclnic dobrowolnie, ale je 
dnak. skorzystaJa ze zwycięstwa hasla 
wolności, równo~ci i braterstwa. God­
nie weszła na szalot prawami równa 
mężczyznom - Dantonowi, Robcspic­
rrowi. 
Otóż w Zielonej Górze, dwieście lat 

później. równici zabraklo - chwilowo 
- cukru. twarogu. mięsa i tłuszczu. Z 
chlebem również bylo coś nie tak jak 
trzeba. Ciastka w asortymencie slonych 
palus.zk 6w, co jest świadectwem nicod 
b ytych zebrań i posiedzeil, po cenie 
k omercyjnej, można bylo dostać w kil 
ku delikatesowych placówkach, bufe­
cie Komitetu Wojewódzkiego, etc. Bra 
ki, chwilowe, na rynku, potraktowa­
łem nader powatnie, jako sygnał dalą 
cy początek wielkim historycznym wy 
darzeniom. Popntrzylcm na ludzi, jako 
na aktorów J)rzyszlclto dramatu. Marii 
Antoniny, nicstel)', nie znalazlem. Mo­
ja :<ona zupełnie do tej roli nie pasuje. 
Pochodzenlc nlo takie. W cias~kach nic 
gustuje. Znj~ta polowaniem n a pralk~ 
,,\Ą.'iatka", co jest pnyszłościowc. zuJ>t:l 
nie nie chcinh•. nawet w sensie teore­
tycznym przewidywać swojego ?.acho­
wania podctas wchodzenia pod ~;iloty­
nę. - Nic wy~łupiaj się. stary durniu• 
- powiedziała, gdy zapytaJem Ją. Jak 
czulaby si~ w ostatnich chwilach kró­
lowej. - Id<; do fryzjera, a ty skocz 
do kiosku po kala(iora. I nie piwkuj! 

Sytuacja rewolucy in a w Zielonej Gó 
rze nic dojrzała. W drodze po kaln!ior, 
patrzyłem , na różne mijane budynki, 

# UARBRA S1'REISAND - aktorka 
l piosenkarka, o sobie: "Dochodu: do 
wniosku, że mimo swoich 46 lat wciąż 
pozostaję dzieckiem. Podstarzalym co 
pr-awda, ale d:t.icckicm. zbyt naiwnym, 
zbyt u!nym i zbyt wrażliwym... Pio­
senka, to rola, w teatrze. który otwie· 
ra się na trzy minuty. Dziecko, które 
jest we mnie. cieszy si«: tym krótkim 
czasem. Ale kobiecie to nic wystarcz.a. 
Próbuj«: wyleczyć się z tej dziecinności . 
Fostanowilam odeiść z tego .,teatru". 
Zrezygno)vać z recitali. Zająć się czymś 
większym. Ctyrn, jeszcze nie wiem. Spró 
b 

. u • 
u;ę ... 

Moi znajomi jakobini 
• 

jako na obiekt, który mógłby być miej 
scową Bastylią. Usprawiedliwiato mnie 
1 to, że autentyczna Bastylia zburzo­
na pr-zed dwustu laty w Pary:Gu, na 
symbol absolutytmu si~ nie nadawala . 
Nieliczne grono osobistych więźniów 
króla mogło mieć w celi w lasnp ksiąź­
ki, przybory piśmienne, mając pienią­
dze ukladać i realizować jadłospis. Lo 
kal ,.Pod orłem" przy ulicy Slkorskie­
!(o mógłby od biedy być tym, który zo 
stanie zburzony w rezultacie bohater­
skiego szturmu ludu. Tylko. po co to 
czynić? Buda i tak si~ rousypie sama 
przez się. - W imi«: czego marnować 
energię? - zapytał stary cinkciar-<, któ 
rcmu przerwałem konsumowanie wód­
ki SmirnofC w barze. 

Rewolucyjno nastroje odnalazłem d o 
picro wieczorem podczas odbioru pro­
gramów telewizyjnych. Wieści o s~raj­
kach kierowców autobusów, listonoszy, 
kolejarzy pociągów podmiejskich, byly 
przygrywką do transmioil z ulicy Wiej 
sklej \V \Varsznwie. Przystojny tnec. 
Plotrowski w roli senatora (Robespierre 
też był adwokatem) . mec. Zych w roll 
posla, Izba wyższa l ni<sza. ze względu 
na dworskie obyczaje panujące podc-Las 
obrad, przypomina raczej dysputy ary 
stokratów w Wersalu, aniżeli wysoką 
temperaturę obrad klubu Jakobinów. 

Wizerunków przyszłych k rólobójców 
dostarczyły mi dopiero tak zwane kon 
takty z życiem. Pani w kolejce po wód 
1<~ w czterdziestej minucie stania, wy 
raźnie się :zdenerwowala. Do k ... nędzy 
- rzekla - niech ktoś wreszcie w tym 
burdelu zrobi porU~dck. - A kto to ma 
zrobić ? - zapytale· . kqtem oka śled7.ąc 
tadY.y-pao w witrynie ,.Solidarności"'. 
- Oni tego nic zrobią - powiedziala. 
Tu potrzeb ne są zsylki do kopalit! ka­
mieniołomów! Potrzebny jest Feliks 
Edmundowicz! 

- Nic Dzierżyński tu nie -zrobi 
wlączył się w dy>kusj~ emerytowany 
naucz>·ciel akademicki. - Jako histo­
ryk powiedzieć mog~. że przymus admi 
nistracyjny jest bardLO zl~ metodą pod 
noszenia wydajności pracy. Jut w sta­
roiytnym Egipcie - chelal wyraźnie 
rozwinąć trapiącą go myśl, ale pani z 
brylantem niegrzec-Lnic mu przerwała. 
- Batogiem, palą lano po dupach i 
d zi~kl temu, dziś, za drogie pieniądze, 

lu pt . .,Komu piosenk('' odkrył na no­
wo tygodnik .,Kulisy·•, drukując wy­
wiad z tym piosenkarzem, który - jak 
si~ okazuje - nadal cieszy si~ dobrą 
kondycją artystycz,ną i obecnie jeździ 
po kraju z recitalem 7.3tytułowanynl 
,.Przeboje z tam!ych lat", a towarzy­
.;zy mu na organach kompozytor Woj­
ciech Pi<;~owski. 

:1: ISABEL VO:-< J(AIIAJAN - córka 
niedawno zmarlego słynnego dyrygen­
ta Herberta von Karajana, która zade­
biutowała przed sześciu laty rolą :11ał­
!(orzal)' w .. FauśCie" Goethego i od'tąd 
występowała pod nazwiskiem matki -
jako lsabel 1\louret z trudem torując 
sob1e drogę artystyczną bez poparcia 
wielkiego taty. obecnie postanowiła u ­
:tywać jego nazwiska, Żw!as-zcza, źe b~­
dqc wszechs~ronnie wyksztalcona (ta­
niec. sztuka dramatyczna, śpiew) odno 
&i sukcesy w wieder~sklcj grupie kiero­
wanej przez Georgesa Tabori, a os~at­
nlo zbiera duże oklaski w Stuttgarcie, 
gdzie gościnnie kreuje postać ksi«:tnicz 
ki Eboli w ,.Don Carlosie" Schillera. 

wozi się nas na oglądanie piramid. _ 
Ot, współczesna mi, zielonoa6fłka Ja­
kobinka, t~skniąca za F.E.D 1 kamie­
niolomaQll. Z jakiej jed nak ona pozy­
cji występuje: lewicowej? prawicowej> 
Jakobinka- Wandeika? - teso Jcszc~ 
nie bylo. 

W naszym małym mieścle spotka­
łem też Szalonego Majora. Chce się 
dorwać do pistoletów maszynowych. 
Obiecuje, że w ciągu paru godzin uob i 
zasadn!CUI czystkę i porz.ądek. Jest Je­
dnak na emeryturze. W szeregach cme 
rytów jakobińskie nastroje wyltępują 
dość licznie. Są nawet charakterystycz 
nym lymptomem emerylalności. Sll to 
kombatanci walki o wladzę ludową. )ej 
budowniczowie. Jakobini z pozycji lewi 
cowych, kandydaci na Robcspierrów, 
Maralów l Dantonów, przygotowują się 
do swoich misji historycznych, o para ­
doksie! z pozycji właśnie wandclskich. 
Spotkalem tnaiomego. który znany byt 
z tego, te ma dobrze ulotone w ~tlo­
wie. - SluchaJ, powiada, eo ty w tym 
N.\ DOORZU wypisujesz? Przcclet two 
je teksty to przejaw klasycznc~:o beto­
nu. Jeśli nic przestaniesz tak pisać mo 
C L') C pióro w atramencie komuny, to 
t wój talent jest skończony. Przestanę 
cię kupować i czytać. Dru~l Jakobin, 
wypiwszy rnalc co n ieco, uderzy! z du 
icj rury. Dowiedziawszy si<;, te w mo­
ich pogl~dach na świat nadal jest czer 
wono, chelal zwyczajnie, bez przyczy­
ny. tak po prostu lać w mordo:. 
Otóż jakobinizm, taki iaki obecnie 

jest - szuano - jakobinizm rodem z Ie 
wlcy, jakobinizm po stronic .,Solidar­
ności", jest totalitarny, nictolerancyj­
ny dla każdego odmiennego poglądu . 
U nas dodatkowo emanuje chamstwem. 
W świecie proponowanym przez eks~re 
mę. bo i tak można określić moich zna 
jomych jakobinów, źle by si«: iyło ga r 
batym, chorym, beduinom filozoficz­
nym, materialistom i idealistom. w<zy 
stkim. którzy chcą mieć wartość nie­
zbywalnjj - swoją wlasną postaw~. Trze 
ba te:! pamiętać. że wielka rewolucja, 
która wybuchła w Paryżu dwiekia lat 
temu. uczynila ze skTomnesto. lecz am 
b!lne~:o porucznika artylerii cc~arza. 
Podczas ataku na Bastylię siedział na 
koszarowym wikcie w Tulonic. 

RYSZARD ROWI!i!SKI 

tych przeszkód i trudności nie ma -
powinien je stworzyć; marzeniem Leon 
tiewa jest z.~lołenic własnego teatru i 
wystawienic w nim spektaklu ,.o •ile 
ludzkiego urnysiu i wierności idcalom" 
czyli o swym ulubionym bohaterze (jest 
nim Giordano Bruno). 

1jjc LIZA Ml NELLI - śpiewaj~ca l 
tm\czącn aktorka, córka pi~kncj, sław­
nej. lcs:endarnej już dziś Judy Garland . ' metapomniana bohaterka filmów ,.Ka 
bar·el'' i ,.Ncv York. Nev York". po nie 
zbyt udanych trzech związkach (t ak­
torem Feterem Alcnem. kompoz)1orem 
Jackiem Halcy 'em i rzeźbiarzem Mar­
kiem Cero) oraz po kuracjach odwyko 
wych w klinice Betty Ford (alkohol, 
narkotyczne środki nasenne), oświadc-zy 
la, że teraz, mając 42 lata. chelalaby 
zo~tać matką - jak Mia Farrow. l\lc­
ryl Strecp i Ursuła Andrcss, n na razie 
jest matką chrzestną aż pi~tnaściorga 
dzieci, oczywiście cudzych. 

# J ULIO IGLESIAS - pozeracz serc 
niewjeścich, nazywany .,Super Latin 
Lover", lat 43. lubiący otaczać się pi~k 
nymi kobietami - coraz innymi, naj­
chętniej blondynkami (choć trafiają s1ę 
l czarne!). podobno utrzymuje w swym 
, . .;ztabie'' specjnlnc.':O pracownika naz­
wiskiem Dino Telami. zajmującego si~ 
wypatrywaniem i lowienicm piękności 
w różnych krajach, a następnie dostar 
czaniem ich pr-Lcd oblicze stefa (takie 
odstawianiem z powrotem!). który -
jak to niekiedy wyznaje prasie - wCII\1 
poszu!<uje prawdziwej miłości. 

:1: i'IIACIEJA KOt.ES:"o'lKA - popu­
lamego przed laty wykonawcę przebo-

:f: WALERY LF.ONTIEW - radzie­
cki piosenkarz. (poznaliśmy go przed 
kilku laty w Zielonej Górze. a potem 
podziwialiśmy na festiwalu w Sopocie), 
syn wiejskiego weterynarza w malej re 
publice au tonomicznej Komi, nim szczę 
śliwym tra!ern dostal sl«: w 1979 roku 
na festiwal pioscnkar.;kl w Jalcie, imal 
się różnych zawodów. totct ma, jak 
l wicrd?.i, niejet:·1o ,gorzkie doświadcze­
nie. i stąd uważa, ze czlowiek chcąc o­
$!ąl:llać sukces. musi do nic~o tmierzać 
poprz~z trudności i prtrstkody, a ~tdY 

:f: WIESLAW OCmJAN - Ulakorni 
ty polski tenor, many na naJwi<;kszych 
scenach świata - od Cornegie Hal po 
Metropolitan Opera. z wyksztalcenia 
takie mal!ister-inzynier ceramik, od Mi­
młodszych lat maluje i nicdawno w 
Galerii Desy przy ul. Koszykowej w 
Warszawie zdecydował się, jak powie­
dzlal - za namow') swego przyjaciela 
aktora Leonarda Pie~raszaka oraz z 
ic~to inicjatywy. wystawić swoje prace. 
przy czym wyzna!. że pozostaje pod du 
i;vm wpływem prof. Czesława Rtepit\· 
skie~o. n maluje po pro>tu to, co 110 
wzrusza. 
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~i;~ r(g( 2_0:, 
Z inicjatywy ZarU~du Gló"~'ego Fol­

skiego Związku ł'ilatelistów, naklade:n 
Wydawnictwa Literackiego w Krakowie . ' wyoane zostało opracowanie Stefana Ja 
kucewicza "'Techniki dl'ukowania zna­
czków pocztowych". Książka składa si~ 
z 3,podstawowych rozdziałów obejmują­
cych druk wypukły, druk plaski i druk 
wklęsly. W rozdziale pierwszym omó­
wiono techniki dtukowania typogratl­
cwego, drzeworyt, linoryt. W nast~p-

l 
l 

Druk znaczków pocztowych 
nym litografie, offset, światlodruk, zaś 
w ostatnim staloryt, miedzioryt, mez­
zotint~. heliograwiurę, wkl~slodruk ras­
trowy. Ponadto autor omawia techniki 
kombinowane, poligraficzne procesy wy 
kor'lczeniowe, próby, bl~dy, makulatu­
r~, rozpoznawanie poszczególnych tech­
nik drukarsk ich itp., a calość uzupel­
uia słowniczkiem terminów poligtq[icz.­
nych. wykazem bibliografii i indeksem 
rzeczowym. Blisko 150 ilu•tracji (rnun 
ki l reprodukcje) uzupelnin i wzbo~a­
ca to opracowan:e. 

Zbieracze znaczków pocztowych o­
trzymali fundamentalną prac~ b~dącą 
zarazem przeglądem rozwoju wspólczcs 
ncj poligrafii. Książka ta ukazała si~ 
niestety, w niskim nakladzic (2.00Ó 
"tuk) i jest rozprowadzana w obiet:u 
~arnkni~tym za pośrednictwem J>Oszcze 
~:ólnych zarządów ~kr<:~ów P-'F. \~m­
fiK • '4.' .ma l '-3 ezć w bibliotec~ kndc-

go z.biera"'"za, na PC\'vT.O w b:bliotc• a .. h 
publicznych. Zainteresowani tyrn wy· 
dawnictwcm mot;ą zgłas-zać swoJe z..1· 
mówienia bczpo>rcdnio do: Zatząd Oi<r~ 
gu PZF - Gorzów Wlko. ul. Wl. !.o­

. kieika nr 47 lub Zaru;d Okręgu PZf 
- Zielona Góra pl. B. Stalin,:radu nr 
13. 

) f . Slawomlr 

Poezta Szwecji zabiegająca o Jak nai 
l:cmi<-jsz.ą klientel~ wydała ostatnio bO 
gat" Ilustrowany album zawierający 13 
niestemplowanych znaczków przedst~­
wiających ptaki. Obok znaczków znai­
dują si~ krótkie notki dotyczące po­
szczególnych ptaków. Nominalna wal·­
tość znaczków wynosi 77 k1', a calv ni­
but!\ tylko .95 kr. ReprodukujemY z o<­
latniej serii .. Zwierzęta w ~agrożonyr.l 
środowisku" dwie wartości. 
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.16. VIII- śRODA 
l'KOGUA~l l 

uDomatv.r'' - ~łvdko i kolorowo 
J.:e,w.acru: .~.~aju'HOCl$Z)'Cn - L.gaaywa­
nu: na ekt·autt: 
l\.lllO l'~h~l(:t'll. 11Lc;cnda o i:artow­
lll$tU ~wanym K.ur~:nte'', cz. 1 -
$Cnał p1·0<1. JUt:OSlOwlallskieJ 
,,.:::Hon'' - !iłm tab. p1'oa.. Wt<t: icl':tkle.ł 
Losowan ie t.xpn:!)s 1 .SUJJCl' LOtka 
l'elewjzyjny informator wy<.taw •hczy 
.,Potskie drogi"' (ti) .,Boc:cntea'' - s. 'L' l"" 
Dobranoc ,.Kolorowy Swun Pacyka'• 
")jocznywi drogamt'' 
XX V l Międzynarodowy t·'cs:Liw(tl Mu 
tyki - Sopot. '89 - J:..Strady S•VHH3, 
C< l 
UL - E.clła dfua 
.:'\..(VI Mi~dzynarOdowy Fc~lawal M1.a 
zyki - :Sopot. '89 - t:.st rady !) \V .3t.:t, 

CZ. 2 

Pl·ograut dnia 
Prot;ram lokalny 
.,:SwtaL fe.stynow" 
,.w 1abirync1e" (Ja) - serial TP 
,. l<sh:ei piramid" - rep. z Egłptu 
:Studio Spon - Mityng lekkoatle­
tyczny Grand Pri x z L:.ul'ichu w 
przerwie, ok. : 
.Panorama dnia 
Studo Spor~ - Mityng J~kkoatletycz 
ny Grand Prix z ~UI·tchu 
.,Telewtzja nocą" 
l<omentan dnia 

17. VIII- CZWARTEK 
l'iWGRt\M l 

,.Oomato1··· - Słodko i kolorow o 
l<ino '!'ele!erii .,Zaczarowany krąg .. 
(2) - film ta b. prod .radziecki ej 
.. Halo, przylatuje t>rababeia" - ko­
media prod. I'Umuńskiej 
:,Noc i mgła" - woj. mag. histor. 
.,Polskie drogi'' (7) ,,LekcJa polona­
za1' - sel'ial '.rP 
Dobranoc .,Cypisek - l:iYO rozbójnika 
llumcajsa" 
uTcraz" - Tygodnik &Ol:ipodarc~y 
XXVI M.ię<Jzynarodowy Festiwal Mu 
zyk i - Sopot '69 - Promocja polska, 
CZ. l 
Dt - Echa dnia 
XXVI Międzynarodowy ł,csliwal Mu 
zyki - SopoL '89 - Pt·ontocja pols!<a, 
CZ. 2 

l'ltOGHAM U 

' Prog1·am dnia 
Program lokalny 
,.Strachy na Lachy'' - serial anim. 
prod. angiel:<kiej 
Magazyn .,102" 
,,$wiat roślin1• (8) - 11Dary wonne i 
smaczne" - s. pt'zyrod. Pl'od . cs~s 
Studio Sport - Wielki tenis 
.,Eksp1·es repOrterów'1 

Studio Teatralne .. Dwójki" Jean Cau 
,.Litość Boga·• tlum. Krystyna Dola­
towska. t·eż. i adapt. Maciej Englert, 
wyk.: J erzy Nowak, Jerz.y Radziwiło­
~wicz, J eny Stuhr. Jeny Trcla. Fer· 
dynand \Vójcik. 
Kontentarz dnia 

18. VIII - PIĄ TEK 
PI\OGHA~l I 

,.Domalot·" - Słodko i kolorowo 
Zielone ·rclCfcric 
I<ino Telef~rii : 11A1·abełla" - ode. 
.. Perypetie z pierścieniem" - seri&l 
prod. CSRS 
Dt - Dodatek J:Ospodarczy 
,.Szc:~c:śliwe, wydaJ·zt?ni.o'' - film fa p, 
prod. NRD 
.Dolnatn;--~ l;'t·zed weekcn<1em 

.,\:)~\:;1\te drogi'' (8) .,Bez. przydzi&łu'' 
- ser ial 'l'P 
Dobranoc .. Przygody Gopulki" 
Monitor l'tądowy 
XXVI Międzynarodowy ł"'estiwal Mu 
~yki - Sopot '8.9 - Konkurs o <;rand 
P r ix , CZ. l 
Ol - &ha dnia 
XX VI Mi( dzynarodowy Festiwal Mu 
zyki - Sopot '89- Konkurs o Grand 
Pl'iX, CZ.. 2 

I'HOGltAM U 

17.SJ Program dnia 
18.00 Progt·am lokalny 
10.30 •. wzrockowa llsta przeb.ojów Marka 

~iedżwicckiego!' · 
19.00 .. Konwój" 
19.30 .,Dookoła świata" - W Kapadocji 
20.00 .,t>iątek" - J<takowski przekłada-

niec kulturalny 
21.45 l•'iimy ~ Uuphrcycm Bogartem .. Wici 

ki :;:~n" - film fab. prod . USA. rei. 
llo ward l lawks. wyk.: Lauren Bacall, 
John R~<łgcly, Martha Vickers 

23.35 Ko:ncntarz dnia 

19. VIII- SOBOTA 
l'ROGRAM l 

8.00, 11.50, 13.05 .,Sobota na dzialc!e" 
8.2() .,:\la zdrowie" - pr. •·ekreacyjn.y 1 
9.00 Ki no TelcfCI'ii : .. Przygody dobroou~z 

nego smoka'' - s. prod. weg. i .. Sie­
dem tyczel1'' - l:ierial TP 

10.40 ,.Stare. nowe. najnowsze'' 
11.20 ,.Zdrowie": Choroby dermatologiczne 
12.05 Wydziel'anie morzu. czyli rolnictwo 

holenderskie 
12.35 ·rctewi::::ja prowincja 
13.20 Telewizyjny Teatr Prozy: Z cyklu 

,.Mówi Chandlcr'' - .. Tajemnica je· 
ziora" reż. Mariusz Malinowski. 
Wyk. T Hul<. K. Majchrzak, K. Stras 
burger. E. Kijowska. E. Blaszczyk. 
E. 1\:atnit\ski 

JJ..:n .. llo!a1<6w pomnik własny" - rep. 
l.i.05 Komedie. komedie. komedia: .. Seks­

misja'' - film J>l'od. pol .. ro-i.. Juliusz 
Marhulski.. wyk.: J . Stuhr, O. Luka 
szewicz. B. Tyszkicwicz i inni 

17.05 Losowanic Dużego [.otka 

l 

17.30 .. Babilo11" - !ilm dok. Józefa G~b­
skiego 

18.00 .,Polityka, politycy" - Bendżcdid 
szadli 

18.30 "Butik'' - pr. Grażyny Szcz.~śniak 
19.00 L>obranO<' .,Przygód kilka wróbla 

Cwirka'' 
19.!0 .z kamct·ą wśt•ód zwierząt" 
20.05 XXVI Mi~dzyl'•arodowy ł""estiwal Mu 

zyki - Sopot 89: Gala Ol 
21.45 ,.Tydzie1\ w Polit.ycc" 
2l.5S Telewizyjny przegląd sportowy 
22.05 XXVI Międzynarodowy 1:-,estiwal Mu-

zyki - Sopot 89: Gala (2) 

13.15 
14.00 
14.2ó 
15.00 

15.25 

15.40 

16.10 

16.30 

16.55 

17.15 
18.00 
18.30 
19.30 
20.00 

21.00 
21.45 
22.35 

l'IIOGHA M 11 

Konkurs 5 milionó'v 
., W świecie ciszy" 
Telewizyjny koncert życzcli 
.. Ordy'': 1.Pochodz.cnic pisma" - se­
rial an im. prod. japol'tskiej 
.• Spektr.umJO - NowoSci nauki i tech­
niki 
•. Hawajska przyroda1

' - film dok. 
prod . USA 
.. Zielony świat: Filozoiia przy ro­
dy" (2) 
.. Wszechobecne mięc1..aki" (2)- filrn 
przyrodniczy prod. RFN 
.. Dom XXI wieku" (2): Don1owa e1ek 
tronika 
Konwój 
Pt·ogram lokalny 
.. Szansa '1 

- teleturniej 
AHa i omcg:t 
G raja warszawscy knmeraliści PR 
i TV 
Studio Ss.>ort 
.. Chateauvallon" (15)- s. prod. h·anc. 
Komentarz dnia 

20. VIII - NIEDZIELA 
l'ltOGIIAM T 

7.03 'I'TR . Zajęcia wakacyjne (sem. 11): 
Hi!!iena pomieszczeń - piel~gnaeja 
bydła 

Codz:i'ennie : 17,15 Telee)lpress, 

7.25 

7.45 
8.15 
9.00 

10.35 

ll.35 
12.05 
12.50 
13.30 
l:l.55 
14.35 

15.35 

l i.30 

18.10 
l3.30 
19.00 
20.0ó 

21.00 
21.30 
22.30 
-r.'l.Qo 

'l"rR Zaj~cia wakacyjne (scm. IV): 
I<ompleksowa technologia uprawy 
r zepaku oziluego 
.. Po gospodarsku" - mag. 
,.Tydzień" - mag. rolniczy 
Kino •re te ferii: "Krzyi.acy" - cz. 2 
(ost.) fi lm ' prod. pol. 
.. Ludy Ziemi'' (5): .Campas·• - serial 
produkcji hiszpallskicj 
,.l<1·aj z..a miastem '' 
·relewil::Y jny koncert życzct\ 
.,Było. minęło, nie wróci"- film dok. 
Marek Sicr.ocki zaJ>rasza 
.,Agromarket" 
. .'rupee'ik czyli nasze nawie~zcn'ic''­
- Jazzowe \Varszt.aiy w Chodziciy 
.. Panna dziedz.iczka" (14) - serial 
p1'od. brazylijskiej 
.. Gdzie są ta$my z tamtych lat"' -
!ihny z udziałem Andrzeja Rosiewi­
cza 
,.Powiękncnie" - totomagazyn 
Antcna 
\Vieczorynka .. Trz.y misie'' 
.. Swialla kabaretów"' (6) - serial 
prod. angielskiej 
.. 7 dni - $wiat'' 
Sportowa niedziela 
Ki nomania : Wlałgorn~ta BtaUJlek 
Telegazeta 

PHOGJIAM ll 

11.00 P1-zeglad tygodnia (dla nieslyszacych) 
11.35 Film dla rtiesłysz.: .. Swiatła kabare-

tów" (16) - s. prod. angiclsl<iej 
1:?..30 .. ?\1agazyn lotniczy" 
!3.00 Lokalny koncert i.yczclt 
13.25 .. Jutro poniedziałek" - mag. 
14.00 Polska I~ronika Filmowa 
14.10 100 pytai• do ... 
14.50 Aktualności kulturalne - 35 lat pra. 

cy artyst.vczncj Henryka Grychnika 
15.05 Polacy: .. Złota Wilga" - film dok. 

o \Vładysławie Nyc·zu 
1;;.55 .. Być 'tutaj" - gaweda prof. W. Zina 
16.10 .. Kino-Oko" - Kalejdoskop lilmo-

\\l ';l 
17.00 Konwój 

' 17.30 Bliżej świata - przegląd ·rv- sat. 
HU)() Wywiady Ireny Dziedzic 
19.30 XItf Prezentacja Malarzy Krajów 

Socjalistycznych 
20.00 Sludio Sport: Pilka 'Y g1·ze 
21.00 . .Spotkanie po latach" - Laureaci 

festiwali piosenki studenckiej 
21.<16 .. Queenic .. <41 - se1·lal prod. USA­

ang. 
?'>.35 Komentarz dnia 
22.40 Futurologia na dobranoc 

21. VIII - PONIEDZAtEK 
' PROGRAM T 

Ji.lO Program dnia 
17.30 .. Polskie <h·ogi .. (9): .. Do broni" -

serial 1'P 
19.00 Dobranoc .. Porwanie złotowłosej" 
19.10 .. Gorace li!1ie·• 
20.05 Spcl<takl na bis: BoJWsław Schacflcr 

- .. Scenariusz dla tnech ak torów" 
reż. Mikołaj Grabowski. \Vvk. An­
drze.i Grabowski. Mikołai Grt.bow­
ski. Jan Peszck 

21.31l Kroniki Pt\T - Tak było ... 
21.45 .,Pik!llk Country - :vt:r~gowo '89'' 
?2.:!11 • Klub Monedzera" 
21.00 Ot - Echa dnia 

PROGH<\ M II 

17.5;; Program dnia 
1~.00 Program lokalny 
18.30 Prze~ląd P KF 
19.00 Ojczyzna - polszczyzna 

19.15 
19.30 

20.00 
20.30 
21.15 
21.45 

2M O 

Antena .,Dwójki" na najbliższy tydz. 
Zycie muzyczne: Orkiest ra .Pilharmo 
nii Sląskiej w Portugalii - rep. 
Teletrans 
Kicrunek Berhn - reportaź. 
Rozmowy o cierpieniu 
Biografie· .. z notatnika irnigrantld 
(Ka1·en l;lll xen) - !ilm dok. prod. 
angielskiej 
Kon1entan~ dnia 

22. VIII -WTOREK 
PltOGI\AM l 

8.50 ,.Domator'• - BOl'Owiki, kurki 1 mne 
9.00 Tclefcrie: Wakacje z Neptunem 
9.30 Kino ·retetcl'ii: .,Chłopey ~ nas-tego 

osiedla" (5) - serial prod. weg. 
10.10 D< - Dodatek gospodarczy 
10.25 ,.Gdarlsk '39" (2) - serial "rP. Hei. 

Zbigniew Kuimiński 
1'7,30 10PoJskic dró~i " (10): .Himmerland '1 

- sel'iał 1.'P 
19.00 Dobranoc .,Przygody Bączka 1 Pącz­

ka'1 
19.10 Vd A do Z - publ. ekonomiczna 
20.05 Gdailsk '39 (2) - scl"ial TP. Rei . Zbi 

gniew Kuźmi{lSki 
21.00 Kr oniki PAT .- Tak było ... 
21.15 .,Narożny pokój" ~ Widowisko ar­

tystyczne, reż. Włodzimierz Colaszew 
ski Wyk. Dorota Kamińskaf Ryszar­
da Hanin. Maciej Damięcki. \Vitold 
Pyrkos-,. Jerzy Kryszak 

21.55 Studio .• Solidarność" 
22.40 Ot - Echa dnia 

I'ROGJI A)l 11 

17.55 Program dnia 
18.00 Program lokalny 
18.30 ., Wojna domowa" 05): .. Siła wy-

obraini'' - serial 'l'P 
19.30 Blisko nieba - magazyn alpinisty­

czny 
20.00 Non stop kolor: ,,\'loodstock" - film 

muz. . 

l • 

18.30 

19.00 
19.30 

20.00 
21.00 
21.45 

23.00 

3.50 

9.00 
9.30 

10.10 
10.25 

15AO 
16.45 

17.30 
18.00 

18.30 

18.50 
19.00 
19.10 
20.05 

23.30 
22.4.) 
23.15 

17.55 
13.00 
18.30 

11Sh·achy na Lachy" - serial anim. 
prod. angielskiej 
Magazyn .. 102" 
.. Swial rośli n .. (9): .. Rośliny wodne" 
- s. p1·zyrod. P• od. CSRS 
~tud1o Sport: Wielki tenis 
,.Ekspres report-erów'' 
.. Ucieczka z Sobiboru'' - film fab. 
prod ang., rei Jack Gold. Wyk . Alan 
Arkin, Rutger Bauer. Joanna Pacula 
Kome11tarz dnia 

25. VIII - P IĄ TEK 
PltOGRA~l l 

,.Domato1·" - Borowiki. kurki i Jn .. 
n e 
.,Zielone Telcfcric" 
Kino Tele!erii: 101\rabella" - ser ial 
prod. CSRS 
Ol - Dodatek gosPOdarczy 
.. Ach. ty moja kochana" - film 
lab. prod. NRD 
.,Domator" - Przed weekendem 
.,Intcrsygnał" - ma~:. krajów Int.er­
wiz.ji 
Hecital zespołu .. Zayazd" 
.. Hatra" - !ilm dok. Jó1.e!a Gebskle 
go 
Telewizyjny informator wydawni-
czy . 
•. Bez g raniC" 
Dobranoc .. Przygody Capulki" 
.. Monitor rządowy" 
Kino MuzyeZIIC Kydryi\Skiego: .. Za­
bawna pani'' - . musical pro<!. USA. 
reż. l-łel'bert. Ross. \Vyk.: Barbra 
Slreisand. Jame Caan. O mar Sharif 
Kroniki PA'l' - Tak bylo ... 
•. Czas'' - magazyn publicystyczny 
Ot - Echa dnia 

l'I\OGitt\M II 

Program d nia 
P rogram lokalny 
Wzrockowa li sta przebojów Marka 
Niedi,vieckiego 

naez 
16 - 29 sierpnia 1989 r. 

10.00, 19.30 - D~ięnnik (pr. l) 21.30 Ponoroma dnia (pr, 11) 

21.45 Non stop kolor: .,Woodstock" (c.d.) 
23.30 Komentarz dnia 

23. VIII - śRODA 

l'KOGll;\1\ l l 

0.5<1 11Domator" - Borowiki. kurki i in­
ne 

9.00 'fclc!<:ric Najmlodszych: Z~adywanie 
na ekranie . 

9.30 Ki no 'l'clcfe~·ii: .. L.cgenda o żartow­
nisiu zwanym Kurc1~tc'' (2) - serial 
prod. jug. 

10.10 "W zasadzie jesteśmy normalni'' -
komedia prod. CSRS 

15.55 Podniebne orły - p1·. z udz. zespo .. 
lu estradowego Wojsk Lotniczych 
.. Eskadra'' 

16.30 Losowanie Express i S~1per Lotka 
16.35 Studio Sport: MS w kolarstwie szo· 

sowy m 
17.15 .. Polskic drogi'' Ul - ostatni): .. w 

obronie własnej" - seria l TP 
19.00 Dobranoc .,Kolorowy świat Pacyka" 
19.10 .. Bocznymi drogami - repertaż 
20.05 Studio SP<>rt: Towarzyski mecz piłki 

nożnej. Polska - ZSRR 
20.50 Kroniki PAT - Tak bylo ... (w prze1· 

wic meczu) 
21.55 .. SPQjrzenia'' - mag. o krajach soc­

jalistycz.nych 
22.25 Sprawa dla reportera 
23.05 Ol - Echa d nia 

l'IIOGllAM 11 

1i.55 Program dnia 
18.00 P1·ogram lokalny 
18.30 ,.Swiat fcstyr.ów" 
19.00 .. Prze~ojc Teatru Muzycznego w 

Gdyn1" 
19.30 $piewa J anusz Borowicz (solista Ope 

ry Krakowskiej) 
20.00 ,.Szkife ru mmlskio" - dok. 
21.00 .,Z ziemi polskiej" - film dok. 
21.45 .. w labiryncie'' - serial TP 
22.15 Telewizja noc~ 
23.00 Kontenta1·z dnia 

8.50 

9.00 

10.10 

16.50 

17.30 
18.00 

18.50 
19.00 

l U O 
20.05 

21.40 
21.55 
22.45 

23.2S 

24. Vlil- CZWARTEK 
I'It0GJIAM l 

..Domator" - Borowiki. kurki i in· 
n e 
K ino ·rclcfeni: .. Ziot.c pantofelki" -
film prod. ZSRR 
.. Policjanci Marii'' - film fab. prod. 
USA 
.. lskrą do Leningrad\!" - woj. pr . . 
dokurnentalny 
.. z wiatrem i pod wiatr'' - ntas:. 
.. Ojczyzny mojej picśni śpiewam" -
Paulos Raptis 
.. Bez granic'' 
Dobranoc .. Cypisck, syn rozbójnika 
Rumcajsa" 
/l"craz" - Tygodnik gospoda!'.o::zy 
.. Po1icjanci z Miami" - film (ab. 
prcd. USA. r~i. Thomas Carter. Wyk. 
Don J ohnson, Philil> Mich;;tcl Tho­
mas 
Kroniki PAT - Tak było ... 
.. Pegaz" 
.. Zawsze po 21-szej'' - program re­
porterów 
Ot - Echa dnia 

PROGI\A~! H 

17.55 Program dnia 
18.00 Program lokaJny 

19.00 Konwój 
19.30 ,.Dookoła świata" - W Banglacleszu 

i w Izraelu 
20.00 Sludio Sport: MS w kajakarstwie 
20.50 Brawo dla Graiyny Brodzińskicj 
21.45 Orkiestry dęt.c w Clcnnont 1-.,en·and 

- rep. 
22.30 F ilmy z Humphrcyem Bo~artcm : 

,.Mroczne przejście" - filrn Cab. 
prod. USA. rei. Delme1· Oavcs, WyJ<. 
Laurcn Bacall, J\ gncs Moorehcad. 
Bruce Bennet. 

0.10 Komcntar·z dnia 

26. VII•- SOBOTA 
PIIOGllAM l 

8.00 ,,Tydzie1i n~ działce" 
3.20 .. Na zdrowie'' - .pr. r ekreacyjny 
S.5S Kino Tclc(erH: ,.Pr·zygody dobrodu .. 

sznego smoka'' - .,Nie taki stras~ny 
smok'' - serial prod. wc:g ... Siedem 
życze1V' (6) - .. I<ląiwa bogini Bast'' 
- sel"ial TP 

10.40 Stare. nowe, najnowsze 
11.10 ,.Bellona'' - wojsk. mag. publicy .. 

styczny 
11.40 Telewizyjny koncert życz.et't 
12..10 .. Flesz" ' 
12.30 Telewizyjny •reatr Prozy: Z cyklu: 

,.Mówi Chandlcr" - .. Tajemnica je 
ziora•· (2). Reż. Mariusz Malinowski. 
Wyk.: T. Huk. I<. Majehrzak, K. 
Strasbur·ger i inni 

13.35 Prezydenci: William McKinlcy 
H.05 Komedie. komedie. komedie: .. Cale 

pod Minogą'• - film pt . poL. reż. 
Bronisław Bl'ok. wyk .: A. Oymsza, 
W. Jankowski. W. Skoczyła• 

15.35 .. Polska Walcząca 1939- 19ł5'" . .. Dro­
ga do wojny" (l) - pr. studyjno-

• filmowy 
16.35 Losowanie Ouie~o Lotka 
l7.00 Studio Sport: MS w kolarstwie -

wyścig indywidualny amatorów. MS 
w kajakarstwie. MS w za pasach w 
stylu klasycznym 

19.00 Dobranoc: .. Przygód kilka wróbla 
Cwirka" ' 

19.10 .. Z kamerą wśród zwier1..ąt" 
20.0:) Sobotni seans filmowy .. Boska isto­

ta" - n1clodramat prod. wł. Rei. 
Ciuseppc Patroni Grif!i. Wyk.: Lau 
r~ Antonelli, Marceno Mastroianni 

21.55 .. Tydzier\ w J)Olityce·· 
2.2.ro Teatr Telewiz.ji : Jaroslav l-łas-zek 

.. Spotkanie ze Szwejkiem" (6) 
.. Czyj to pies?". Rc7 ... Paweł Trzaska. 
\ Vyk.: R oman Klosowski, ~1arek 
Kondl'at. Marcin Trorlski i inni 

22.25 Telewizyjny przegląd sportowy 
22A5 Baw si~ z nami w disco 
23.30 Telegazeta 
23.35 Kino nocne: .. Prawo gwałtu" - dr~ 

mat społeczno~obyczajowy, prod. ar1g. 

I'ROGtlAM II 

12.15 Trzy godziny z TV Katowice 
15.15 Bariery 
15.<W 'Pror.ram dnia 
15.45 ń':ałe K ino: ,.Szcrpowie" - film dok. 
16.15 5-11)-15- pr.dla dzieci i młodz.iciy 
l 7.00 Konwój 
18.00 Prog1·am lokalny 
18.30 .. Zza kulis Sopotu" - reportaż 
19.?.0 Program muzyc:t.ny 
20.00 Studio Sport: M$ w kajakarstwie. 

MS w zapasach w stylu kl asycznym 
21.00 .. Barwy jazzu" 
21.55 .. Chateauvallon" (16) - sel"ial prod. 

francuskiej 
22.45 I<omcntarz. dnia 

7.05 

7.25 

7.45 
8.15 
8.55 

10.35 

11.35 
12.o;; 
12.50 
13.25 
13.45 

14.10 

14.55 

15.35 

17.30 

18.40 
19.00 
20.05 

21.00 
21.30 
22.30 
23.05 

27. VIII - NIEDZIELA 
I•HOGRAM 1 

'l'TR - :;em. H. Zaj~<:ia wakac. Zet­
pobieganie chorobom wymienia 
ITR - sem. n. Zajęcla wakac. 
l'~hn. uprawy psc:c:'licy 
.,Po gospodao'Sku" - nMg. 
,. Tyd:eieii ·· - mag. rolniczy 
I< ino Telcferii: .. Fantastyczna ciot­
ka" - :ilm prod. węg. 
.. Ludy kiemi'' (6) .. ~anomami" -s. 
dok. produkcji hiszpańskiej 
.. Kraj za miastem" 
Telewizyjny koncert iyczer\ 
,.Gdzie są taśmy z tamtych lat" 
,.Morze" - magazyn 
,.Próbuje: p-rzeniknąć r ytm serca p ra 
dawny .. .'' - p rogram o Zenonie Ko­
sidowskir.t 
,,Pieprz i wanilia" - Nieznany kraj" 
Jackowo 
Studio Sport: MS w kajakarstwie i 
MS w kolarstwie 
,.Panna dziedziczka" (Ul - serial 
prod. brazylijsłdej 
Studio Sport: MS w kolarstwie, MS 
w zapasach w stylu klasycznym 
finały 
,JAntc:o.a" 
Wieczorynka: ,,Trzy misie" 
.,Swiatla kabaretów" (7-ost) - serial 
prod. angielskiej 
.. 7 dni - $wiat" 
S~ortowa. niedziela 
Kinomanta 
Telegazeta 

PROGllA~I n 
11.25 Przegląd tygodnia (dla nieslySZ'Icy.,_ 
12.00 Film dla nies1yszących: .,Swiatla ka 

baretów" (7-ost.) - s. prod. ang. 
12.55 .,Bronili polskiego nłeba" - "-'Oj, 

pr. dok. 
13.25 ,,Jutro poniedziałek" 
14.00 Polska Kronika Filmowa 
14.10 100 pytań do... . 
14.45 .. Być tutaj" - gawęda pro(. W. Zma 
15.00 Polaey: .,Struna" - film dol<. o Ta-

deuszu Siejaku 
15.30 Studio Sport: Wyseigi konne 
15.45 .,Niedziela w Plymouth" - reportaż 
16.00 ,.Zbliżenia, czyli to l owo o tumie" 
16.45 Konwój 
17.15 Studio Sport: Wy"cigi konne 
17.30 "Biiiej świata" - przegląd 'rV- sa t. 
19.00 Wywiady Ireny Dz.iedzic 
19.30 Galeria ,,Dwójki": Jerzy Szot 
20.00 Studio Sport: Pilka w grze 
21.00 .. Usta milczą. dusza · śpiewa" - po­

pularne duety overetkowc śpiewaj- : 
Grażyna Ciopińska i Bogusław Morka 

21A5 ,.Quecnie'' (S·ostatni) - serial prod.. 
USA-ang. 

22.34 Komentarz dnia 
22.40 Studio $pert: Turniej satelitarny .,; 

tenisie 

17.10 
17.30 
l8.10 
18.50 
19.00 
19.10 
2o.o:; 

21.35 
21.50 
2.2.35 

28. VIII - PONIEDZAŁEK 
I'ROGRA~I l 

Program dnia 
..Skarbiec" - ma;a~yn hi.storyctn) 
,.Echa stadionów" 
.. Bc;e granic" 
Dobranoc: .,Mysz i wielbłąd'' 
.. Gorące linie" 
Sl>ektakl na bis: Jean Mazarine ,.!)o 
labo - Song". Przekład : Ziemow:t 
Fcdecki. Rei . • Grzegorz Warchol . 
Wys.: 111. Pieczyńska, J. Michałow­
ski, A. Fereney i Jnni 
Kroniki PAT - Tak było ... 
.,Piknik Country - Mrągowo '89 
OT - Echa dnia 

l'ROGitA~l 11 

17.5j Program dnia 
18.00 Program lokalny 
13.30 Przegląd PKF 
19.00 Ojczyzna - polszczyzna 
19.15 Antena .,Dwójki" na najbliższy ty­

dzień 
19.30 ,.Zycie muzyczne" - \Varsztaty ~r 

kusyjoe 
20.00 Teletrans 
2o.3jl Progt·am publicystyczny . . . 
2).15 .. Zamyślenia" - pr. H. WasilewskleJ 
21.45 Biografie: ,.Po drur:iej stronie ra-

ju" - historia Scotta i Zeldy Fit1~ 
geraldów" - film dok. prod. ang.­
USA, rei:. Jill Evanas 

2'2.35 Komentarz dnia 

29. VIII - WTOREK 
PROGRA~f I 

8.50 .. Domator" - Marynaty 
9.00 Teleferie: .,Wakacje z Neptunem i 

lkarem" 
9.30 Kino TeleCerii: .,Chłopcy z naszego 

osiedla"' (6) .,Myślenie ma pr zysz-
łość'' - s. prod. węg 

10.10 Ot - Reforma gospodarcza 
10.25 .. Gdańsk '39" - ••rial TP (3) 
17.30 Program publicystycznY 
18.20 ,.Gliniane tablice. czyli cztery stolice 

starotylnej Asyrii" - !11m dok. 
18.50 .,Bez granic" 
19.00 Dobranoc .. Przygody B~czka i Pącz-

ka'' 
19.10 Magazyn konsumentów .,STOP'' 
20.05 .. Gdańsk '39'' - serial TP (3) 
2l.05 Kroniki PAT - Tak było ... 
21.20 .. Suplikacje \Vrześnia" - pr. poetyc-

ki ' 
21.50 .. \Vokół wielkiej sceny'1 

- tna(. O~? 
rowy 

22.40 Ol - Echa dnia 

PKOGRAlii IT 

17.55 Program dnia 
18.00 Program lokalny 
18.30 Za chwilę dalszy ciąg programu 
19.30 .. Biiskio n ieba" - Na skrzydłach 
20.00 ABC - teleturniej językowy 
20.30 Program pul:olieystyezny 
21.00 Studio Sport 
21.45 .. Miotacz noży" - film lab. prod. 

jugosłowialiskiej 
2.3.15 Komentarz dnia 

e Redakcja uie odpowiada z:t zmiany "~ 
programie dokonywane )ln:e·~ TVP w ostat 
niej e hwili. 

UW UT\'(i OIJN I K S POl. t.l.ZNO K U1 .. 1'URALNY - Pll· 
mo l..u hu~klt:o T()wanrstw~ J;iultury 

Adru redakcJI: Z lelon• COra, pL Bo~ł.ttrOw St• lln· 
~rldu 13 ł pl~tro o ru dla korupond~nejl: łS 958 Zie­
torl'.ll Córa ił sJ.c: r ytl<a pocuow, •o l 'tltfony redt~:or 
nactelny lu3 .~ •·C~ ttd n tczelnf" 'I.O .\9 Ił Ma, "'tnua 
la 48~61 do trt 1 łą~y telefOn) wewnet~',nt-) Telt:>: 
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al N'epńtłle(coscl u 65· 041 Zte10na G6rlłl ~kryt\<a poct. 
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Druka rnia Pr~~owa 7.W'P 65·0'74 7.t~lnnt Córa ul Reja 

S. O(iLOSZ.ENIA pnyJmu,JC: Sluro ReklatD a O&łoszen 
Ztelonogóraidego Wyda wnictwa Pruov.•ego oru v.·ny­
stklt biura ogłoł1eń RSW .Pnsa .. Ksl<\tkł Rucn· na 
t<:r<:Ot• kraJu ~~ tcesć ogtńneń redakc1& 1'1:1~ oapc> 
w !ltda )1atetlał6w n4PkstOw , c.dJ~ć• nie ta mbwlOn\'<'h 
redakcJi nie twraca W ort:srpadku wykor?.y'-t&f"!' 'C" 1l f' 
um6wtonYch mater1aU~w redakch ~a ... trt.e~• •"""' " 
\\'O sk r6t6\:., l ~mlan ty-tułów. K-22 
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NAGRODY - TRZY PREMIOWE BONY OSZCZĘDNOśCJO. 
WE PKO, KAZDY WARTOśCI 10.000 ZŁ, UFUNDOWAŁO PRZED 
SJĘBJORSTWO W ZIELONEJ GóRZE SPóŁDZIELCZEGO ZAKŁA­
DU UBEZPIECZEŃ "WESTA". Rozlosujemy je wśród tych Czytel­
ników, którzy do dn. 15 września br. (decyduje data stempla pocz­
towego) nadeślą na adres naszej redakcji prawidłowe rozwiąza• 
nie - hasło. Na kopertę lub kartę pocztową prosimy nakleić wy­
d rukowany poniżej kupon. Życzymy przyjemnej zabawy i szczęścia 
w losowaniu. 

Hasło utworzą litery z pól diagramu ponumerowanych w pro· 
wym dolnym rogu. 

(Oprac. STA.'iGAR) 
. P otiomo: J. żartowniś, 5. hotel s tu ­
dencki, 11. konku rentka PZU, 12. miej;­
ce spalania zwłok ludzkich, 13. bagaio­
w y, doker, 16. aus tr iacki zootechni k 
(1861 - 1941). Hl. za mek, zatrzask, 20. osło­
n y żarówek, 22. szczotka druciana do 
c zesania wetny, 23. natręt, 24. ornament 
a rchitek toniczny, 26. miasto w kotlinie 
u ndomierskiej, 27. Instrument perkusyj 
ny, 28. rączki przy zamkach, 29. czlo­
w iek nie naleiący do żadnej kasty, 31. 
r eiyser. współtwórca widowiska .. Dz'ś 
do ciebie przyjść nie mogę", 35. sztucznr 
Język, 38 .odmiana racemiczna, 41. atra­
ment do pisania pismem niewidocznym, 
42. prezydent Argentyny od roku 1946, 
43. wyuczyć się czca:oś, · 44. polski kon­
struktor lotniczy (1884- 1939). 

P ionowo: l. silne k rwawienie, 2. 
rzymska bogini ogniska domow~o. 3. 

~.:w- -'lC:W"" 
~OZ1\'1WKt 
";)o{~OWf. 

N IEUSTAJĄCY ZAKUP. Pod Lakim ty­
t ulem .. Przegląd Tygodniowy" (nr 3 1) 
publikuJe relacje swoich koresponden­
tów z frontu walki kolejowo-sklepowej. 
Grażyna Cudak donosi z Gorzowa: .. Je­
szcze '"c tak clowuo kole jki wzcd skle­
pem .. Orion" bl/1!1 .vówczos, gdy .. r zuco­
no'' kowę albo Wl/iqtkowy r a rl/tas. Ocl 
jakiegoi czasu d:icciornia wra: z mat­
kami, babciami i ciociami cole dnie spę 
dzaje1 p(XI sklepem. - Co dziś clojq? -
Pllta k to$ starszą J>artiq z wnukient w 
w ózku. - Mo. by~ cukier - odpowieoda 
grzecznie. J\' owym zwycza jem podskle­
POWl/Ch kolejek stalo się życzliwe infor 
mou·anie najbliiej &tojacych. gdzie, co 
i kiedv można dO!Ita~. Ale .rarł:o IJ<Ini 
też ma jeszcze mosrą siatkę. DoJ>icro go 
dzina dziewiąta. ( ... ) Dyrektor Wydzia­
łu llanclltt U\V w Gorzowie Jem Szym· 
kow staje i k upuje 10, co dają: maka­
ron, mqkę CZ!/ cukier. - LeJ>iej mieć w 
d omu tr:v-cuer11 kilo niż nic - J)rzvz:na 
je S i(. Dzi~ też ma kupić ocet do ogór ­
k ó•u. ( ... ) - Nie wiem, jak ratować ry 
nek , otwarcie mów! k ferowrliczlw W y­
d~iolu llandlu, Drobnej Wytwórczo~ci i 
Uslug Urzędu ~l iejskiepo Barbara Czaj 
ka. - .\Togę się tylko modlić, zeby ho­
dzie mniej kuf>Oivali". Pomódlony się 
więc wspólnie! Ale ClY Bóg wvsłucha'/ 
OPOWII\ OANIE CZY l'OWIEŚC? To­
m asz ~1ilkowski w szkicu .. Nieboszczka 
czuJ~ $i<: lepiej", poświęconym protic 
polskiej lal tO ( .. Kultura·· nr 27), pole­
mizując z opiniami Leszka Zu!iń.•kicgo, 
wyratonyoni na lamach .. Literatury'' (nr 
4), pis1.c m.in.: ,,Nic odna jdziemv bo tv-ietn 
w jego rozlegl vm przeglądzie ciLoeby na 
pomknięć o tak woini!Ch ksiq:l:acll I X 
d ekadv jak: C ... J o opowiada niacli Woj­
ciecha C:erniowskiego ... ". Dalej autor 
stwierdza: .. Czernia tu&ki czerpie z tra· 
dycji r odzinnych, z chlopskiego los". o j ­
co, jfgo powikla1t i droma tl/zmu, sręga 
równfet do korzeni naiogólniejszyclr. 
t kwiqcvch w europejskiej kulturze, w 
jego szeroko rozchodzących •ię &lo]Clch, 
od Paruio do Petersburgo ( ... ) Czerniaw 
ski d ekloruje .swoim opowiodoniem wier 
no$'' modelotul r wórczoki (uprawianej 
prut ojco - pamiętnikarzol sluz~ccj o­
panowyu·aniu twiara i aktvu·ncJ weń 
obeclloJci". Krytyk slusznic zalicz3 pro­
z~: CzcrnJaw,;kiego. zwlaszcza .. Puszko­
n a \ v Pnryźu'', do najw:-·b!tni<'j~zych ut­
worów z grupy .. świadomości k1'.YZYSO­
wej''. nicmniej jedMk - dlac?.cgo uLwo 
ry pi<arza zalicza do galunl:u op~wta­
dań? Opo,dadanic to utwór prozatczn:; 
niewielkich rozmiarów. o pro<tcj. zaz­
w yczaj jcdnowątl<owcj !~bul~ - c•~·ta~ 
my w .. Slowniku tennlnow htcracktch 
Głowio)~kicgo i w<pólpracowników reda 
gując~·ch tę ccnn'l publikacj( . M o>.e te· 
d~· !ep.ej te prou>lor~kie ksiątki nuywać 
mini-powieściami? 

pnącza. 4. odmowa o rękę paru1y, 6. nót 
do n acinania w głowicach trezowycb, 7. 
trasa. 8. stan w USA, 9. pod marynarką, 
10. pierwszy w kraju spółdzielczy za­
kład ubezpicczcl1, 14. sztuka kul inarna, 
15. odmieniają się przez przypadk i, 17. 
technika w)'konan ia fotograf ii metodą 
Daguerre'a, 18. p rzesmyk, 21. pika. 25. 
szlak komunikacyjny, 26. miejsce grv 
miłosnej głuszców, 30. stałowe pr~ty, 32. 
stan czynny, 33. wyspa łliszpallska. 34. 
wygi~ty, 36. gatunek sosny, 37. w muzy­
ce cicho. 39. wyspa wiOl:ka, 40. autor 
Kapitału . 

Ro1.wi ązanie k nYi ówkl x nr J.) 

Hasło: ,.70 lat - Polskl Czerwony 
Krz~·t w s!uible całego narodu'', 

At~akcyjne nagrody ksiątkowe utu:~­
dowane pr zez Zarząd Wojewódzki PCK 
w Zielonej Górze, wylosowali : Hanna 
Slrzc lctak z Ros tanewa w ,woj. pozna o\· 
skim. Stanisław Noslński z Choinie, 
Ilelena Ewert· Feeltner i :\ lfred Zawadz 
ki z Za~ania oraz Ludmila Sta"iń •ka, 
i\!arek Swi~tck l Jan Wdowloh kl z Z ie­
lonej Góry. Serdecznie gratulujemy! 

:-.lagrody przdlen1y poczt~ . 

n :STIWALE A URODZAJJ::. W tym 
samym n-rz.e uKuUury'', w relacji z fes 
t!walu piosenki w Opolu zatytułowanej 
,.Skoriczylo się dobrze" Ryszard Giedrojl: 
i :llarek Kasz zauwaiają: .,IV Poisce L u 
dowe j rubieże ooamięte • uszą ratowa ile 
sc1 przed tą klęską w ten mosóo, że m i­
nister roln ictw a J>isemnic tuystęm•je do 
sze/n resortu kultury o 11atycltminstowe 
zorganizowanie testiwalit piosenki w sto 
licv regionu dotkniętego wspomnionvm 
kataklizmem. 1 Mjda lej po dw6cll dniach 
tplew6w i zawodzeń, O!l<llrzność wzy 
poiliOCli obfi tucl• Ol>adów atmosfer ycz-
1ł!ICI~ daje do zrozumienia, ic " aluzitt 
J>Oniala''. Przu 1>omocy tej metodl/ Opot 
szc:y::na wyd:wignęla swe rolniclloo na 
J>rzodującą w kraju pozucję. o i Gdań 
skic, Koszalińskie oraz ?.ielonogórskie 
nie 110 rzekają 11a torodza je". Oj, Jednak 
narzekają, nanckaj;J ... 
NIEKONS EKW ENCJA. Pisnrz Jan Do­
braczyński w lipcowym programie J 
Polskicgo Radia wyzna!, że ,.potrafi pi­
•ac o pewnych wudorzeniach tylko z per 
spektvwy historycznej''. Tymczasem 
,,\V roz.walony1n domu" i ,.N ajeźdźcy" 
to książki o wojnic pisa ne podczas woj­
ny i wydane zaraz po jeJ zakończeniu. 
POPI ERA)t\:. PJsarka ;\larla Nurow­
ska w .. Polityce" (nr 28) mówi o pro­
gramach telewizy jnych: " ... swoje ztvie 
rzenia. 1ta temat tełewiz# zacznę ocl te­
go, że coraz większy spr:eciw budzi we 
mnie program .. Telewizja. nocq··, któru 
stal się cotvgodnlowq lekcją ~ksloibicjo­
lti:mu. Uczą to tej szkółce ja k najlel>iei 
SJ)r:c<lać swoje 11ieszczęście. jak zapła­
kać do kamer y , j ak zadem011.<trować wy 
kręconą rqczkę lub !lóżkę. Nictak t t>O· 
ltqa t1CI rym. Ze w domu. J>OWie$:onego 
!ti~ mówi się O SI ruczkll. 7.achód mo:e 
sobie JJo:wo!ić na rakiego rod:aju show. 
bo m a: dobrobyt w tle, " nas po;>lębia 
"'' svnd rom bied!/, tak l>vm to nazwa­
ln." . Swif!tC słowcl! 

1 

TO 8RZ:m JA K St:='. W lekkie pt. 
,.O>tatnia cyganeria'' Hanna 8altyn ( .. Ty 
godnik Kulturalny" nr 3 1) omawia wyda 
ną pod tak im t ytulem wspommcmową 
kslq<k( Tadeusza WiUlina. Oto Jak się ży­
lo przedwojennej artyslycznej cyganc­
ni: .,IV dzieli od~llwiajq się ws:11scy wód 
kq czusrq :: obfitą zokqskq, 1ureczorem 
baht)q w r1drii J>ijqc drogie albo pogar­
dzone w glębi duszy Mortete. 1/uloszc:ll 
t ryb życio co się zowie. Ale ~ta wet ro, 
nawet dandyzm czy ok r e.,owe wyjCłz­
du za granicę 11ie 1/umaczq. co ta rozbru 
kona bohema robiła ze swo1mi J>ieniędz 
ftłi. IJowiem zarobki wziętego poety, mlod 
•:ej ueneracji zrcsztq - bo o zarobkach 
takich wzótu jak Maria n Ilemar i J u­
lian Tuwim srraclt pomy~l<ć - mu­
sialy być niebotyczne. Jeden f ragment 
J>Ol<'ic!ci odcinkowej kosztowot 25 zl, a 
odcinki ukazywalu się pięć razy w cv· 
godniu. Jedna piętno•tominutowa audv 
cja radiowa prz11niosla 300 ztp. Oglosze 
nic cluźej f irm11- 500 zlp. WiUl in zlek­
ccu·ażul sobie )Je tenego ' razu propozyc;ę 
U f'jo r~klom11 pralni A("ko. su·eoo zr10jo 
mfł"O Durnt ~mo, biorqc 111 :o zo rt, a 

' 

. . , 
.. :.. . . . 

>ieelzqcy w tej samej .,Ziemla •iskief' •ul! 
.,górce" A7tloni SlomiTiski zainkosowal j 
)>Ó! t ysU!ca od ręki za niewymllślne IICJ~ 
slo .,Asko - pierze ws:v1tko'', Zalicz.J 
ko na scenariun f ilmowi! - 500 zlp. Ku' 
pionu scena.rius~ - dwa, trzy, w pr;:.y. 
)Jaclk u T uwima - pięć tysięcy. Nagroda 
literocka - clwa t ysiqce zlotyclt. Celu cło 
stal jq Swiato!>elk Korpili.•ki za ,.13 wicr 
&zu", pojeclla! do Pa ryża ... ". Ciekawe, 
gdzie lei pojadą tegoroczni zielonogór­
scy laurcacji 1\agród wojewody za ot­
r zyma ne złotówki? 

ORi\~fAT OnGAZM U. Poznao'1ski t y­
godnik ,.Wpt·ost'' (nr 29) za .. Sterncm" 
przytacza relacje ze ,.Szkoty orgazmu". 
funkcjonująceJ w ~lonaehium tylko dla 
pali pod h a<!cm .. Xasz cel -prawdziwy 
orgazm". Oto f ragment pasjonującej i 
dramatycznej relacji : ,.Citris radzi Anne­
mor ie. aby zamiast wibratora próbowa­
lo .. to'' robi<! przy pomocy prllsznico. 
Gwarantuje taki sam efekt. a nie brzę­
c<v. Annemari<' obiecała, że być mo!c 
kicduś spróbuje i tego, i rcyo. Ale ;csz 
czc nie tcroz. Za tyelzicri ))rzyszla sf ru< 
trowana. Z prysznicem 11ic wy'Zio. Wal 
c:ylo dobre JJÓ[ godziny i nic". Biedna 
Annemarie. jakież ona na tym Zacho­
dt.ic ma dramatyczne klopoty! 
INTERES. W relacji z lc)!orocznych 
Międzynar·oclowych Targów I<siąil<i w 
\Va~zawic J o.cck Tomski donosi w 
,.Szpilkach" (nr 26): ,.Dyrektor Elmcrs 
(wydawca ,.Encyklopedii Brytyjskiej" -
n~~z przyp.) i 1t1 Warszawie ::robił inU­
res na skol~ mo:itiwo§ci J>aitstwa, do kt6 
rcgo J>rZybyl. Nie sprzeda! ani jcctncr1o 
egzemplarza swojej 32-tomowej .,koby· 
lu" warrośd od 2,2 tys. dol. do 7,5 ry•. 
dol. (w :ale!nofci od oprawy). Noto· 
miast jeden :e$taw podarował..:'. On jut 
dobrze wiedr.iał. komu podarować. 

URLOP. Ja k wyznal fcllelon ist.a ,.Ga­
zety Lubusklcj'' Zbigniew Ryndak (w 
n -nc z dnia 26.V t!Y udaje si~ na dwu­
miesięczny urlop. aby ... p1sać powieść o 
Zydach. Odctchn~iiśmy: gazeta zy~ka w 
tym czasie na poczytności, polskiej pro­
zie W$:p6łczcsncj nic nic zagraża a nasz 
kraj nic przeobrazi si~ w ,.drugą J a­
ponie'', bo tam .urlopują tylko kilka dni 
w r<>ku. 
,\ RBITR.\L:\1: .\TLAS. Fcloetonista Ja. 
nu:::;z Atlas. etatowy recenzent pro~ra· 
mów telewizyjnych nu lnmach "S1.p1· 
lek", w n -r t.e 2i chwali .. Rapot:.t" An­
dt·zcja Turskiego i Bo::tushtwa \Voło:,u\1\ 
skie:;o - cykl audycji międz;;narodo· 
wych: .. .\'ajwa:niejs=.e zał. :e ani Tur­
sl<i. ani Wolos:ariski nie próbują •lę 
mqdrzyć, w J>r~eciwie ,'istwie do tzw. !a· 
fll'ePricznyclt komentatorów D1'V. Ci 
o.•ratl!i z góry ovs:ystko wiedzq lepie! 
l'onou:it T. i W. nie u:itd:q. albo pr:v 
najmniej dobr:t ro ukrvwajq, i dlarco~ 
sq lep.<i. Po:wal1ją tclctt'idwn• na !11/; 
$lU u;la:o:rttgo 7.dnnia. l &q tvi!lryqodni. 
A Wożniok - nie". A na Ile wi~r.vr.nd­
.,,., ~<\tak (łl'bitralnie formułt)\••anP oninie 
octn? .\tl:l<~\? Zwła~1.c1a o świetnym 
\ l' ot.niaku. 

Wasze straty 

asekuruje 

TO TYLKO 

i.adn11ch ))(lrę lat pr:uglqdom się 1vor 
towi z bli$ka, nierzadko zdarza mi się 
))Ctrzeć llatl także OZ(I kulis i Są SIJra· 
wy, które wciąż mnie c!:iwiq i zdounfe­
UJ<Iiq. ll'a)O(Jólniej mówiąc, idzie o to, źe 
orgonizatorzv imprez często jakby :aJ>OIII! 
11ali, czemu i komtt s:>ort powinien sh' 
Żl/~· 

Zapominajq~ że ukoronou.'<lniem .. wusit 
ku dzialac:u, sędziów, trenerów i :o­
wodników powinno bul! widowisko, i ro · 
widowisko no możliwie na)wy:iszym po­
ziomie sportow ym i oruanizacyjnvm. L.t• 
dze przychodzą 1t0 zawody sportowe, że 
by prZCil!ć mile chwile, doznać nieco 
wraiell i emocji. 1 wszuscko powinno 
być rcmu podporządkowane. Nie zaw­
sze jednak tak jest. Jeżeli sportowcy vo 
ruszają się po boisku, jakby O<lrabiali 
pai!$zczy:nę, to ;eszcze p6! biedl/. lo za 
tcsze mo!na u:yllumoc:yć spadkien• 
form u ... 

Gorzej, gdy organizatorzy 11i<•zbvt 
przejmują się kibicami i zowody toczq 
się rak, )akby blllll ll/lko dla nich. In• 
wyższej rangi impreza, 111m więcej krę­
ci się tuokól niej lud:i, o których mo:na 
)Jowiedzieć tylko, że sq. 

Duia impreza stwarza dlde możliu:o 
ści .,przvklejenio się''. Darmowe U:l/ŻY· 
wienie, co nieco do zjedzenia i tt'VJJi· 
cia l>(XIczas .,konferencji prasowycl1", 
~tórq ro 11azwą sprytnie .zastqpiono nie 
pdysie)SZe bankietv, ole co i rak na jee! 
no przecież wuchod:i. 

Imprezo wyso}<Jej rangi musi mic~ o­
bowiązkowo k omitet honorowy i nroa­
nizacvjny. O ile 1u komitetach oro<ntiza 
cyjnycll Itiich mnic)szvclt rangaJ mo:na 
znaleźć kilku !ud:i, któr:v rzeczytdście 
sporo się napracuJ<!, o tule sklodu korni 
.retów Ilonorowyell to IJrau·dziwy polski 
pqtent. Jak znam życie, wielit tyclt czlon 
k6w IIOrovrowycl• S/JC!rtia tylko fnnkcie 
o:dobłle. Nic brakuje "" tyclt dlu(Jiclt 
lis14Cil rakźe taklch, którzy czasem no­
wet me bardzo wiedzq, o co w dan~j im 
prezie chodzi. ;,·o, ale komitety houoro 
we barcl;;o poprawiaJą samopoczucie or 
gonlzatorów, a i grono Cflebrautów !!od 
czas baroki~tów wudajc się im jakby za­
cniej~:r. ·'lotna się otr::cc o tyl•t pro­
minentótn maro.:., nitktóry nau:et rękę 

Cele.branci 
poda. ,1 :o nobiłira;e niodowarto!ciowa­
nucll d.:iałac:;,. 

Dobre 11aslro)c "tr.l'l/Tnujc1 siP, też po 
zakOJir:eniu imJ>re>y. :twykie pr:cwod11i 
czqcy komitetu loo%1e>Wcgo zat>rasza 
.v6wczos celebrantów d~ siebie na uro­
czy.slc podsumo1c:ar~;e. A przy .,kawie'' 
katdy, kto się pr~~· imprezie ,,napra· 
cawal'', otrzymuJe &!owa pocltt~ki i ko­
pert~ z bi!etomi NBI'. 

Czoscm. celebrantami ~q s~d:iotcie t1ie 
któr;,clt OJISCI/I)!in srortowych. UważaJą 
się za pępek !wwta i z~ 11ic 111ajq na 
llrZ!Iklad to, że t " fdzowie i zawo:inicy 
cUuriO muszą cuka~ •1a ooloszcuic wy· 
nikó~U za:codóto. Sędoiowie spokoJnie li 
czq tt'l/n!ki t wtedy UJ<Ira od nich, bo 
mogq poczęstotvać intriLZa cierpkim ~ło­
wem. Zclona st~ t o p c;Cc:as zawodów 
kolarskich, luczni<'zycl•. karti11(lowych i 
w kilktt irtfii/CII d~•cvplinadt. S(dziowie 
celebrowaniem ol>li<'t o'lic wuników sktt 
tccznie wuplosza;q : widowni nau.·et naj 
bardziej cierpliWl/CI: :vidz6w. A potem, 
tak jok niedawno podczar. imJ>rC<I/ mo­
tocro~~owej w Gorzowie. w"cc:anie na­
gród zwvcięzcom odbuwa si~ ;:~~ tylko 
110 oczoch innv~h zatc·odników, podczas 
gcly same zowocly ogląclolo kilka tv~ię­
cy widzów ... . 

Ucie kabarelotcvm Wl/rl4lazkicm orJJa 
ni.:atorów im1>re:; :t;Jortowyt-h sq .uro­
czyste otwarcia zau:od6w. Utarlo się, 

·nie u,;lccldeć czemu, źe owe otwarcia 
odbuu·aj<l się wtedy, gdy ... :au·ocll/ już 
daumo tru:ojq. 

Rekord godny k<iępi Guinn.-..•a liSlo­
nowill z pewnością orpanizatnrzu t.QO· 

roczne) XVI Ooólnopol<kicj Swortakia­
dl/ .\!lod:ie:ill \U Kiricucit. Uroc• .,src o­
tu.·arcic impre:u. z adzta!em coł~(IO za­
stępll cclebrantóto, (XIbu!o się dokladnic 
w... r vdzieit od c/t wili jej rozJ)oc:ęcio! 
Gala ocibyla się, kiedy wiclit uczestni­
ków •partakiodv :al:olkzylo JIIŻ ry~t·oli 
zację r wyjechalo do domu. ·ro J>rau::e 
jak w clou:ciJ>ie o audycji .:atut:,low!'łt1c;: 
,.D:iś pytanie - tvt.:zoraj odoow~edi". 

'l'r:cba bylo slu<'hac radio ... 
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